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CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI
W Y D A W A N E  NA Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I

R A D A  W ZA JEM N EJ P O M O C Y  G OSPODARCZEJ

U tw orzen ie  Rady W zajem nej Pom ocy Gospodarczej, w  skład k tó re j 
w chodzi Zw iązek Radziecki oraz kra je dem okracji ludow e j, stanow i bardzo 
poważny k rok  naprzód w  dziele pokojow ej odbudow y E u ropy powojennej. 
Założenia Rady zostały jasno sprecyzowane w  kom unikacie  w ydanym  po 
zakończeniu p ierwszej narady uczestn ików . W  przeciw ieństw ie  do ta j­
nych obrad tw ó rców  różnych b loków  agresywnych u tw orzen ie  Rady W za ­
jem nej Pomocy Gospodarczej odby ło  się w  św ietle dnia, p rzy  czym  w yraźn ie  
określono je j funkc je  i  znaczenie zarówno dla uczestników , jak  i d la całej 
E uropy.

Podstawowym  zadaniem  Rady jest wzajemna pom oc gospodarcza 
uczestniczących w  n ie j kra jów  oraz walka z dyskrym inacją  ekonom iczną 
upraw ianą przez państwa im peria lis tyczne. W  św ietle w ypadków  ostat­
n ich  m iesięcy n ie  ulega w ątp liw ości, że jedną z fo rm  ekspansji im pe ria lizm u  
amerykańskiego na kontynencie europejskim  jest sabotowanie i  p ró b y  ham o­
wania pokojowej odbudow y i  budow y w  Zw iązku  R adzieckim  i  w  kra jach 
dem okracji ludow ej. W ysta rczy  p rzytoczyć ty lk o  parę faktów . W  ramach
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Planu M arsha lla  państwa uczestniczące w  „o rgan izac ji pom ocy europe j­
sk ie j“  m usia ły zobowiązać się do w strzym ania eksportu tow arów  „m a ją ­
cych znaczenie m ilita rn e “  do ZS R R  i  kra jów  dem okracji ludow ej. O kre ­
ślenie tych  tow arów  leży ca łkow icie  w  rękach amerykańskich nam iestn i­
ków  P lanu M arsha lla . O n i decydują, jak ie  tow ary  mają „znaczenie w o j­
skowe“ , i  w idoczne jest, że czynią to  pod kątem  w idzenia interesów im pe ria ­
lizm u  amerykańskiego. W  ten  sposób sabotowana jest w ym iana handlowa 
pom iędzy k ra jam i zachodniej E u ropy a ZS R R  i  k ra jam i dem okracji lu ­
dowej, co jeszcze bardziej, uzależnia kra je m arshallow skie od „p o m o c y “  
amerykańskiej, zamykając przed n im i m ożliw ości korzystnej w ym iany 
z Europą środkową i po łudn iow ą.

N ie  jest to  je d yn y  p rzyk ład  dyskrym inac ji gospodarczej mocarstw 
im peria lis tycznych . W ym iana  handlowa m iędzy ZS R R  a Stanami Z je d ­
noczonym i spadła n iem al do zera po stron ie  eksportu amerykańskiego 
(ostatnie dane określają je j wysokość na ok. pó ł m iliona  do larów ), gdy 
tymczasem Zw iązek Radziecki nadal eksportu je swe tow ary  do A m e ryk i. 
Zależnie od doraźnych interesów różnych k lik  finansow ych lis ta  „to w a ró w  
zabron ionych“  ulega c iąg łym  zm ianom , co w  praktyce pozostawia ■ ■ 
ja jka  w  proszku jako jedyny  dozw olony do eksportu p ro d u k t amerykański. 
Jasne jest, że to , co muszą brać podop ieczni P lanu M arshalla , n ie będzie 
przyjm ow ane ani przez Zw iązek Radziecki, ani przez kra je dem okracji 
lu d o w e j.

In n y m  przykładem  dyskrym inac ji jest u trudn ian ie  hand lu  m iędzy 
k ra jam i E uropy środkowej i  po łudn iow e j a k ra jam i m arshallow skim i przy 
pom ocy na jróżnorodnie jszych kruczków  adm in istracyjnych . W  ty m  celu 
stosowana jest rów nież blokada, k tó rą  państwa anglosaskie w prow adz iły  
w  N iem czech, a które j ubocznym  niejako celem jest hamowanie eksportu 
polskiego węgla na zachód Europy.

W szystk ie  te p rzyk łady wskazują jasno, że nie mogąc fron ta lnym  
atakiem  zniszczyć gospodarki ZS R R  i kra jów  dem okracji ludow e j, które 
nie dały się wziąć na lep „p o m o cy “  m arshallowskiej - im peria liśc i uży­
wają wszelk ich k rę tych  ścieżek i  dróg, by  podważyć odbudowę gospodarczą 
tych  kra jów  i  zw iększyć ich  trudnośc i ekonom iczne.

To też n ic  dziwnego, że jednym  z celów Rady W zajem nej Pomocy 
Gospodarczej jest walka z dyskrym inacją  ekonom iczną i  koordynacja w ys ił­
ków  w szystkich kra jów , przeciwko k tó rym  dyskrym inacja  ta  jest skierowana.

A le  cele Rady sięgają daleko głębiej. W ysta rczy  rzuc ić  okiem  na listę 
uczestniczących w  nie j kra jów , by  zdać sobie sprawę z ogrom nej je j wagi. 
W szystk ie  państwa uczestniczące w  Radzie prowadzą bądź gospodarkę 
socjalistyczną, bądź rozwijającą się w  k ie runku  socja lizm u. Oznacza to, 
że rozwój gospodarczy w szystkich tych  kra jów  aczkolw iek przebiega 
w edług konkre tnych  w arunków  panujących w  każdym  z n ich  opiera
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się jednak na tych  samych w  zasadzie założeniach. U  podstaw w ięc Rady 
leży nie ty lk o  chęć wzajemnej w ym iany gospodarczej, tak ie j, jaka istn ie je  
np. m iędzy k ra jam i o różnych ustrojach —  lecz także głębokie poczucie 
w spó lnoty ideolog icznej, w spó lno ty  drog i i  celów, k tó ra  łączy wszystkich 
uczestników.

Z  tego podstawowego założenia w yn ika  specyficzny charakter Rady. 
W  przeciw ieństw ie do państw kap ita lis tycznych , k tó rych  stosunki wza­
jem ne opierają się na dążeniu każdego kra ju  do maksymalnej eksploatacji 
partnera — Rada ma na celu maksymalną pom oc dla każdego z uczestn i­
ków. P raktycznym  tego przejawem  jest pom oc udzielana przez kra je ba r­
dziej uprzem ysłow ione kra jom  m nie j up rzem ysłow ionym  —  rzecz bez 
precedensu w  stosunkach m iędzy państwam i kap ita lis tycznym i, k tó rych  
g łów nym  celem jest hamowanie rozw o ju  przem ysłu partnera i  uzależnienie 
go od własnej p rodukc ji. T ak  w ięc, gdy w  zm arshallizowanej E urop ie  
zachodniej w id z im y  charakterystyczne procesy odprzem ysłow iania, l ik w i­
dowania całych gałęzi p rodukc ji n iew ygodnych dla amerykańskiej konku ­
rencji, np. likw idac ja  przem ysłu samolotowego i  film ow ego  we F ranc ji, 
samochodowego we W łoszech, galanteryjnego i  w łókienniczego w  B e lg ii 
ńd . —  w śród uczestn ików  Rady Pomocy w id z im y  pom oc wzajemną w  roz­
budow ie przem ysłu, jak  np. k redy ty  inw estycyjne ZS R R  dla Polski i innych  
kra jów , eksport maszyn i  urządzeń przem ysłowych z kra jów  uprzem ysło­
w ionych  do m niej uprzem ysłow ionych, pom oc wzajemna w  realizacji p la ­
nów  gospodarczych, k tó rych  podstawę we w szystkich krajach stanowi roz ­
wój bazy przem ysłowej.

T ak  w ięc istniejące ju ż  pom iędzy uczestn ikam i Rady stosunki nowego, 
nie znanego dotychczas w  h is to r ii typ u  — po zw o liły  na u tw orzen ie  organu, 
k tó ry  by te wzajemne stosunki koordynow ał dla dobra w szystkich uczestn i­
ków. Koordynacja ta jest ty m  bardzie j u ła tw iona, że wszystkie te kraje 
ze względu na ich  ustró j zdolne są do p lanowania i do realizowania p lanów  
gospodarczych, które przekształcają oblicze całego państwa.

Z rozum ia łe  jest, że p rzy  tak ich  założeniach s truk tu ra lnych  Rada nie 
mogła objąć Jugosław ii, k tóre j rząd p row adzi zdecydowanie wrogą p o li­
tykę wobec ZS R R  i kra jów  dem okracji ludow ej. Jak ju ż  zaznaczono w  no ­
cie po lskie j skierowanej pod adresem rządu jugosłow iańskiego, Rada nie 
jest zw yk łym  porozum ien iem  hand low ym , tak im , jak ie  łączy np. ZS R R  
z Belgią, lecz opartym  na szerokich założeniach planem  w spółpracy gospo­
darczej. Jeśli je d n ym  z celów Rady jest walka przeciw ko dyskrym inac ji 
upraw ianej przez im peria lis tów , to  nie może w  niej oczywiście uczestni­
czyć rząd, k tó ry  coraz bardziej stacza się w  objęcia tw órców  Planu M arshalla.

Znaczenie Rady W zajem nej Pom ocy Gospodarczej zostało należycie 
ocenione nie ty lk o  w  kra jach uczestniczących, ale rów nież w  E urop ie  za­
chodniej i  w  Stanach Z jednoczonych. Pom ija jąc pow ódź zw yk łych
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w  ta k im  w ypadku fałszerstw i  oszczerstw, k tó ry m i Głos Am eryk i stara się 
zasypać każde posunięcie wzmacniające pokojową współpracę m iędzy państ­
w am i —- trzeźw ie js i obserwatorzy zachodnio-europejscy zdają sobie 
sprawę z ogromnego znaczenia Rady. T ak  np. poważny tygodn ik  b ry ty js k i 
Observer pisze, że ju ż  w  przeciągu paru la t p rodukc ja  Polski i  Czechosło­
w acji prześcignie p rodukcję  przodujących kra jów  kap ita lis tycznych  E u ­
ropy, a proces ten zostanie znacznie przyśpieszony przez powstanie Rady. 
Pisma amerykańskie z ko le i stw ierdzają z n ieukryw anym  ubolewaniem , 
że „s tanow i to  bardzo mocne posunięcie“ , a lbow iem  wzmaga niechęć do 
P lanu M arsha lla  w  E u rop ie  zachodniej „w skazując drogę do innego typ u  
porozum ień gospodarczych“ , czy li wskazując różnicę m iędzy wyzyskiem  
im peria lis tycznym  a współpracą pokojową państw  dem okratycznych.

Inne  pism a kra jów  kap ita lis tycznych zwracają uwagę, że koordynacja 
p lanów  i  rozw o ju  gospodarczego kra jów  uczestniczących w  Radzie stwarza 
„na jw iększy na świecie potencja ł przem ysłow y , p rzy  czym  kraje te zna j­
du ją  się w  znacznie lepszej sytuacji n iż Europa zachodnia, ponieważ są 
„sam owystarczalne pod względem  żywnościowym  .

D z iw n ym  zbiegiem  okoliczności op in ie  te ukazały się w  ty m  samym 
czasie, k iedy opub likow any został raport Rady Społeczno-Gospodarczej 
O N Z , k tó ry  — aczkolw iek opracowany przez byna jm n ie j nie lew icow ych 
ekonom istów  — stanowi p rzykrą  p igu łkę  dla im pe ria lis tów  amerykańskich. 
R aport ten  stw ierdza m ianow icie , że tem po rozw oju  gospodarczego k ra ­
jó w  uczestniczących w  Radzie jes t znacznie większe aniżeli ja k ichko lw iek  
innych  państw świata, gdy tymczasem gospodarka kra jów  m arshallowskich, 
jeś li nie przeżywa stagnacji, to  w  każdym  razie wykazuje bardzo małe po ­

stępy.
In n y m  charakterystycznym  zjaw iskiem , na które  nie pozostało bez 

w p ływ u  u tw orzen ie  Rady, jes t ogłoszenie zaleceń K o m is ji do Rozwoju 
H and lu  m iędzy W schodem  a Zachodem E uropy, zm ierzających do in te n ­
sy fikac ji w ym iany handlowej i  ty m  samym przekreślających projektowaną 
przez A m erykanów  dyskrym inację  gospodarczą.

W szystk ie  te fak ty  świadczą o słuszności założeń Rady i o w ie lk im  
je j znaczeniu. N ie  ulega w ątp liw ości, że w y n ik i w spółpracy uczestn ików  
Rady będą się zwiększać z każdym  rokiem . O piera jąc się na dotychcza­
sowych doświadczeniach współpracy polsko-radzieckie j, polsko-czecho­
słowackiej czy też m iędzy in n y m i kra jam i obozu poko ju  —  m ożem y śmiało 
pow iedzieć, że d la  w szystkich pa rtnerów  Rada ta oznacza duży krok 
naprzód w  dz iedzin ie  rozw oju  gospodarczego. W skazu je  ona zarazem 
drogę w szystk im  narodom  świata pragnącym  praw dziw ej w spółpracy m ię ­
dzynarodowej, p rzy pe łnym  poszanowaniu suwerenności i  rów nych  praw  
partnerów , p rzy  pełnej pom ocy okazywanej przez partnera silniejszego 
słabszemu.
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A D A M  WANG

W Y T Y C Z N E  P LA N U  S ZE Ś C IO LE TN IE G O

A rtyku ł niniejszy ujmuje zagadnienie Planu Sześciolet­
niego z  punktu widzenia gospodarczego. Problemy ku l­
turalne i oświatowe wiążące się z Planem Sześcioletnim 
omówimy w osobnym artykule.

Redakcja

Przeglądając M a ły  Rocznik Statystyczny z r. 1939 na tra fiam y na str. 67 
na tab licę  ilustru jącą szacunek wartości p ro d u kc ji ro ln icze j, górniczej 
i przem ysłow ej na głowę ludności w  r. 1929. Podajem y poniżej ciekawsze 
c y fry  z te j ta b licy :

Produkcj 1 w  z ło tych

G ru p y  k ra jów  i  n iek tó re  kraje
na głowę ogółu ludności

ro ln icza
nagłów?
ludności
roln iczejro ln i­

czej
gór­

niczej
p rze­
m ysł.

ogó­
łem

O g ó łe m  ś w ia t ..................................... 330 40 370 74° 550
K r a je  na  w y s o k im  p o z io m ie  g o -

s p o d a r c z o - k a p i t a l i s t ................. 780 140 1570 2490 3250
J N ie m c y ............................. 500 90 1170 1760 2310
A n g l i a .......................................  v 280 130 1350 1760 2340
Francja ........................... 490 70 1270 1830 O 

■ O
i kr >-!

Stany Z jednocz. A . P U 4 0 260 2310 3710 455O
K r a je  c z ę ś c io w o  o b ję te  g o s p o -

d a r k ą  k a p i t a l i s t y c z n ą ............. 200 10 50 260 290
P o ls k a ......................................................... 410 4° 160 610 700
R u m u n ia .................................................... 500 30 70 600 750
H is z p a n ia .................................................. 420 30 300 750 770
K r a je  p o z a e u r o p e js k ie ................ 170 10 30 210 250
C h in y  .................................................... 200 0 30 230 2Ó0

O  czym  świadczą powyższe cy fry?  O  tym , że Polska była  je d n ym  
z na jbardz ie j zacofanych pod względem rozw oju  gospodarczego kra jów  
E uropy, pozostając daleko w  ty le  za k ra jam i zachodniej E u ropy i  Stanów 
Z jednoczonych  A .  P . W artość  naszej p ro d u kc ji na głowę ludności w y-
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rażała się cy fram i zb liżonym i lu b  n iew iele odbiegającym i od cy fr  kra jów ' 
bałkańskich czy nadba łtyckich, H iszpan ii czy P o rtuga lii. A  przecież 
stopa życiowa ludności i  je j dob roby t zależą przede w szystk im  od w a r­
tości p ro d u kc ji przypadającej na głowę ludności!

Zacofanie naszej gospodarki narodowej nie zostało odrobione w  okresie 
m iędzy dw iem a w o jnam i św ia tow ym i. N ie  zostało i  n ie  m ogło zostać 
odrobione, gdyż system burżuazy jny  w  okresie upadku kap ita lizm u  n ie  
p o tra fił tego dokonać. W  okresie pow o jennym  —  od r. 1945 —  w ładza 
ludow a uznała za swe najważniejsze zadanie p rob lem  odbudow y k ra ju  
zniszczonego dzia łan iam i w o jennym i. Plan T rz y le tn i p rzew idyw a ł od ­
budowę zniszczonych przez okupanta ob iektów  przem ysłow ych, ro l­
n ictw a, kom un ikac ji itp . P rodukcja  roku  1948 —  w rezultacie znacznego 
przekroczenia p lanów  gospodarczych — w  dużym  s topn iu  przewyższyła 
cy fry  okresu przedwojennego. Rok 1949 pow iększy pokaźnie nasze osią­
gnięcia gospodarcze.

U stró j dem okracji ludow ej i  w ładza mas pracujących w  Polsce dążą 
jednak do realizacji celów dalszych i  śmielszych, m ianow icie  do z b u d o ­
wania w  naszym kra ju  us tro ju  socjalistycznego, us tro ju , w  k tó ry m  nie 
będzie w yzysku człow ieka przez człow ieka, u s tro ju  dob roby tu  m a te ria l­
nego i  wysokiego poziom u rozw oju  ku ltu ra lnego. Osiągnięcie pow yż­
szych zamierzeń jest n iem ożliw e bez wydatnego rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych i  bardzo znacznego w zrostu p ro d u kc ji na głowę ludności. I  dlatego^ 
Kongres zjednoczenia p a r t ii robo tn iczych  na pytan ie , co nastąpi po roku  
1949, po zakończeniu p lanu  odbudow y, odpow iedzia ł uchw alen iem  w y ­
tycznych  do sporządzenia Sześcioletniego P lanu R ozw oju  i  P rzebudowy 
Gospodarczej Polski. Za najważniejsze założenie P lanu p rzy ję to  na K o n ­
gresie zbudowanie podstaw socjalizm u w  Polsce, co oznacza, że w  okresie 
Planu Sześcioletniego nie zbudu je  się jeszcze w praw dzie  us tro ju  soc ja li­
stycznego, ale po łoży się solidne fundam en ty  pod  ten  us tró j.

M in is te r H ila ry  M in c  w  następujący sposób zde fin iow a ł, co to  znaczy 
zbudowanie podstaw socja lizm u:

,,Po pierwsze, znaczne podniesienie poziomu sił wytwórczych ze 
szczególnym naciskiem położonym na produkcję środków w ytw arzan ia .

Po drugie, ograniczenie elementów kapita listycznych i pozbawienie 
ich istotnego i poważnego wpływu w jak ie jko lw iek dziedzinie naszej 
gospodarki.

Po trzecie, uczynienie istotnego kroku naprzód w zakresie dobro­
wolnego przechodzenia gospodarki drobnotowarowej na to ry  socjalistyczne 
i  stopniowe zamykanie przez to źródeł rozwoju kap ita lizm u.

6



Po czwarte, znaczny wzrost dobrobytu materialnego, polepszenie 
warunków życiowych i podniesienie ku ltu ry  szerokich mas pracujących

 ̂Zgodn ie  z pow yższym  s fo rm u łow an iem  główne w ytyczne Planu 
Sześcioletniego p rzew idu ją  w  r. 1955 praw ie  podw ojen ie  p ro d u kc ji p rze­
m ysłowej w  stosunku do r. 1949. Oznacza to  po tro jen ie  przedwojennej 
p ro d u k c ji P o lsk i i  cz te rokro tny  w zrost poziom u p ro d u kc ji przem ysłowej 
na głowę ludności. Zacofanie w  rozw o ju  gospodarczym  Polski zostanie 
w ten  sposób znacznie zm niejszone. P rzy rozw o ju  oddz ie lnych  gałęzi 
przem ysłu  będziem y się k ie row a li następującym i zasadami:

1. S tworzenie mocnej b a z y  e k o n o m ic z n o - te c h n ic z n e j o charak­
terze socja listycznym , bez k tó re j n ie  do pom yślen ia  jes t przejście do socja­
lizm u. Oznacza to  konieczność dalszego u p r z e m y s ło w ie n ia  kra ju  
1 wydatnego zwiększenia potenc ja łu  produkcy jnego przem ysłu  państ­
wowego. D la tego też w ysun ię te  w  Tezach hasło p o d w o je n ia  w  ciągu 
sześciu la t potenc ja łu  przem ysłu państwowego uważam y za słuszne, 
a w   ̂św ietle doświadczeń Zw iązku  Radzieckiego za osiągalne 
w  pe łn i.

2. O parcie rozw o ju  przem ysłu  i  całej gospodarki narodowej na t r w a ­
ły c h  podstawach. W  ciągu tych  sześciu la t muszą być zapoczątkowane 
w  s t r u k tu r z e  przem ysłu p rzem iany, k tó re  będą gw aran tow a ły dalszy 
c ią g ły  jego rozwój w  następnym  okresie. Stąd w yp ływ a  konieczność 
rozw oju przede w szystk im  tych  gałęzi przem ysłu, od k tó rych  zależy rozwój 
w szystkich innych  dziedzin  w ytw órczości. Stąd potrzeba dokonania m a k ­
s y m a ln e g o  w y s i łk u  we wszystkich gałęziach przem ysłu w ytw arza ją­
cych d o b ra  in w e s ty c y jn e ,  a w ięc w  przem yśle  hu tn iczym , m aszynowym , 
ko tla rsk im , obrab iarkow ym , maszyn i  aparatów e lektrycznych  oraz m a­
te ria łów  budow lanych. Stąd wreszcie —  nieodzow ny postu la t rozbudow y 
b a z y  e n e rg e ty c z n e j wyprzedzającej rozwój całego przem ysłu.

3. Zw rócen ie  szczególnej w agi na te gałęzie przem ysłu, k tó re  mają 
bezpośredni i  pośredni w p ły w  na r o z w ó j r o ln ic tw a  w  ogóle, w  szcze­
gólności zaś na jego dz iedz iny stwarzające m ateria lną  podbudow ę s p ó ł­
d z ie lc z o ś c i w y tw ó rc z e j na wsi. Należy w ięc przede w szystk im  ro z ­
budować fa b ryk i trak to rów , maszyn ro ln iczych , środków owadobójczych 
i nawozów sztucznych. N a leży kontynuow ać, rozszerzać i  pogłębiać 
e lektry fikac ję  wsi. Należy rozbudować przem ysły przetw órcze p rze ra ­
biające p łody  ro lne, a w ięc przem ysł spożywczy, konserwowy, fe rm en­
tacy jny , roszarnie ln u  itp .

4. M odern izacja  p rzem ysłu  w  najszerszym tego słowa znaczeniu. 
W yra ze m  zacofania i  p ry m ity w iz m u  naszego przem ysłu jest —  oprócz
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braku dostatecznie siln ie  rozw in ię tego przem ysłu  wytwarzającego dob ra  
inwestycyjne —  także b rak przem ysłu uszlachetniającego surowce w yd o ­
bywane przez nasze górn ic tw o. Stąd w yp ływ a  konieczność rozw o ju  p rze­
m ysłu c h e m ic z n e g o  jako  całości, zwłaszcza zaś tych  jego dzia łów , k tóre  
przerabiają nasze bogactwa naturalne, przede w szystk im  węgiel. Poza 
ty m  we wszystkich gałęziach postępować m usi stopniow o proces unow o­
cześnienia m etod p rodukcy jnych  i odnow ien ia  parku  maszynowego w  is t­
niejących zakładach, nowe zaś fa b ryk i w in n y  być oparte na najnowszych, 
zdobyczach nauki i  techn ik i.

5. Rozwój p rzem ysłu  k o n s u m p c y jn e g o  gwarantującego osiągnięcie 
wyższego poziom u dobrobytu  i  k u ltu ry  m ateria lnej mas pracujących przez 
zwiększenie spożycia o około 60%  w  stosunku do r. 1949.

6. W reszcie przebudowa przem ysłu nie ty lk o  zmierzająca do u zd ro ­
w ien ia jego s truk tu ry , ale także mająca na celu z a p o c z ą tk o w a n ie  p r o ­
cesu w y ró w n a n ia  p o z io m u  u p rz e m y s ło w ie n ia  różnych okręgów 
naszego kra ju . Pociąga to  za sobą konieczność zw rócenia szczególnej 
uwagi na obszary zacofane i  zaniedbane, zwłaszcza w  w o j. w schodn ich  
i  centra lnych, gdzie też należy lokować większość now ych zakładów prze­
m ysłowych.

W  rezultacie w ykonania P lanu Sześcioletniego w  dziedzin ie  p rze­
m ysłu zw iększym y znacznie p rodukc ję  węgla (92— 95 m il. ton ), stali 
(3,8 m il. ton), nawozów sztucznych, trak to rów , samochodów, kwasu siar­
kowego, tkan in  bawełnianych (570 m il. m ), tka n in  w e łn ianych  (66 m il. m),, 
obuw ia skórzanego i w szystkich in n ych  w yrobów  przem ysłow ych. Pod­
niesie się w ydatn ie  stopa życiowa ludności dz ięk i pow staniu jedyne j gwa­
ranc ji je j podwyższenia — dostawy dostatecznej ilośc i tow arów  przem ysło­
w ych bezpośredniego spożycia.

Plan Sześcioletni w in ie n  w  w yda tnym  stopn iu  zapoczątkować l ik w i­
dację nierównom iernego rozm ieszczenia p rzem ysłu  w  Polsce. W  r. 1949 
na w oj. śląsko-dąbrowskie przypada 39,1%  ogółu za trudn ionych  w  p rze ­
myśle po lsk im , na w oj. b ia łostockie i  lubelskie  —  0,5 i 0 ,7%  ogółu za­
trudn ionych .' Jest to  nieszczęsna spuścizna rządów kap ita lis tycznych , 
pod k tó rym i istn ia ła  Polska A  i Polska B. Z likw id o w a n ie  w  ciągu 6 lat 
tak dużych dysp ropo rc ji n ie jest m ożliw e, należy jednak po łożyć nacisk 
na konieczność silnej rozbudow y przem ysłu  w  w ojew ództw ach dotąd nie 
uprzem ysłow ionych. O prócz rozbudow y is tn ie jących zakładów Plan 
przew iduje w ybudowanie 350 now ych fab ryk , co w  rezultacie  da zw ię k ­
szenie liczby  robo tn ików  pracujących w  przem yśle ’ o ok. 500 tys. Znaczna 
część now ych zakładów powstanie w  w ojew ództw ach n ieuprzem ysło - 
w ionych, o dużym  zagęszczeniu ludności ro ln icze j, przede w szys tk im
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w  Polsce wschodnie j i  środkowej, um ożliw ia jąc za trudn ien ie  ludności 
p rze lu d n io n ych  w si i miasteczek.

Już w  okresie rea lizacji P lanu O dbudow y w zrost p ro d u kc ji p rzem y­
słowej znacznie w yprzedza ł rozw ój ro ln ic tw a . Jest to  zupełn ie  zrozum iałe. 
Jednym  z czołowych zadań P lanu Sześcioletniego jest przekształcenie 
P o lsk i w  kra j p rzem ys łow o-ro ln iczy , w zrost p ro d u kc ji przem ysłowej 
w in ie n  w ięc być szybszy aniżeli w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j. N ie  w o lno 
jednakże dopuścić do tego, żeby ro ln ic tw o  zatrzym ało się w  swoim  roz­
w o ju , gdyż m og łoby to  podważyć rozw ój całej naszej gospodarki na ro ­
dow ej. D latego też P lan Sześcioletni stawia przed ro ln ic tw e m  zadanie 
podniesien ia  p ro d u kc ji w  r. 1955, o 35— 45%  w stosunku do r. 1949, 
osiągnięcie z 1 ha p lonu  w  wysokości 14— 15 q oraz w ydatne rozw in ięcie  
gospodarki hodow lanej. P lan p rzew idu je  ponadto dostarczenie ro ln ic tw u  
50— 60 tys. trak to rów , odpow iedn ie j liczby  maszyn ro ln iczych, wydatne 
zw iększenie zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  nawozy, a także ze lektry fikow an ie  
•od 8 do 10 tys. grom ad w ie jsk ich . W  ten sposób zostanie stworzona baza 
techniczna, kto'ra pozw o li na unowocześnienie m etod upraw y oraz d źw ig ­
nięcie naszego zacofanego ro ln ic tw a  i  k tó ra  będzie sprzyjać powstawaniu 
na zasadach pełnej dobrowolności spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  na 
w si i  przekszta łcaniu gospodarki d robnotow arow ej w  gospodarkę 
socjalistyczną.

P lan Sześcioletni p rzew idu je  rów nież w yb itn ą  poprawę b y tu  mas 
pracu jących. Przeciętna stopa życiowa będzie w  końcow ym  roku  Planu 
wyższa o 55— 60%  n iż w  r. 1949. W  okresie sześciolecia zbudowanych 
zostanie 520 tys. now ych  izb, a także 3 tys. ośrodków zdrow ia, z czego 
2 tys. na wsi. Równocześnie będzie znacznie rozszerzona sieć szkolna, 
ośw iatowa i  in s ty tu c ji ku ltu ra lnych . D z ię k i w ybudow an iu  now ych k in o ­
tea trów  stałych, a także dz ięk i szerokiemu zastosowaniu aparatury ru ­
chom ej korzystanie z f i lm u  stanie się dostępne dla całej ludności. O tw arte  
będą także w  ty m  czasie nowe tea try  ze szczególnym uw zględn ien iem  
po trzeb  m łodzieży. Radiofon izacja uczyn i dalszy poważny k rok  na­
przód , w  rezultacie czego liczba abonentów wzrośnie w  r. 1955 
•do 3 m il.

Reasumując można stw ierdzić , że P lan Sześcioletni stawia przed 
naszjun kra jem  jasne perspektyw y wszechstronnego rozw o ju  i  wytycza 
drogę w iodącą do zbudowania podstaw socja lizm u w  Polsce. Jest to  cel 
śm ia ły , ale w  pe łn i rea lny i  m oż liw y do osiągnięcia pod w arunk iem  
zm ob ilizow an ia  w okó ł niego tw órczych  s ił całego narodu. Dotychczasowe 
nasze osiągnięcia, entuzjazm  i tw arda  wola lu d u  polskiego zbudowania 
lepszego ju tra  upoważnia nas do stw ierdzenia, że i to  zadanie będzie 
■w pe łn i wykonane.
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SEJM U S T A W O D A W C Z Y

A r ty k u ł I  Ustawy K onsty tucy jne j z marca 1921 r. nazywa Sejm U sta­
wodawczy , .O rganem  w ładzy zw ierzchnie j narodu“ . W  rzeczywistości 
jednak w  okresie m iędzyw ojennym  u steru państwa sta li m ożni oraz za­
m ożni i ich  interesów b ro n ił Sejm Ustawodawczy.

W  r. 1922 powołany został sejm, k tó ry  p rze rzuc ił na lu d  ciężar s tab i­
lizac ji złotego, łu d z ił masy chłopskie oszustwem re fo rm y  ro lne j 1), dawał, 
p rzyw ile je  m agnatom  w ie lk iego przem ysłu, bankom  i  dw orom  z iem iańskim , 
zaakceptował p rzew ró t m ajowy. W  r. 1930 w yb rany został sejm, k tó ry  
zaaprobował sądy doraźne, obóz koncentracyjny w Berezie K artusk ie j, 
nową ustawę w ięzienną skierowaną swym  ostrzem  przeciw  antyfaszystom , 
częściową likw idac ję  ubezpieczeń społecznych, faszyzację kra ju . Sejmy z lat 
I 935 i  1938 pop iera ły  zdradziecką po litykę  Śm igłych i  Becków prowadzącą 
Polskę do tragicznego września.

Po zdruzgotan iu  potęgi h itle ryzm u  przez A rm ię  Czerwoną i  walczące 
u je j boku W o jsko  Polskie ster państwa u ję ły  w  swe ręce masy ludow e  
reprezentowane przez K ra jow ą Radę N arodow ą — organ pow sta ły w  walce 
z okupantem . T zw . „M a ła  K ons ty tuc ja “  lu tow a z r. 1947 określiła  zakres, 
w ładzy organów państw ow ych państwa ludowego. W yb ra ń cy  lu d u  za­
siedli w  Sejmie Ustawodawczym . Sejm stał się organem najwyższej w ładzy' 
ludu . # # #

W a lka  o oblicze klasowe polskiego Sejmu Ustawodawczego jest je d n y m  
z przejawów potężnej w a lk i klasowej rozgrywającej się w  naszym kra ju  
w  ciągu ostatniego trzydziesto lecia.

P ierwszy Sejm Ustawodawczy pow sta ł w  m om encie niesłychanego 
napięcia sprzeczności klasowych. Rewolucja r. 19x7 zdruzgota ła  carat 
wyzwalając Polskę spod w iekowego ucisku. Rewolucja r. 1918 w  B e rlin ie  
i  W ie d n iu  zniosła okupację niem iecko-austriacką. Ze zmagań rew olucyjnych, 
powstała Polska niepodległa. K lasy antagonistyczne społeczeństwa p o l­
skiego us iłow ały nadać je j swe p ię tno. P ro le ta ria t tw o rz y ł rady —  zalążek 
w ładzy robotn icze j. W  b. Kongresówce powsta ło  przeszło 80 rad ; b y ły  
to  przeważnie rady delegatów robo tn ików  przem ysłow ych. W  pow iatach 
lube lsk im , krasnostawskim , lubartow sk im , pu ław sk im  i  n iek tó rych  innych  
powstały także rady delegatów ro b o tn ikó w  ro lnych . Jednocześnie b u rżu - 
azja polska budowała swój aparat państwowy. P ierw szym  prem ierem  
zostaje Ignacy Daszyński —  p rem ie r rządu lubelskiego, k tó ry  na rozkaz 
Piłsudskiego ustępuje miejsca jego podw ładnem u, o fice row i Leg ionów  — 
M oraczew skiem u.

*) Por. Polska i ś w ia t Współczesny, , n r  3, a rty k u ł p t. Reforma rolna  —  akt spra­
wiedliwości dziejowej.

W A LE N TY N A  NAJDUS
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N o w y rząd pow o łu je  do życia Sejm Ustawodawczy. M a  on stanowić 
przeciwwagę rad delegatów robo tn iczych , k tó re  w  ty m  czasie przekszta ł­
cają się w  zalążek przyszłego rządu pro le tariackiego. L iczne  spośród ich 
uchw a ł, ja k  uchwała o 8 -godz innym  dn iu  pracy czy też uchwała o walce 
z sabotażem fabrykanck im , mają znaczenie ogólnopaństwowe. P rzygoto­
w u je  się zjazd rad.

W  nie spotykanym  dotąd tem pie  rząd opracowuje ordynację wyborczą 
do sejmu. O piera  się on fo rm a ln ie  na zasadzie powszechnego, równego, 
bezpośredniego, proporcjonalnego prawa wyborczego i  tajnego głosowania. 
K lasy posiadające gotowe b y ły  pójść na jak  najdalsze ustępstwa na drodze de­
m okra tyzac ji fo rm a lne j, by leby  ty lk o  nie pozbawiono ich  tego, co posiadały.

Sejm Ustawodawczy zebrał się 9 lutego 1919 r. uchwalając „M a łą  
K o ns ty tuc ję “ , regulującą aż do c h w ili wejścia w  życie kons ty tuc ji marcowej 
w za jem ny stosunek w ładz państwowych. Sejm prze ją ł całokształt w ładzy 
zw ierzchn ie j w  państw ie. „W ła d z ą  suwerenną i  ustawodawczą w  państw ie 
po lsk im  jest sejm “  —  głosi art. 1 „M a łe j K o n s ty tu c ji“ . N acze ln ik  Państwa 
je s t „n a jw yższym  wykonawcą uchw ał sejmu, pow o łu je  on rząd na pod ­
staw ie porozum ien ia  z sejm em “ . Zarów no N acze ln ik  Państwa, jak  i  rząd 
są odpow iedz ia ln i p rzed  sejmem.

Z  chw ilą  powołan ia Sejmu Ustawodawczego proces tw orzen ia  bu rżu - 
azyjnego aparatu państwowego b y ł w  zasadzie zakończony. Rozpoczął 
się w zm ożony atak na rady delegatów robo tn iczych . Posługując się na­
gonką na kom un is tów  i  kam panią antysemicką wodzow ie PPS rozsadzali 
rady od w ew nątrz. T w o rz y li rady party jne  i  jednonarodowe wypaczając 
ty m  is to tę  rad. Osłabione rady delegatów robo tn iczych  zostały rozpę­
dzone przez na jm itów  Moraczewskiego.

Zasadniczo obrany w  celu uchwalenia kons ty tuc ji, sejm p rzed łuży ł 
swe is tn ien ie  o rok. Skom prom itowane s tronn ic tw a burżuazyjne i  zdy ­
skredytow ani wodzow ie PPS ba li się bow iem , że w ybo ry  zm ienią stosunek 
s ił w  izb ie  poselskiej i  w  senacie. B a li się w yroku  narodu.

N o w y  sejm został w ybrany w  r. 1922 na podstaw ie obowiązującej 
ju ż  od roku  kons ty tuc ji m arcowej. Zgodnie z zasadą podzia łu  w ładz p a r­
lam ent nie skupia ł ju ż  całości w ładzy państwowej. O dpow iedn i paragraf 
kons ty tuc ji orzekł, że sejm i senat są „o rganam i narodu w  zakresie usta­
w odaw stw a“ . W  stosunku do w ładzy wykonawczej £ejm  posiadał pewne 
upraw nien ia , m ianow ic ie : m ógł obalić rząd wyrażając m u w o tum  nieufności, 
postaw ić m in is tra  przed T ryb u n a łe m  Stanu (jak to  z ro b ił w  r. 1929 w  spra­
w ie  Czechowicza, sanacyjnego m in is tra  skarbu), m ógł domagać się od m i­
n is tra  odpow iedzi na zgłoszone interpelacje .

Reakcja posiadała w  ty m  sejmie zdecydowaną przewagę.
Jeszcze bardzie j n iż  skład p a rty jn y  św iadczył o reakcyjnym  charak­

terze sejmu jego skład zawodowy, ilu s tru jący  pozycję klasową panów po-
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słów. Okazuje się, że w  sejmie pochodzącym  z w yborów  w  r., 1922 było- 
24 przem ysłowców , kupców  i bankierów , 18 księży, 3 rab inów , 44 u rzęd ­
n ików , z k tó rych  co na jm nie j 24 pracowało w  aparacie państwowym,. 
6 wojskowych, 36 praw ników -sędziów , adwokatów, nota riuszy itp . N a j­
większe trudnośc i sprawia stw ierdzenie lic zb y  obszarników . O fic ja lna, 
statystyka podaje 15, jeże li jednak zadamy sobie tru d  przeczytania życ io ­
rysów poselskich, okaże się, że poza o fic ja ln ie  p rzy ję tym  te rm inem  „z ie ­
m ian ie“  znajdziem y określenia takie, ja k : „w łaśc ic ie l z iem sk i“ , „w ła ś c i­
cie l d ób r“ , „w łaśc ic ie l fo lw a rku “ . Poza ty m  w  rubryce  „ ro ln ic y “ , k tó ra  
ma ponoć obejmować chłopów , zna jdu jem y w ie lu  n iew ą tp liw ych  obszar­
n ików . W ysta rczy wskazać Seweryna ks. Czetwertyńskiego, k tó ry  f ig u ­
ru je  w  spisie posłów  jako  „ r o ln ik “  i  z tego pow odu n ie  jes t za liczony w  p o ­
czet ziem ian. To też n ie  p o m y lim y  się praw dopodobnie, jeże li sumę 
podaną przez statystykę p rzyna jm n ie j podw o im y.

W yższe wykształcenie posiadało 218 posłów, z k tó rych  59 m ia ło  ty tu ł  
dokto rsk i, a to  także świadczy zarówno o pochodzeniu klasowym , ja k  i  o po ­
zyc ji społecznej panów posłów. W yższe wykszta łcenie w  Polsce p rzed- 
wrześniowej by ło  bow iem  praw ie  niedostępne d la  dzieci robo tn ików  i  n ie ­
zam ożnych chłopów , a ty m  bardzie j ty tu ł naukowy, będący w yn ik ie m  
d ługo le tn ich  kosztownych studiów .

W śró d  licznych  u ty tu łow anych, usytuowanych i „d o b rze  u rodzonych“  
by ło  w , sejm ie zaledwie 26 robo tn ików  i  rzem ieśln ików , z k tó rych  w ie lu  
zresztą dawno straciło  kon takt z warsztatem  pracy.

Sejm z r. 1922 b y ł p ie rw szym  sejmem dw u izbow ym . Senat w p row a ­
dziła  do kons ty tuc ji praw ica polska, arcy-,,narodow a“  i  „k a to lic k a “  w  roz­
czulającym  p rzym ie rzu  z p ro testanck im i obszarnikam i n iem ieck im i, 
większością zaledwie 6 głosów. K rakow ski Naprzód, p ism o Polskiej, 
P a rtii Socjalistycznej, w  a rtyku le  H . D iam anda uspokajało op in ię  ro b o t­
niczą :

„P rzewaga senatu nad sejmem jes t unicestw iona, w y rw a liśm y  
gadowi ząb ja d o w ity , sejm zw ykłą  większością może odrzucić wszelkie 
pop raw k i czy propozycje  senatu i prawo senatu ogranicza się je dyn ie  
do przedkładania sejm ow i w n iosków  i  pow zię tych  uchw ał. W yższa  
izba będzie instancją tak bardzo pozbawioną w p ływ u  i znaczenia, 
że w  życiu  p ub licznym  w  rachubę w chodzić nie będzie“ .

W  rzeczywistości jednak senat, aczkolw iek w  kons ty tuc ji m arcowej nie 
b y ł rów noupraw n iony z pierwszą izbą, po trzebny b y ł p raw icy  do ham o­
wania pracy sejmu. Senat m ógł odrzucić uchwałę sejmową, k tó rą  sejm  
m ógł co prawda uchw a lić  ponownie, ale tymczasem w  obradach ko m isy j­
nych i  debatach na p lenum  udawało się na d ług ie  miesiące pogrzebać 
n iew ygodny akt ustawodawczy.
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O rdynacja  w yborcza  po tw ie rdz iła  antydem okratyczny charakter se­
natu. G ranica w ieku  pozbaw iała prawa głosu do senatu obywatela do la t 30, 
a prawa kandydow ania —  obywatela do la t 40. W arunek  rocznego co 
na jm n ie j zamieszkania w  danym  okręgu w yborczym  godził w  robo tn ików  
zmuszanych często do zm iany m iejsca pracy, a zwłaszcza w  poszukujących 
pracy bezrobotnych. W  rezultacie 4 m ilio n y  w yborców  w  r. 1922 nie m ogło 
wziąć udz ia łu  w  głosowaniu do senatu (do sejmu głosowało 13 m ilionów , 
do senatu zaledwie 9 m ilio n ó w ). Senat — rzecz jasna —  m ia ł charakter 
bardzie j reakcyjny n iż  sejm, o co w łaśnie chodziło  ustawodawcom.

Jeśli w y n ik i w yborów  do sejmu wskutek stosowania środków 
a d m in is tracy jno -p o licy jnych  dawały fa łszyw y obraz układu  s ił po litycznych  
w  Polsce, w  jeszcze większej m ierze odnosi się to  do w yn iku  w ybo rów  do 
senatu. Było to  krzyw e zw ierc iad ło  naszego życia politycznego.

Tym czasem  w  k ra ju  sytuacja się zaostrza. Chw ieje się w a luta, zwiększa 
się bezrobocie, narasta ruch  rew o lucy jny . Dotychczasowe m etody rzą ­
dzenia nie odpow iadają bu rżuaz ji. Coraz częściej w  lite ra tu rze  p u b lic y ­
stycznej zjaw iają się w ypow iedz i o , .kryzysie parlam enta ryzm u“ , o „z m ie rz ­
chu parlam enta ryzm u“ , o „u p a d ku  sejm ow ładztwa“  itp . Celu je w  ty m  nie 
ty lk o  prasa endecka. N ie  k to  in n y  utysku je  na „bezdroża p a rty jn ic tw a “ , 
k ry ty k u je  „wszechw ładzę se jm u“ , „n iep raw ośc i rządu i se jm u“ , ty lk o  p rz y ­
wódca PPS — Ignacy Daszyński (patrz broszura Sejm, rząd, król, dykta to r, 
W arszawa 1926).

Burżuazja chętnie by  popróbow ała m etod faszystowskich; k to  w ięc 
będzie po lsk im  M u sso lin im ?  N a  te j w łaśnie p łaszczyźnie toczy się roz ­
g ryw ka m iędzy endecją a P iłsudsk im . Zwycięża w  niej n ie  stara, skom pro­
m itow ana partia  burżuazyjna, k tó re j n ie ra tu je  ju ż  nawet częsta zm iana 
szyldu, ale eks-socjalista P iłsudski, ow iany legendą, prowadzący za sobą 
kastę o fice rów  zawodowych. Zwycięża, poparty  przez PPS i  ludow ców .

Faszystowski charakter p rzew ro tu  nie od razu został u jaw n iony, ale 
parlam ent b y ł zaatakowany nieom al nazajutrz po zw ycięstw ie : 29 maja 
1926 r. P iłsudsk i w  w yw iadzie  prasow ym  napada na sejm : „k lu b y , s tro n ­
n ictw a, konw entyk le , k l ik i i  k lic z k i“ , domaga się usunięcia rządu spod ko n ­
t ro l i  sejmu, k ry tyku je  n ietylkaność poselską. Tegoż dn ia  przem awiając 
do posłów  zaproszonych do P rezyd ium  Rady M in is tró w  w ym yśla  im  od 
szujów, ła jdaków  i  z łodzie jów , w ypom ina, że „s e jm i senat mają nadm iar p rz y ­
w ile jó w “ , domaga się rozpędzenia pa rlam en tu : „N ie c h  prezydent przez 
jak iś  czas n ie  ma sejmu i senatu na ka rku “ . W ystąp ien ie  P iłsudskiego 
zaskoczyło posłów  ty m  bardzie j, że na naradzie zbojkotowanej przez en­
decję b y li obecni w łaściw ie ty lk o  wczorajsi sprzym ierzeńcy.

W  lip cu  na wniosek rządu naruszono znacznie pozycję sejmu przyzna­
jąc rządow i prawo wydawania dekretów  z mocą ustawy, a p rezyden tow i —  
prawo rozw iązywania obu izb. W yco fany  został jedyn ie  —  pod naciskiem
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o p in ii — wniosek o odroczenie parlam entu na pó łto ra  roku. Słuszność oceny, 
że p iłsudczyzna ty lk o  w yprzedz iła  endecję na drodze wiodącej do faszy- 
zacji k ra ju , po tw ie rdza  fak t, że ju ż  w  czerwcu w p łyn ą ł do laski m arszał­
kowskiej dalej idący wniosek Zw iązku  Ludow o-N arodow ego (ówczesna 
nazwa endec ji); prócz punk tów , k tó re  weszły do p ropozyc ji rządowej, 
zaw ierał on następujące pos tu la ty : wzm ocnienie pozyc ji senatu (zrównania 
praw  obu izb ), ograniczenie n ietyka lności poselskiej, weto zawieszające dla 
prezydenta, u tru d n ie n ie  procedury obalenia rządu, skasowanie p ropo rc jo ­
nalności w yborów , podniesienie w ieku  w yborców  do sejmu do 25 la t, m o ż li­
wość ograniczenia w  drodze ustawodawczej praw  po litycznych  obyw ate li 
itp . Jak zobaczymy późn ie j, konsty tuc ja  faszystowska z r. 1935 spełniła 
wszystkie te postu la ty. Świadczy to  najlep ie j, ja k i charakter m iała „o p o ­
zyc ja “  endecka.

Tym czasem  k lika  p iłsudczykowska zdemaskowała swe klasowe oblicze. 
W  paźdz ie rn iku  tegoż roku  w  N ieśw ieżu, w  pałacu A lb rech ta  R adz i­
w iłła , P iłsudsk i zawiera pakt z magnaterią. W kró tce  potem  dogaduje się 
z p rzyw ódcam i „L e w ia ta n a “  (C en tra lny  Zw iązek Przem ysłu, H and lu  i F i­
nansów).

Zdaw ałoby się, że karczemne w ystąpienia P iłsudskiego, paktowanie 
z obszarn ictw em  i  „-Lew ia tanem “  p o w in n y  b y ły  o tw orzyć oczy zaprzysię­
żonym  jego obrońcom  z obozu tzw . lew icy  parlam entarnej. T ak  jednak 
nie by ło . Ignacy Daszyński, k tó ry  w  przeddzień p rzew ro tu  majowego 
napisał apologię P iłsudskiego (W ie lk i człowiek w Polsce, 1925), a w  roku 
p rzew ro tu  m ajowego deklaru je  gotowość do w spółpracy z p iłsudczyzną : 
„so c ja lizm  po lsk i ... n ie m yś li wcale kap itu low ać przed kom un izm em  i  go­
tów  jest poprzeć każdą praw dziw ą sanację“ , „d y k ta tu rę  lu d z i uczc iw ych“  
(Sejm, rząd, kró l, dykta to r, W arszawa 1926), w  rok  późn ie j, w  książeczce 
p t. W  pierwszą rocznicę przewrotu majowego, zapewnia jeszcze, że P iłsudski 
„ o  dyk ta tu rze  nie chce słyszeć!... odrzuca wszelką m yśl o zostaniu dyk ta ­
to re m “ . M im o  zapewnień Daszyńskiego proces faszyzacji aparatu państwo­
wego postępuje jednak szybko naprzód.

W y b o ry  do sejm u w  r. 1928 od b y ły  się w  w arunkach wzrastającego 
te rro ru . „C u d e ń ka “  wyborcze, nacisk adm in is trac ji państwowej m ia ły  
zw iększyć liczbę głosów na lis tę  prorządową. Rząd szedł bow iem  do w y ­
borów  z w łasną lis tą  •— Bezpartyjnego B loku  W spó łp racy  z Rządem. Ta 
bezparty jna nazwa pa rty jne j organizacji m ia ła  podkreślić  rzekomą apar- 
ty jność je j uczestn ików . B B W R  pow sta ł z rozłam ów  i  secesji w  łon ie  
innych  p a r t ii przez przeciągnięcie do nowoutworzonego obozu części 
p iłsudczyków  (część została w  łon ie  starych p a r t ii w  celach dyw ers ji 
i  p row okacji). B B W R  sp rzym ie rzy ł się z najbardzie j reakcy jnym i elemen­
ta m i m niejszości narodow ych : z tzw . sanacją b ia łoruską z O strow skim  
na czele (z łaski najeźdźców h itle row sk ich  „p re zyd e n t“  B ia ło rus i podczas
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o ku p a c ji), z rab inem  z G óry  K a lw a rii, którego zięć b y ł-w  tym  okresie 
b lis k im  w spó łp racow n ik iem  p łk . Sławka.

T e rro r, fałszerstwa wyborcze, niewyszukana demagogia dały B B W R  
122 m andaty do sejmu i  46 do senatu. B ezparty jny B lok W spó łp racy  

z Rządem stał się na jw iększym  k lubem  poselskim , ale większości w  pa rla ­
mencie nie uzyskał.

In teresujący jes t skład socjalny k lu b u  poselskiego B B W R . Pakt 
nieświeski p rze jaw ił się tu  w  całej okazałości. M agnateria  grem ia ln ie  p rze ­
chodzi ze Zw iązku Ludow o-N arodow ego  do obozu P iłsudskiego. Z  25 ob ­
szarn ików —  14 należy do B B W R , i  to  nie by le  jak ie  nazw iska: Eustachy 
hr. Sapieha, A dam  hr. S tadnicki, wiceprezes „L e w ia ta n a “  Janusz ks. Ra­
d z iw iłł,  W o jc iech  hr. G o łuchow ski, Konstan ty h r. D z ieduszycki i  N o rd w in  
von Koerber. Z  7 u ty tu łow anych  jedyn ie  Seweryn ks. C ze tw ertyńsk i pozo­
stał w  k lu b ie  Zw iązku  Ludow o-N arodow ego. N ie m n ie j „ im p o n u ją c o “  
przedstaw ia się lis ta  senatorów. Z  12 obszarn ików  —  10 przeszło z l i s t y  
B B W R , z Agenorem  hr. G o łuchow skim , Leonem  hr. Łub ie ń sk im , Z dz is ła ­
w em  ks. L u b o m irsk im , Franciszkiem  ks. D ru c k im -L u b e c k im , Zdzis ław em  
h r. T a rnow sk im  na czele. Żaden sejm po lsk i n ie m ógł się wykazać taką 
liczbą „jaśn ie  ośw ieconych“ . Jeśli zaś chodzi o przem ysłowców , to  obraz b y ł 
m nie j je d n o lity . O bok prorządowców  zasiadali członkow ie k lu b u  Zw iązku  
Ludow o-N arodow ego i  k ilk u  przedstaw ic ie li C h D . W  całości zaś oblicze 
socjalne sejmu pochodzącego z w ybo rów  r. 1928 by ło  bardzie j je d n o lite  
klasowo n iż  sejmów poprzedn ich ; zasiadali w  n im  przede w szystk im  p rzed ­
staw iciele i  pe łnom ocn icy w ie lk ie j burżuaz ji. Posłam i b y li:  d y rek to r 
„L e w ia ta n a “ , naczelny dy re k to r C en tra li Zw iązku  K upców , k ilku  d y rek ­
to rów  banków , przem ysłowców  i  kupców  —  razem 19 osób, 25 obszar­
n ików  (w  ty m  7 m agnatów), 10 duchow nych, 20 u rzędn ików , 39 p ra w n i­
ków  (adwokatów, sędziów, p roku ra to rów , re jen tów ), a w ięc lu d z i bezpo­
średnio zw iązanych z aparatem państw ow ym , 5 pu łkow n ikó w  i  1 m ajor. 
Jakże skrom nie wyglądają w  ty m  spisie nazwiska 7 rzem ieśln ików  i  13 ro ­
bo tn ików , nie m ówiąc ju ż  o tym , że za „ ro b o tn ik ó w “  poda li się tacy dz ia­
łacze, ja k  osław iony A rc iszew ski i  Szczerbowski.

W  senacie zasiadło 11 kap ita lis tów , w śród n ich  wiceprezes „L e w ia ­
tana“ , prezes Zw iązku Banków w  Polsce, prezes Zw iązku  Polskich Kupców  
H and low ych , 12 obszarn ików  (w  te j liczb ie  5 magnatów), 16 p raw n ików , 
6 księży oraz zaledw ie 1 robo tn ik , i  to  raczej należący do ka tegorii tzw . 
b iu ro k ra c ji robo tn icze j. N ie  by ło  ani jednego senatora-rzem ieślnika. 
L ic zb y  ch łopów  niesposób usta lić nawet w  p rzyb liżen iu , a ty m  bardzie j 
stw ie rdzić  ich  stanu majątkowego, ponieważ k ry ją  się on i w raz z obszar­
n ikam i i  dzierżawcam i dób r we wspólnej rubryce  „ ro ln ik ó w “ . Sądząc 
z życiorysów  można przypuszczać, że wśród tzw . „ ro ln ik ó w “  sporo by ło  
kułaków.
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O przynależności ogrom nej większości posłów do uprzyw ile jow anych 
w arstw  społecznych m ów ią dane dotyczące wykszta łcenia: 53%  u koń ­
czyło stud ia  wyższe, 64 posłów  posiadało ty tu ł naukowy. W  senacie n a li­
czy liśm y 29 doktorów , 78%  senatorów m ia ło  ukończone stud ia  wyższe.

Rząd nie o trzym a ł większości w  parlamencie. N a ty m  tle  zaostrza 
się k o n f lik t  z sejmem. W y w ia d y  i a rtyku ły  P iłsudskiego (osławione Dno 
oka i Gasnącemu św iatu) w ylew ają stek b rudów  pod adresem sejmu i  obo­
w iązującej kons ty tuc ji. N iesposób ich  zacytować, tchną one zaduchem 
soldateski. K o n f lik t  m iędzy rządem a sejmem pogłębia się w  zw iązku z po ­
staw ieniem  przez sejm w  stan oskarżenia m in is tra  skarbu Czechowicza 
i  pow ołan iem  do udzia łu  w  te j sprawie T ryb u n a łu  Stanu. 31 październ ika 
1929 r. dokonano p róby sterroryzowania se jm u : stu k ilkudzies ięc iu  oficerów , 
ja k  ogłoszono w  o fic ja ln ym  kom unikacie  b iu ra  sejmu, w darło  się przemocą 
do gmachu sejmowego w  d n iu  otw arcia  sesji.

W reszcie rząd decyduje się na zadanie rozstrzygającego ciosu: 9 m a­
ja  1930 r. posłow ie opozycy jn i zwracają się do prezydenta o zwołanie sesji 
nadzwyczajnej. P rezydent zw ołu je  sesję na 23 maja, tegoż dn ia  odracza ją  
na 30 d n i i  przed up ływ em  tego te rm in u  — zamyka. W  odpow iedzi opo­
zycja zw o łu je  do K rakow a Kongres O b rony  Prawa i  W o lnośc i L u d u . 
Powstaje b lok  posłów (PPS, s tronn ic tw  ludow ych, N P R  i C hD ), tzw . p o p u ­
la rn ie  „C e n tro le w “ , na co rząd odpowiada rozw iązaniem  sejmu i  aresztami. 
9 września aresztowano i  w trącono do tw ie rd zy  brzeskiej 13 posłów. 
W  dniach następnych liczba aresztowanych wzrasta.

16 listopada 1930 r. •— pod wzmożoną presją po licy jno -ad m in is tra - 
cy jną — odbywają się nowe w ybo ry . Z b y t jawne fałszerstwa zniechęcają 
w yborców  do udz ia łu  w  n ich . W  ośrodkach robo tn iczych  frekw encja do 
u rn  w yraźn ie  m aleje (W arszawa, Ł ó d ź ), wzrasta natom iast w  w o jew ódz­
tw ach n ieuprzem ysłow ionych, bo na wsi i w  m ałych m iasteczkach te rro r 
i  „cu d e ń ka “  w yborcze mają większe pole do popisu. Obóz rządowy uzy­
skuje wreszcie większość — 249 m andatów do sejmu (z 444) i  73 (ze i i i ) 
do senatu. G łów nym  zadaniem parlam entu  ma być zm iana kons ty tuc ji. 
Rozpoczęła się kam pania prasowa, w  k tó re j znów P iłsudsk i pop isyw ał się 
żo łdackim  żargonem, nie licu jącym  z godnością prasy, a w  które j sekundo­
w a li m u działacze sanacyjni.

Przeglądając życiorysy posłów zna jdu jem y w  now ym  sejmie obszarn i­
ków , przem ysłowców , kupców, dyrekto rów  banków, dyrekto rów  izb  p rze­
m ysłow o-hand low ych, pu łkow n ikó w , u rzędn ików , p raw n ików , ks ięży,rab i­
nów  i  zaledw ie 15 robo tn ików  i  rzem ieśln ików . Znów  zresztą nie można tu  
polegać na statystyce o fic ja lne j, skoro jako  „ ro b o tn ic y “  f ig u ru ją  zawodowi 
po litycy , a w  charakterze „ ro ln ik ó w “  ■— książęta i  h ra b io w ie : L u b o m irsk i, 
D zieduszycki, H u tten -C zapsk i i Tyszkiew icz. W  tych  w arunkach liczba 
13 „z ie m ia n “  podana w statystykach o fic ja lnych  ma za zadanie jedyn ie
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wprowadzenie w  b łąd  o p in ii pub liczne j co do isto tnego oblicza klasowego 
sanacyjnego sejmu.

N ow a konstytuc ja , uchwalona w  kw ie tn iu  1935 r. z pom in ięc iem  obo­
w iązujących przepisów  praw nych, jes t swoistą odm ianą ko n s ty tu c ji faszy­
stowskich. Sejm, k tó ry  w  u jęc iu  „M a łe j K o n s ty tu c ji"  z r. 1919 b y ł suweren­
nym  zw ie rzchn ik iem  całego aparatu państwowego, a w  ko n s ty tu c ji z r. 1921 
b y ł wraz z senatem „o rganem  N arodu  w  zakresie ustaw odaw stw a", w  kon­
s ty tu c ji z r. 1935 zostaje podporządkowany prezydentow i. D o  prezydenta, 
odpow iedzialnego, w ed ług b rzm ien ia  kons ty tuc ji, ty lk o  „w obec  Boga 
i  h is to r ii" ,  a w ięc p raktyczn ie  n ie  odpow iedzialnego przed n ik im , należy 
zw ierzchn ia  w ładza państwowa. O n  ma praw o wydawać dekre ty ró w n o ­
rzędne z ustawam i. W yłączn ie  przez ogłaszanie dekretów  rozstrzygane są 
sprawy związane ze zw ie rzchn ic tw em  s ił zb ro jnych , organizacją rządu 
i  adm in istrac ją  państwową. D z ie d z in y  te w yję te  są z zakresu ustawo­
dawstwa sejmowego. Prezydent ma prawo weta i  prawo rozwiązania 
sejmu. W  w ypadku gdy sejm uchw a li w o tum  n ieufności rządow i, p rezy­
dent ma prawo zatrzym ać rząd, rozwiązać zaś sejm. Kom petencje  senatu 
zostają rozszerzone. L iczbę  senatorów uszczuplono nieznacznie (ze iii 
na -96), liczbę zaś posłów  zm niejszono w ięcej n iż  o połow ę (z 444 na 206).

U zupełn ia jąc konstytuc ję  faszystowską nowa ordynacja w yborcza 
u jaw n iła  isto tne  zadanie nowego se jm u: m ia ł on służyć za parawan d yk ta ­
tu rze  faszystowskiej. Za je d n ym  zamachem zniesiono powszechność, 
bezpośredniość i  proporc jona lność w yborów . Ta jne  głosowanie w  p ra k ­
tyce z likw idow ano  ju ż  p rzy  w yborach poprzedn ich , gdy B B W R  p row a­
d z ił swych w yborców  do u rn  w  szeregach z ork iestrą  na czele.

W y b o ry  stały się fik c ją . O bywatele mający skończonych 25 la t m og li 
wybierać dw óch spośród czterech kandydatów  w y łon ionych  przez zgrom a­
dzenie okręgowe. Zgrom adzenia te składały się z przedstaw ic ie li samo­
rządów, odpow iedn io  obsadzonych po uchw alen iu nowej ustawy samorzą­
dowej, i z odpow iednio dobranych p rzedstaw ic ie li organizacji społecznych. 
V* liczby  senatorów pochodziła z nom inacji. Reszta by ła  obierana na spe­
c ja lnym  zgrom adzeniu e lektorów . E lek to ram i m og li być ty lk o  obywatele, 
k tó rzy  w ykazali się służbą w  adm in is trac ji pub liczne j bądź b y li udekorow ani 
orderam i, bądź też posiadali wyższe wykształcenie —  a w ięc ludz ie  należący 
do klasy panującej lu b  bezwzględnie je j oddani. N ic  też dziwnego, że skład 
socjalny sejmu (i senatu) pochodzącego z w ybo rów  r. 1935 w yróżn ia  go ze 
wszystkich sejmów poprzedn ich .

Spośród 205 posłów  70 b y ło  „ ro ln ik ó w "  —  w  masie obszarników
1 ku łaków , 16 kupców  i  przem ysłowe ów, 41 urzędn ików , 19 adwokatów, 
notariuszy i p raw n ików , 4 duchow nych, 8 wojskow ych. W yższe w ykszta ł­
cenie posiada z górą połow a posłów  (105). Zajm ujące są życiorysy „ r o ln i­
k ó w " :  „ ro ln ik ie m "  jest np. prezes Izb  i  O rgan izacji R o ln iczych  RP, czło-

2 —  Polska i Świat Współczesny
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nek Rady Banku Polskiego, założyciel i prezes Zrzeszenia W łaśc ic ie li 
Lasów ; „ ro ln ik ie m “  jest osław iony baron B isp ing, są też n im i prezesi izb  
ro ln iczych , w łaściciele fo lw arków . R obo tn ików  w  sejmie w  ogóle nie było , 
rzem ieśln ików  by ło  trzech.

Zm niejszone zostało przedstaw icie lstwo tzw . mniejszości narodowych. 
Specjalnie spreparowana geografia wyborcza, sztucznie powykrawane 
okręg i wyborcze i te rro r po licy jno -adm im stracy jny , zaostrzony na z ie­
m iach ukra ińsk ich  i b ia ło rusk ich , zm niejszały reprezentację parlam en­
tarną narodów  uciskanych. O fic ja lna , m ocno naciągnięta, statystyka 
stw ierdzała, że tzw . mniejszości narodowe stanow iły  z górą 1/3 ludności RP. 
Z  w ybo rów  r. 1922 weszło do sejmu 87 p rzedstaw ic ie li mniejszości naro­
dowych, a w ięc zaledwie 3/5 liczby , k tó ra  b y  odpow iadała odsetkow i lu d ­
ności n iepolskie j w  ogó lnym  za ludn ien iu  k ra ju . Z  w yborów  w  r. 1928 weszło 
do sejmu ju ż  ty lk o  79 przedstaw ic ie li ludności n iepolskie j, w  r. 1930 
zaledwie 43, a w  r. 1935 —  19. W ysta rczy  pow iedzieć, że jeden poseł 
reprezentował m ilio n  B ia ło rusinów , a z 34-osobowego koła żydowskiego 
z r. 1922 zostało w  r. 1935 ty lk o  trzech posłów.

W  kra ju  wrzało. N a konstytuc ję  kw ie tn iow ą robo tn icy  zareagowali 
s tra jk iem  powszechnym. C h łop i podczas o lb rzym ie j 150-tysięcznej m an i­
festacji w  Nowosie lcach (r. 1936) w ysunę li żądania po lityczne. Domagano 
się zm iany systemu rządzenia, zm iany o rdynac ji w yborczej, amnestii.

Popularne stało się hasło bo jko tu  w yborów . N aw et o fic ja lna  sta ty­
styka stw ierdza, że w  r. 1935 głosowało do sejmu zaledwie 46%  w y b o r­
ców, w  W arszaw ie —  29% . Praw dziw a liczba głosujących była  oczy­
wiście jeszcze niższa; tak np. w  Ł o d z i poszło do u rn  13%  upraw n ionych  
do głosowania. Zresztą w ie lu  spośród zm uszonych do głosowania w rz u ­
cało do u rn  puste kope rty  albo b ia łe  lu b  celowo nieważne ka rtk i. Tak 
np. na G ó rn ym  Śląsku, w ed ług o fic ja ln ych  danych Małego Rocznika S ta­
tystycznego, złożono 120 tys. n ieważnych kartek w yborczych. W  całej 
Polsce naliczono ich  x/2 m iliona .

W  r. 1938 ugrupow anie rządowe kroczy ło  do w ybo rów  nie w  lu źn ym  
b loku  w yborczym , lecz w  zwarte j p a r t ii o s truk tu rze  faszystowskiej z szow i­
n is tycznym  program em  p o lity czn ym  (tzw . O Z N  O bóz Zjednoczenia 
Narodowego).

W y b o ry  z r. 1938 b y ły  dobrze wyreżyserowaną szopką. Fałszerstwa 
i „c u d a “  w yborcze stały się z jaw iskiem  masowym. W  n iek tó rych  m iejsco­
wościach w ie jsk ich  zamykano loka le  wyborcze, zan im  k toko lw iek  zdążył 
do n ich  wejść; zdarzały się w ypadki, w  k tó rych  z obliczania zawartości 
u rn  w yn ika ło , że „głosowało* w ięcej w yborców , n iż  figu row a ło  w  spisie. 
M im o  to  nawet o fic ja lne  w ydaw n ic tw a  stw ierdzają, że 6 m ilionów  obywa­
te li up raw n ion ych  do głosowania, czy li 33%  w yborców , zbo jkotow a ło w y ­
bory, a 1/2 m iliona  oddało nieważne ka rtk i.
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M im o  te rro ru , demagogii i oszustw w yborczych, m im o upośledzenia 
dz ie ln ic  robo tn iczych  p rzy  wyznaczaniu okręgów w yborczych, do sejmu 
polskiego — aż do m om entu jego o tw arte j faszyzacji — dostawała się jednak 
za każdym  razem n iew ie lka grupka przedstaw ic ie li ludu . B y li to  przede 
w szystk im  kandydaci z lis t kom unistycznych. L is ty  te legalizowano pod 
różnym i nazwam i św iadczącym i o ich  bazie społecznej —  sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopsk im . W  w yborach z r. 1922 by ła  to  lis ta  Zw iązku  P ro le ta­
ria tu  M ias t i W s i, w  w yborach z r. 1928 i 1930 — Jedności R obotn iczo- 
Chłopskie j (w  Ł o d z i w  r. 1928 — Z jednoczenia Robotniczego).

Rząd w alczył z n im i unieważniając lis ty  kandydatów , stosując te rro r 
wobec obyw ate li, k tó rzy  podp isyw a li te lis ty , i  kandydatów , k tó rzy  na n ich  
fig u ro w a li. M im o  to  nawet w edług sfałszowanej s ta tystyk i o fic ja lne j 5 lis to ­
pada 1922 r. na lis tę  kom unistyczną padło 121 411 głosów, 4 marca 1928 r . — 
217 240 głosów (65 tys. w  samej W arszaw ie, 57 tys. w  Będzin ie), a 16 lis to ­
pada 1930 r. —  232 314 (z czego 54 tys. głosów na lis tę  kom unistyczną 
w  robotn icze j Ł o d z i).

W y b o ry  b y ły  dla p a r t ii kom unistyczne j akcją szerokiego uśw iado­
m ienia mas, m ów nica parlam entarna —  trybuną , z k tó re j m ów cy n ie le­
galnej p a rtii m og li przem awiać do całego kra ju . Posłowie kom un istyczn i, 
te rro ryzow an i, w yrzucan i z posiedzeń sejm owych, nieraz za trzym yw an i 
i b ic i przez po lic ję  w brew  rzekom ej n ie tyka lności poselskiej, w yzysk iw a li 
swą względną n ie tyka lność do przeprowadzania szerokiej kam panii p o li­
tycznej. B y ło  ich  n iew ie lu . Kom un istyczna Frakcja  poselska liczy ła  w  roku 
1919 ty lk o  2 posłów, w  r. 1922 —  także 2, w  r. 1928 — 7, w  r. 1930 — 4, 
ale praca ich  by ła  poważna, i to  nie ty lk o  w  sejmie, ale także i  przede wszyst­
k im  poza sejmem.

Lew ica tw o rzy ła  w  sejmach po lsk ich  n ie liczną, lecz zwartą grupę 
liczącą po k ilk u  lu b  k ilkunastu  posłów. Prócz F rakc ji K om unistyczne j 
zaliczyć tu  można po przew rocie  m ajow ym  7-osobowy k lu b  poselski N ie ­
zależnej P a rtii Chłopskie j i  5~°sobowy k lu b  Poselski B ia łoruskie j W ło ś - 
c iańsko-Robotniczej H rom ady. Z  w yborów  r. 1928 weszło do sejmu 2 p o ­
słów ukra ińskie j S e lrobu-Lew icy, a na unieważnioną lis tę  G rom ady padło 
na wsiach b ia ło rusk ich  100 tys. głosów wzbudzając n iepokó j w  obozie 
rządowym . W  następnym  sejm ie lew icę chłopską- reprezentował poseł 
„Sam opom ocy“ . Z  osobną lis tą  przystąp iła  do w ybo rów  PPS-Lew ica. 
N ie  udało się je j przeprow adzić ani jednego posła, ale głosy, k tó re  pad ły  na 
tę lis tę , m usim y traktow ać jako  głosy potępiające p o litykę  ustępstw, ko m ­
prom isów  i ugody parlam entarnej reprezentowaną przez o fic ja lne  k ie row ­
n ic tw o  PPS. *  # *

Sejmy sanacyjne, k tó re  ra ty fiko w a ły  uk łady z N iem cam i h itle row sk im i, 
k tó re  aprobowały udz ia ł Polski w  rozbiorze Czechosłowacji, zg inę ły n ie ­
sławnie wraz z rządem sanacyjnym.
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N o w y sejm  po lsk i, obrany 19 lutego 1947 r., pow sta ł na gruzach obcego 
i  w łasnego faszyzmu, w  w olne j, dem okratycznej, ludow ej Polsce. Z m ie n iło  
się oblicze społeczne kra ju  w  w yn iku  wywłaszczenia obszarników  oraz 
nacjona lizacji banków i  przem ysłu. Z m ie n iło  się oblicze klasowe sejmu. 
Jeśli p rze jrzym y lis tę  dzisie jszych naszych posłów, znajdziem y p rzy  ich  
nazwiskach zawód. O dczytu jem y ko le jno : robo tn ik , nauczyciel, ro ln ik , 
p racow n ik  spółdzie lczy, p racow n ik  samorządowy, inżyn ie r, rzem ieśln ik, 
a rch itekt, profesor, techn ik , działacz społeczny itp ., itp . N ie  ma w  spisie 
przem ysłowców , ziem ian, bankierów . W ś ró d  ,,ro ln ik ó w “  nie ma obszarni­
ków . L u d  u ją ł w ładzę w  swe ręce i  organem  jego w ładzy jest Sejm U staw o­
dawczy. L u d  o d rzuc ił w  re fe rendum  zachowawczą ins ty tuc ję  senatu. 
Sejm dem okratyczny, jedno izbow y stał się „o rganem  w ładzy zw ierzchn ie j 
narodu“  budującego socjalizm .

A D A M  W E N D E L

K O M P E TE N C JE  I  O R G A N IZA C JA  SEJM U  
U S TA W O D A W C ZE G O

W  w y n ik u  doniosłych przeobrażeń społeczno-gospodarczych, k tóre  
nastąp iły w  naszym kra ju , zm ie n ił się radyka ln ie  i  us tró j po lityczny .

N ow a s tru k tu ra  w ładz państw ow ych znalazła w yraz w  ustawie z dnia 
19 lutego 1947 r. o u s tro ju  i zakresie dzia łania najwyższych organów 
Rzeczypospo lite j Polskie j, k tó ra  to  ustawa zwie się popu la rn ie  „M a łą  
K ons ty tuc ją “ .

Ustawa powyższa określając upraw n ien ia  w ładz naczelnych omawia 
także i  kom petencje  sejmu.

Sejm U stawodawczy został w yb rany  w  dn iu  19 stycznia 1947 r. na 
podstaw ie p raw dz iw ie  dem okratycznej o rdynac ji w yborcze j, uchwalonej 
przez K ra jow ą Radę N arodow ą w  d n iu  22 w rześnia 1946 r „  a opartej 
na p ię c io p rzym io tn iko w ym  praw ie  w yb o rczym : powszechnym, rów nym , 
ta jnym , bezpośrednim  i stosunkow ym .

W y b o ry  te odegrały w ie lką  ro lę  w  najnowszych dziejach Polski p rz y ­
czyniając się w yda tn ie  do s tab ilizac ji po lityczne j kra ju .

Sejm Ustawodawczy jest na jw yższym  organem  Rzeczypospolitej 
Polskiej w  zakresie ustawodawstwa.

D o  zakresu dzia łania Sejmu Ustawodawczego należy:
1. U c h w a le n ie  n o w e j k o n s t y t u c j i ,  co jest podstawowym  za­

daniem  Sejmu.
O pracowanie i uchwalen ie ko n s ty tu c ji jes t sprawą d ługofa low ą i n ie ­

w ą tp liw ie  będzie poprzedzone szeroką dyskusją pub liczną , w  k tó re j wezmą
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u d z ia ł masy społeczeństwa. Przekazanie Sejmowi tego zadania zdecydo­
w a ło  o nadaniu m u tradycy jne j u  nas nazwy „S e jm  U staw odaw czy", 
związanej z parlam entem  pow ołanym  do uchwalenia kons ty tuc ji. Nasz 
Se jm  Ustawodawczy, je ś li p rzy jąć francuską te rm ino log ię  datującą się 
od czasu w ie lk ie j re w o lu c ji francuskie j, jes t polską konstytuantą.

2. U c h  w a la n ie  in n y c h  u s t a w

in ic ja tyw a  ustawodawcza, tzn . prawo występowania z p ro jek tam i 
ustaw do sejmu, p rzysługu je  rządow i, sejm ow i (poszczególnym posłom  
i k lu b o m  poselskim ) oraz Radzie Państwa. Najczęściej in ic ju je  ustawy 
rząd, k tó ry  pełn iąc w ładzę wykonawczą najlep ie j o rien tu je  się w  potrze­
bach  państwowych. P ro jekt ustawy poddany jest przed uchwaleniem  
trzem  czytan iom  dla wszechstronnego jego rozważenia.

Ponieważ sejm nasz nie obraduje perm anentn ie  (stale), a nasze życie 
społeczne i  gospodarcze wymaga nieraz szybkiego wydawania ustaw, 
* ,M a ła  K onsty tuc ja  p rzew idu je , iż  sejm ma prawo udzie lan ia rządow i 
pe łnom ocn ic tw  do wydawania dekretów  z mocą ustaw.

Pełnom ocnictw a powyższe mogą być udzie lone ty lk o  na czas m iędzy 
sesjam i lu b  w  razie odroczenia sesji, n ie przys ługu ją  w ięc rządow i w  czasie 
trw a n ia  sesji sejmowej. Pełnom ocnictw a do wydawania dekretów  z mocą 
ustawy nie ograniczają zasadniczych upraw n ień  sejmu, gdyż dekrety 
rządowe muszą być przedłożone se jm ow i do zatw ierdzenia na najb liższym  
posiedzeniu. D ekre t, odrzucony przez sejm, trac i moc prawną.

Ponadto najważniejsze sprawy nie mogą być rozstrzygane przez w y ­
dan ie  dekretów  rządowych, lecz muszą być uchwalone przez sejm 
w  fo rm ie  ustaw y; są to : konstytucja , ordynacja wyborcza, kon tro la  pań­
stwowa, budżet, narodow y p lan gospodarczy, zm iana systemu m onetar­
nego, pobór rekru ta , ustró j samorządu, ra ty fikac ja  um ów  m iędzynarodo­
wych.

3. K o n t r o l a  n a d  d z i a ł a l n o ś c i ą  r z ą d u  i u s t a l a n i e  z a s a d n i ­
c z e g o  k i e r u n k u  p o l i t y k i  p a ń s t w a

Sejm, jako  w yraz ic ie l w o li narodu, ustala zasady p o lity k i państw o­
wej, a przez sprawowanie k o n tro li nad działalnością rządu sprawdza, czy 
rząd k ie ru je  państwem  zgodnie z usta lonym i przez sejm zasadami.

W  naszych warunkach rząd jest w y ło n io n y  przez wolę większości 
sejm owej. W obec w ie lk iego zwycięstwa B loku  Dem okratycznego w  w y ­
borach do Sejmu Ustawodawczego i  wobec ustabilizowanej większości 
sejmowej rząd nasz jest trw a ły  i  s ilny , co ma o lb rzym ie  znaczenie dla 
u trzym an ia  ciągłości l in i i  po lityczne j oraz procesu odbudow y kra ju .

B y zrozum ieć i  należycie ocenić znaczenie trw a łe j w iększości sejmo­
wej, można przypom nieć, iż  w  okresie m iędzyw o jennym  b y ły  lata, k iedy 
w  Polsce is tn ia ły  aż 92 stronn ic tw a i  zw iązki po lityczne , z czego 32 p rz y ­
pada ły na s tronn ic tw a i ugrupow ania sejmowe.
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Sejm zawsze może przeprow adzić kon tro lę  dzia ła lności rządu, czyn i 
to  z re g u ły  wówczas, gdy rząd wnosi do sejmu budżet, ja k  rów nież w tedy, 
gdy po up ływ ie  roku  budżetowego składa sprawozdanie z zam knięć 
rachunkow ych , tzn . z w ykonania budżetu.

Sesje sejmowe bywają zwyczajne i nadzwyczajne.
Zarów no sesje zwyczajne, ja k  i  nadzwyczajne zw ołu je , otw iera, od ­

racza i  zamyka P rezydent Rzeczypospolite j.
W  ciągu roku  odbywają się dw ie  sesje zw yczajne: jesienna i wiosenna. 

Sesja jesienna w inna  być zwołana najpóźn ie j w  paźdz ie rn iku . Jest ona 
poświęcona g łów nie uchw alan iu ustaw o budżecie, narodow ym  plan ie  
gospodarczym i o poborze rekru ta , tzn . ma zdecydować o tych  n iezm iern ie  
ważnych sprawach życia publicznego, k tóre  mogą być rozstrzygane tylko- 
w  fo rm ie  ustaw sejmowych, a nie przez w ydanie  dekretów  rządowych.

Sesja w iosennna w inna  być zwołana na jpóźn ie j w  kw ie tn iu . N a tej 
sesji Najwyższa Izba K o n tro li składa sprawozdanie z w ykonania  budżetu 
i  z w yn ikó w  swych badań dotyczących dorocznego zam knięcia rachun ­
ków  państwowych. W  w yn iku  powyższego sprawozdania sejm pode j­
m uje  uchwałę, w  które j wyraża rządow i abso lu to rium , tzn . akceptuje jego 
działalność po lityczną  i finansową bądź też je j nie uznaje.

Sesję nadzwyczajną może zwołać Prezydent Rzeczypospolite j w tedy, 
gdy uzna to  za konieczne. Prezydent w in ie n  rów nież zwołać sejm na 
każde żądanie 1/3 ustawowej liczby  posłów.

Sesje zwyczajne i  nadzwyczajne noszą nazwę p lenarnych , gdyż biorą, 
w  n ich  udz ia ł wszyscy posłow ie. N iezależnie od tego sejm w yb ie ra  ze 
swego grona kom isje  obradujące nawet i  wówczas, gdy sejm nie odbywa, 
posiedzeń. W  skład kom isy j wchodzą, znawcy poszczególnych zagadnień; 
kom isje  przygotow u ją  najczęściej sprawy, k tóre  wejdą następnie pod 
obrady posiedzeń plenarnych.

Parlam ent w  k ra ju  dem okracji ludow ej ma zupełn ie  inne oblicze 
klasowe n iż  parlam ent w  k ra ju  kap ita lis tycznym , nawet w yb rany na pod­
stawie na jbardzie j demokratycznego 5-p rzym io tn ikow ego  prawa w y b o r­
czego. Nasz Sejm Ustawodawczy, złożony z p rzedstaw ic ie li robo tn ików ,, 
ch łopów  i in te lig e n c ji pracującej, jest ins ty tuc ją , k tó ra  is to tn ie  reprezen­
tu je  żyw otne interesy całego narodu.

Zarów no K ra jow a Rada Narodowa, jak  i  Sejm Ustawodawczy dają 
dob ry  p rzyk ład  now ych m etod rzetelnej p racy ustawodawczej, czego 
w ym ow nym  w yrazem  by ło  uchwalenie budżetu  na r. 1948 przed  roz­
poczęciem  roku  budżetowego.

Nasz Sejm Ustawodawczy daje także p o zy tyw n y  p rzyk ład  należytej 
k o n tro li dzia ła lności rządu i ha rm on ijne j w spó łpracy z in n y m i w ładzam i 
naczelnym i.
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E. R.

N A R Ó D  FR A N C U S K I W A L C Z Y  O  PO K Ó J

Siły kap ita lis tyczne przygotow ujące nową im peria lis tyczną wojnę 
zdają sobie sprawę, że do pozyskania F ranc ji nie wystarczy podporządko­
wać sobie francusk ich  sfer rządow ych ; wiedzą, że do opanowania tej 
części kon tynen tu  trzeba rów nież opanować lu b  p rzyna jm n ie j s te rro ryzo­
wać naród francuski. D latego też W a ll Street nakłada na rząd francuski 
obowiązek w^ałki z francuską klasą robotn iczą, a przede w szystkim  z K o ­
m unistyczną Partią  F ranc ji i Generalną Konfederacją Pracy.

Rząd, posłuszny dyrek tyw om  swych mocodawców, wzmaga z dnia 
na dzień wyzysk mas pracujących, nakłada na nie wciąż nowe świadczenia 
i  podnosi rękę na zdobycze socjalne klasy robotn icze j F ranc ji. Najw iększe 
jednak  represje stosuje rząd francuski p rzeciw  awangardzie robotn icze j 
klasy francuskie j — gó rn ikom  i  m etalowcom . W  odpow iedzi na te re ­
presje podniosła się fala stra jków  górn iczych, k tóre  uzyskały pełne p o ­
parcie  szerokich rzesz pracujących F ranc ji. N aród  francuski bow iem  
zdaje sobie jasno sprawę, że walka stra jkowa jest walką o najżywotnie jsze 
in teresy F ranc ji, walką o b y t klasy robotn icze j i w arstw  średnich, walką 
wreszcie o niezależność i suwerenność F ranc ji. Fakty  ogólnego poparcia 
s tra jku jących  są now ym  zjaw iskiem  w  walce klasowej, jeś li porównać 
chw ilę  dzisiejszą z okresem sprzed k ilkunastu  miesięcy.

Podczas gdy w  ub ieg łym  roku  można by ło  zaobserwować sporadyczne 
■objawy sym patii dla stra jku jących, to  obecnie większość narodu i s tra jku ­
ją cych  łączy solidarność.

W  ciągu k ilkunastu  m iesięcy odczuwania dobrodzie js tw  Planu 
M arshallowskiego zdążył ju ż  naród francuski poznać, do czego prowadzą 

-  nieodłączne od tych  dobrodz ie js tw  — nędza i bezrobocie, wzrost cen 
i dewaluacja franka, powiększenie dochodów kap ita lis tów , realna obniżka 
płac, obniżenie stopy życiowej francuskiego społeczeństwa. N ie  pomagają 
zm obilizow ane przez rząd do w a lk i ze s tra jku jącym i żandarm eria, ko lo ­
n ia lne wojska ko lorow e i  oddzia ły  stacjonujące w  N iem czech — uzbro jone 
w  czołg i, samochody pancerne i inną b roń  nowoczesną. S iły  rządowe 
n ie  p o tra f iły  złamać zdecydowanej w o li pracujących. N ie  pomagają roz ­
siewane przez rad io  kłam stw a preparowane w  gabinecie reakcyjnego 
m in is tra  M ocha. N ie  pom og ły  masowe aresztowania ani p róby  złamania 
s tra jku  od w ew nątrz przez organizowanie dyw ers ji i łam is tra jków , ani 
salwy oddane do tłu m ó w  wszystko to  nie p o tra fiło  zachwiać je d n o lite j 
i  mocnej postawy stra jkujących. N a ród  francusk i nie dał się zastraszyć.

N iedaw no liczne tysiące pracujących Paryża przeszły u licam i sto licy  
.głosząc hasła, k tó re  m ów iły , że francuscy robo tn icy  dobrze pam iętają
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doświadczenia m in ione j epoki i że nie pozwolą n ikom u  pow tó rzyć  p ró b y  
zamachu faszystowskiego sprzed la t k ilkunastu . Była  to  jedna z potężnych 
m anifestacji zorganizowanych z okazji p iętnasto lecia lu to w ych  w ypadków  
roku  1934.

W  r. 1934 reakcja usiłowała dojść do w ładzy organizując p rze w ró t 
faszystowski; p lany  te zostały jednak unicestw ione dz ięk i potężnem u w y ­
stąpieniu francuskie j klasy robotn icze j, k tó ra  ju ż  wówczas p o tra fiła  wysoko- 
wznieść sztandar jedności s ił dem okratycznych. 9 lutego 1934 r. ro b o tn icy  
Paryża zorganizowali dem onstrację na p lacu R e p u b lik i, a 12 lu tego p ro ­
k lam ow a li ogólny stra jk  powszechny, w  k tó ry m  u boku  kom un is tów  
w zię ły  liczn y  udz ia ł dołowe szeregi socja listów ; tak pow sta ł fro n t ludow y  
(F ro n t Popula ire ) . Potężny pęd do jedności zm us ił B lum a, Jouhaux 
i  w ie lu  innych  laederów francuskie j p a rtii socjalistycznej do przyw dzian ia  
na pew ien czas maski jedno lito fro n tow ców . A le  ju ż  w  r. 1938 B lu m  
z gorliw ością  renegata łam ie je d n o lity  fro n t klasy robo tn icze j i pomaga 
bu rżuaz ji francuskie j likw idow ać rząd fro n tu  ludowego. W yb u c h  w o jny  
i  wkroczenie a rm ii h itle row skie j na tereny F ranc ji u m o ż liw iło  reakc ji 
z francusk im  führerem , „m arsza łk iem  ugody“ , Petainem  na czele — 
zahamować na długo gospodarczy i  po lityczny  rozwój własnego narodu..

Dzisiejsza sytuacja F ranc ji p rzypom ina  sytuację z r. 1934.

,,W  roku  1934 — pisze p ism o francuskie Vie ouvrière — b y ł 
H it le r  i  m onopoliśc i francuscy. W ys ta rczy  zastąpić im ię  H it le ra  
im ien iem  T rum ana  i k ilka  nazw isk wczorajszych — dzis ie jszym i, aby 
u tw ie rdz ić  się w  przekonaniu, że pod ty m  względem  położenie n ie  
zm ien iło  się, że reakcja prow adzi tę samą po litykę , co w  roku  1934".

W  ow ym  czasie sym bolem  reakcji b y ł Petain, obecnie — de G au lle , 
k tó rem u służalczo k łan ia ją  się leaderzy rządowej, kato licko-socjalistycznej, 
koa lic ji. M onach ijska p o lityka  popieran ia agresji, p o lityka  ugody z im ­
peria lizm em  n iem ieck im , szczucia na ZS R R  zna jdu je  swoje przed łużen ie  
w  po lityce  „b lo k u  zachodniego“  i  paktu  pó łnocno-atlan tyckiego, p rze ­
istaczającej Francję w  tw ie rdzę  wypadową im peria lis tyczne j ekspansji U SA ,

Jak z afery Stawiskiego w  latach m iędzyw ojennych, tak i  obecnie 
z m achinacji „w yso k ich  sfer“  wyziera o tw arta  korupcja . N iedawno- 
opub likow any został przez Pałac Spraw iedliwości m ateria ł, k tó ry  odsłania, 
b rudne ku lisy  finansowego rabunku państwa przez wysoko postawione 
osobistości —  m iędzy in n y m i także członków  rządu. W trąca jąc ro b o tn i­
ków  do w ięzień sądy kap ita lis tyczne w  tym że samym czasie k ry ją  ła p o w n i­
ków  i oddają us ług i zdra jcom  w  rodzaju K raw czenki oraz g ru p y  jego 
„św ia d kó w “ , a także ko laborac jon is tom ; zgodnie z rozkazem z góry 
tuszują sprawy wytoczone przeciw  w ie lk im  spółkom  kap ita lis tów , k tó rz y  
w spółpracow ali w  czasie w o jn y  z n iem ieck im i okupantam i.
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C i sami, k tó rzy  w  r. 1940 pom agali N iem com  w  m ontow an iu  „W a łu  
A tla n tyck ie g o “ , dziś oddają się w  pacht am erykańskim  im pe ria lis tom  
i  gorączkowo pomagają w  k le jen iu  agresywnego paktu  atlantyckiego.

Sytuacja uległa jednak zm ianie. Francja r. 1949 znacznie różn i się 
o d  F ranc ji przedwojennej. Podobnie jak  w  in n ych  kra jach kap ita lis tycz­
nych, tak i  tu  dają się odczuć g łębokie zm iany w  układzie  s ił po litycznych . 
Z m a rły  niedawno jeden z najw iększych strategów Zw iązku  Radzieckiego, 
Żdanow , tak u ją ł to  zagadnienie:

„K lę ska  wojenna b loku  państw  faszystowskich, antyfaszystowski 
i w yzw oleńczy charakter w o jny , decydujący w k ład  Zw iązku  Radziec­
kiego w  zwycięstwo nad faszystow skim i agresorami —  znacznie 
zm ie n iły  uk ład  s ił m iędzy dwom a systemami, socja listycznym  i ka­
p ita lis tycznym , na korzyść socja lizm u“ .

Dośw iadczenia M onach ium  i  uleganie p iąte j ko lum n ie  h itle row skie j 
w ew nątrz  F ranc ji, wzmagający się ucisk, barbarzyńska wojna, k tó ra  by ła  
w yn ik ie m  p o lity k i m onachijskie j, strach przed  w łasnym  narodem  i k a p itu ­
lacja przed H itle re m , jaw ne w spółdzia łan ie w ie lk iego francuskiego kap ita łu  
z okupantem  —  wszystko to  o tw ie ra ło  oczy szerszym w arstw om  narodu 
francuskiego na is to tn y  stan rzeczy, ukazało w  całej nagości zdradzieckie, 
antynarodowe oblicze praw icow ej góry. Z  d rug ie j strony, w yraźn ie  
w zrósł au to ry te t i  siła francuskie j klasy robo tn icze j, k tó ra  podczas oku ­
pac ji u ję ła w  swe ręce sprawę uratowania F ranc ji i dźw ignę ła  na swoich 
barkach cały ciężar prowadzenia te j w a lk i. W  zmaganiu z okupantem  
i  rodzim ą reakcją rosła w  siłę K om un is tyczna Partia  F ra n c ji i  Generalna 
Konfederacja  Pracy ( Confédération Générale de T ra va il —  C. G . T J .

Dzisie jsza G. G . T . znacznie się różn i od tam te j z roku  1934. N ig d y  
jeszcze w  h is to r ii F ranc ji n ie b y ło  tak potężnej, zwarte j, zdyscyplinowanej, 
tak zdolnej do w a lk i organizacji zw iązkowej, ja k  dzisiejsza C. G. T . z je j 
5,5 m ilio n a m i członków. Próba m iędzynarodowej reakcji, zmierzająca 
do rozb ic ia  G. G . T . za pomocą je j agentury Force Ouvrière, w zm ocniła  
ty lk o  w ewnętrzną jedność C. G . T „  k tó ra  u w o ln iła  się w  ten  sposób od 
Leona Jouhaux i  innych  zdrajców , trak tu jących  zw iązki zawodowe jako 
•odskocznię d la  swojej własnej po lityczne j karie ry.

Czołowe miejsce zajęła w  życiu  k ra ju  Kom un is tyczna Partia  F ranc ji. 
W  ostatn ich w yborach do parlam entu  uzyskała ona pierwsze miejsce 
pod względem  liczby  o trzym anych głosów i uzyskanych m andatów. C ho­
ciaż w rogow ie  us iłow a li udow odn ić , że od te j p o ry  w p ły w  K . P. F. na 
masy osłabł —  fak ty  m ów ią o czymś p rzec iw nym . Przekonywające są 
pod  ty m  względem  ostatnie rezu lta ty  uzupełn ia jących w yborów  m u n icy ­
pa lnych ; zanotowano m ianow ic ie  dalszy w zrost liczby  głosów oddanych 
na lis tę  K . P. F. i g rup  stojących na g runc ie  jedności działania z ko ­
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m unis tam i oraz gwałtowne zmniejszenie się w p ływ ów  tzw . , .trzecie j s iły “ " 
p rzy  u trzym an iu  stanu posiadania przez degau llis tów . Jest to  wyraz, 
postępującego rozw arstw ien ia  się społeczeństwa francuskiego i  k ry s ta li­
zacji s ił na dw óch przec iw leg łych  biegunach.

W  obozie reakcji zwycięstwo kom un is tów  w  w yborach  w yw o łu je  
sprzeczne uczucia. Paryski Le Monde pisze:

„N ie  ulega w ątp liw ości, że walka przeciw  kom un izm ow i, tak 
jak  się ją  p row adziło  w  przeciągu 18 miesięcy, n ie dawała tych  re zu l­
ta tów , k tó rych  oczekiwano w  rachubach w yborczych. W b re w  tem u , 
co obw ieścił w  r. 1947 gen. de G aulle, w brew  tem u, na co liczy ła  
„ trze c ia  s iła “  — upadek kom un izm u  jeszcze się nie rozpoczął. -Na 
odw rót, jesteśm y św iadkam i dop ływ u  doń różnorodnych  sił, co p o ­
w oduje  dalszy jego w zros t“ .

A le  nie ty lk o  w  dniach w ybo rów  u jaw n ia ł się p rzyp ływ  s ił dem o­
kratycznych. Każdy dzień przynosi nowe dow ody tego, że w oko ło  K o ­
m unistycznej P a rtii F ranc ji gromadzą si§ wszystkie żywe, postępowe s iły  
narodu. Z  każdym  dn iem  krzepn ie  w ięź K . P. F. ze wsią i  m ie jsk im i 
„w a rs tw am i ś redn im i“ . Z  socjalistycznej i ka to lick ie j p a rtii w ystępu ją  
uczc iw i ludz ie  chcący dochować w ierności dem okra tycznym  zasadom 
i  tradyc jom  francuskim . Rośnie pa rtia  socjalistów je d n o lito fro n to w ych  
stojących na gruncie  jedności dzia łania z kom un is tam i. Partia  B lum a  
topnie je  w  oczach, a każde kole jne w ybo ry  dodają głosów lew icy.

D em okratyczne siły rosną i w  zam orskich te ry to riach  F ranc ji, 
p rzy  czym  dzieje się tak nie ty lk o  w  A fryce  Północnej, gdzie 
dawno działają masowe organizacje dem okratyczne, ale także i w  tak 
zwanej „C zarne j A fry c e “ . D u żym  autoryte tem  cieszy się A frykańska  
U n ia  Dem okratyczna (R. D . A .). O d b y ty  n iedawno w  A b idżan ie  (Zach. 
A fryka ) d ru g i kongres te j organizacji — któ re j w p ływ y  ogarniają m ilio n y  
mieszkańców na ogrom nej przestrzeni od Senegalu do Kongo, od G w in e i 
do jez iora  Czad —  deklaru je  w  swojej rezo luc ji, że narody „C za rne j 
A f r y k i“  przystępują do obozu demokratycznego i an ty im peria lis tycznego.

Z nam ienny dla poglądów dzisiejszej F ranc ji jest odby ty  w  końcu 
września, ubiegłego roku  w  Paryżu L u d o w y  Z jazd w  O bron ie  Pokoju 
i  W o lnośc i. W śró d  dziesięciu tysięcy delegatów, k tó rzy  zjechali z róż­
nych stron kra ju , b y li gó rn icy i m etalowcy, działacze zw iązkow i, w ie lcy  
uczeni, przedstaw iciele organizacji reprezentu jących różne w arstw y spo­
łeczne, tw ó rcy  sztuki, reprezentanci zrzeszeń ludności w ie jskie j i m ie j­
skiej. Pisarz Yves Farges, przewodniczący organizacji B o jow n ików  o Po­
kój i W olność, pow iedz ia ł w  sw ym  przem ów ien iu : „N ie  nazywam y siebie 
kom un is tam i, ale m ów im y  naszym przy jac io łom  kom un is tom , że W  dziele 
w a lk i o pokój i  wolność idz iem y razem z n im i“ .
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N a cały św iat rozb rzm ia ły  spokojne i  tw arde słowa sekretarza general­
nego K . P . F . : „N a ró d  francuski n i g d y  n i e  b ę d z i e  w a l c z y ł  p r z e c i w k o  
Z S R R “ . W ystępu jąc  w  dniach 22— 24 lu tego b r. na p lenum  Centralnego 
K o m ite tu  K . P. F. M au rice  T horez  p rzygw oźdz ił antynarodową po litykę  
p a r t i i proam erykańskich . Podkreś lił on, że ZS R R  n igdy  nie b y ł i  nie 
może być agresorem w  stosunku do jakiegoko lw iek bądź kra ju , że — 
z d rug ie j s trony — aktywne angażowanie się francuskiego rządu w  agre­
sywną p o litykę  anglosaskich im peria lis tów , zgoda na zakwaterowanie 
anglo-am erykańskiego sztabu w  Fontainebleau przekształcają Francję i  je j 
zam orskie te ry to ria  w  bazy agresji p rzeciw  ZS R R  i k ra jom  dem okracji 
ludow e j. „Je ś li w brew  w o li narodu Francja  zostałaby wciągnięta w  wojnę 
p rzec iw  ZS R R  — rz u c ił Thorez —  i je ś lib y  p rzy  ty m  Radziecka A rm ia , 
spełniając pragnien ie  narodów, by ła  zmuszona goniąc agresorów w kroczyć 
na francuskie te ry to ria , to  jakże m og liby  robo tn icy  i  naród francuski 
odnieść się do A rm ii Radzieckiej inaczej, n iż  to  u czyn ili ro b o tn icy  i  naród 
Polski, R u m u n ii, Jugosław ii itd . ?“

Reakcyjnych p o lityk ie ró w , począwszy od degau llis tów  w łącznie do 
socjalistów , w ystąp ien ia  te doprowadzają do ty m  większej wściekłości, 
że najszersze w arstw y narodu wyrażają swoje poparcie dla w a lk i k o m u n i­
stów  o pokój. M ężne w ystąpienia francuskich  kom un is tów  przeciw  
aw anturom  w o jennym  podchw yc iły  m ilio n y  pracujących wszystkich 
kra jów .

Św iatowy Kongres Pokoju stał się w yrazem  w o li k ilku se tm ilio n o - 
w ych  rzesz zw o lenn ików  poko ju  na ca łym  świecie. Potężne m an ife ­
stacje, w  k tó rych  ludność F ranc ji dała w yraz solidarności ze stanow i­
skiem  Kongresu, nie spotykane dotąd — pod względem  lic z b y  i en tuz­
ja zm u  uczestn ików  —  dem onstracje w  Paryżu świadczą o sile te j F ranc ji, 
która  walczy z francusk im i kam erdyneram i W a ll Street w  obron ie  
niezależności i  przyszłości swego kra ju , k ra ju  M arata, Babeufa, B lanqu i, 
F ranc ji kom unardów  i bo jow n ików  R uchu O poru.

W ie le , bardzo w ie le  bezpow rotn ie  zm ien iło  się we F ranc ji w  ciągu 
ub ieg łych  15 la t. Ang lo-am erykańscy podżegacze w o jenn i us iłu jący p rzy  
pom ocy B lum ów  i  M ochów  użyć Francuzów  za narzędzie do w ykonania 
im peria lis tycznych  planów  W a ll Street będą m ie li do czynienia z narodem, 
k tó rem u świadomość po lityczna w yraźn ie  wskazuje, gdzie przy jac ie l, 
a gdzie czyha wróg.
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P ROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

W A L E R IA  N IE M Y S K A

K S ZTA Ł C E N IE  ID E O L O G IC Z N E  N A U C Z Y C IE L I

Toczące się w  szybkim  tem pie  życie i zaostrzająca się n ieustannie 
we w szystkich dziedzinach walka klasowa w yw o łu je  w śród szerokich mas- 
społeczeństwa pragnien ie zrozum ienia i zg łębien ia m o tyw ów  te j w a lk i, 
poznania perspektyw  i  dróg rozw o ju  naszego kra ju . U czuć tych  doświadcza 
także nauczyciel, k tó ry  z ty tu łu  swego zawodu m usi odpowiadać na za­
dawane m u w  szkole pytan ia  w  sposób jasny, dokładny i wyczerpujący.

Nauczycie l, k tó rem u dotychczas wystarczało śledzenie prasy, dziś —  
wobec odbywających się obok niego w ie lk ich  przem ian społecznych i p o ­
lityczn ych  —  odczuwa potrzebę gruntownie jszego przygotow an ia  w  dz ie ­
dzin ie  nauk społecznych. D zis ia j czuje i  w ie, że bez re w iz ji posiadanych 
w iadom ości, bez uzupełn ien ia  ich  w  zakresie f i lo z o f ii,  ekonom ii p o li­
tycznej i socjo logii n ie stanie w  swoim  zawodzie na odpow iedn im  po­
ziom ie.

Zycie  wykazało, że szkoła nie jest i nie by ła  n igdy  apolityczna. P rak­
tyka  wykazała, że szkoła m usi i  pow inna w łączyć się w  n u r t życia p o li­
tycznego i  społecznego, m usi i pow inna  żyć rzeczywistością i w ycho­
wywać d la  rzeczywistości.

Nauczycie l, w idząc pęd i rozm ach postępu i  budow y przyłącza się 
do budow y nowego życia, do budow y świadomości socjalistycznej m ło ­
dego pokolenia. Ażeby jednak um ieć budz ić  uśw iadom ien ie socjalistyczne 
i  u trw a lać je , nauczyciel sam pragnie być g run tow n ie  przygotow any do 
tej pracy, a że tego pragnie, dow odzi masowy udz ia ł nauczycie li w  róż­
nego rodzaju kursach, występowanie ich  na konferencjach nauczycie l­
skich, p opy t w śród n ich  na dzieła z dz iedz iny te o rii m arks izm u-len in izm u. 
Lecz nauczyciel n ie zawsze w ie, jak ie  fo rm y  szkolenia są na jodpow ied­
niejsze dla pedagogów, jaka is tn ie je  lite ra tu ra  w  te j dziedzin ie . Świadczą 
o ty m  lis ty  napływające do naszej Redakcji. S próbu jm y udz ie lić  na n ie  
odpow iedzi.

Dużą wagę do szkolenia ideologicznego nauczycie li przyk łada Zarząd 
G łów ny Zw iązku  N auczycie lstwa Polskiego, k tó ry  ma ju ż  w  tej dz iedz in ie  
do zanotowania poważne osiągnięcia.

W  g ru d n iu  1948 r. zorganizowano p rzy  Zarządzie G łów nym  Z N F  
C entra lne K o ło  Prelegentów złożone z p rzedstaw ic ie li okręgów. O dby ło  
się zebranie ins trukcy jne , na k tó ry m  zaopatrzono delegatów w  m ateria ły 
do pracy i książki. Delegaci w  okręgach organizują na swoich terenach
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koła pre legentów , k tó ry m  dostarczają m ateria łów  po trzebnych  do da l­
szej pracy.

Prelegenci obsługiwać będą przede w szystk im  konferencje rejonowe 
Z N P . T em aty  odczytów  są podawane do w iadom ości nauczycie li w  prasie 
Z N P  na jak iś  czas przed każdą konferencją. B iu le tyn  G łów ne j K om is ji 
K on fe renc ji R ejonow ych z g rudn ia  1948 r* zawiera np. re ie ra t na tem at 
Co to jest im peria lizm , z k tó ry m  mogą zapoznać się wszyscy uczestnicy 
kon fe renc ji p rzed jego wygłoszeniem . D z ięk i tem u słuchacze mogą 
przygotować się do dyskusji i  wcześniej zapoznać się z potrzebną lekturą. 
P raw dopodobnie Zarząd G łów ny Z N P  doświadczenie z g rudn ia  będzie 
w yzysk iw a ł w  następnych miesiącach.

Zarząd G łów ny Z N P  w  porozum ien iu  z Po lsk im  Radiem  (W arszawa, 
u l. Noakowskiego 20) zorganizował w yk łady W s z e c h n i c y  R a d i o w e j  
w edług c y k li:  1. Ruchy społeczne ludzkości, 2. Rozwój społeczny ludzkości, 
3. N auka o świecie, 4. Podstawowe zagadnienia Polski, 5. Naukowe podstawy 
poglądu na świat. G rupa zarejestrowanych nauczycie li słuchających tych  
w yk ładów  obe jm u je  ponad 5000 osób, co w ynosi 80%  ogółu zgłoszonych 
i  zarejestrowanych słuchaczy. O d czy ty  wygłaszane są przez znawców 
f ilo z o f ii,  socjo logii i  ekonom ii m arksistowskie j, p o litykó w  i  naukowców. 
Nauczycie le, k tó rzy  zg łos ili chęć korzystan ia  ze skryp tów  W szechn icy 
Radiowej, o trzym u ją  je  w  m iejscu zamieszkania za pośredn ictw em  poczty. 
Koszt skryp tów  w ynosi m iesięcznie z ł 60. W p ła ta  na P K O  n r I-330. 
W  każdym  oddzia le pow ia tow ym  Z N P  pracuje delegat k ie row n ik  
W szechn icy Radiowej, udzie la jący porad, wskazówek m etodycznych 
w  pracy i pom ocy w  samokształceniu nauczycie lom  i  in n ym  osobom, 
które  zg łos iły  swój udz ia ł w  pracach W szechnicy.

O kręg W arszaw ski Z N P  zorganizował w  lu ty m  rb . 6-m iesięczny 
kurs m arksis tow sko-len inow ski na wyższym  poziom ie d la  aktyw u  Z N P .

W  m arcu rb . O kręg W arszaw ski Z N P  rozpoczyna we w szystk ich  
g rodzk ich  oddziałach Z N P  2-m iesięczne powszechne, masowe kursy 
dla nauczycie li.

W  po rozum ien iu  z M in is te rs tw em  O św ia ty  Z N P  organizuje w  okresie 
fe r ii szkolnych liczne kursy szkolenia ideologicznego w  m iejscowościach 
uzdrow iskow ych  i le tn iskow ych.

W  pracy nad pogłęb ien iem  swej w iedzy zawodowej może nauczyciel 
korzystać z p ism  p rzedm io tow ych  wydaw anych na zlecenie M in is te rs tw a  
O św iaty. O św ietla ją  one w  duchu m ate ria lis tycznym  p rob lem y p o ru ­
szane w  szkole, uczą stosować metodę dia lektyczną w  trak tow an iu  za­
gadnień. Są to  następujące czasopisma: Polska i  Ś w ia t Współczesny, 
Wiadomości H istoryczne, Polonistyka, B io logia w Szkole, F izyka  1 Chemia, 
Geografia w Szkole, M atem atyka, Język Rosyjski. O be jm u ją  one szeroki 
zakres zagadnień, u ła tw ia ją  nauczycie low i nieustanną pracę nad dokszta ł­
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caniem się. N ie w ie lk i koszt p renum era ty  rocznej (180 z ł za 5 num erów ), 
k tó ry  Państwowe Zakłady W ydaw nictw . Szkolnych zdo ła ły  osiągnąć 
dz ięk i masowym nakładom, czynią te czasopisma dostępnym i dla każdego 
nauczyciela.

Sieć kursów  organizowanych przez M in is te rs tw o  O św iaty ogarnia 
coraz to  szersze kręg i nauczycie li.

Podstawową jednak form ą podnoszenia świadomości rzesz nauczy­
cie lskich jest samokształcenie. N auczycie l m im o przeciążenia pracą czyta 
na ogół dużo, wymaga tego zresztą sam charakter jego pracy zawodowej. 
O sta tn io  coraz częściej p rzedm io tem  jego le k tu ry , a czasem nawet studiów , 
staje się książka marksistowska. D z ięk i ożyw ionem u ruchow i w ydaw n i­
czemu nasz rynek księgarski może się poszczycić dość pow ażnym i za­
sobami książek m arksistowskich, obejm ujących zarówno w ydaw nictw a 
źródłowe, jak  i opracowania popularne.

F ilozo fię  i  socjologię marksistowską można stud iow ać na podstawie 
rozpraw y S t a l i n a  O materializm ie dialektycznym  i historycznym , 
u ryw ków  z lis tó w  M a r k s a  i E n g e l s a ,  opub likow anych pod zb io row ym  
ty tu łe m  O m ateria lizm ie historycznym, dz ie ł E n g e l s a  Ludw ik Feuerbach, 
czy li zmierzch klasycznej f i lo z o f ii niemieckiej i Antyduhring. W k ró tce  — 
nakładem  „K s ią ż k i“  — ukaże się klasyczne dzie ło L e n i n a  M ate ria lizm  
i em piriokrytycyzm  oraz znana książka E n g e l s a  D ia lektyka  przyrody. 
W znow iono  po w o jn ie  lu b  po raz p ierw szy przetłum aczono na język polski 
podstawowe dzieła filo zo ficzne  P l e c h a n o w a ,  m ianow ic ie ; Podstawowe 
zagadnienia marksizmu, Rola jednostki w historii, Przyczynek do zagadnienia 
rozwoju monistycznego pojmowania dziejów  i  O m aterialistycznym  pojmo­
waniu dziejów. U ła tw ia ją  studia popu la rne opracowania m ateria lizm u 
dia lektycznego i h istorycznego p ió ra  p ro f. Adam a S c h a f f a ,  m ianow ic ie : 
przystępne Pogadanki o m ateria lizm ie historycznym  (Sp. W y d . „K s ią żka ", 
1948 r.) i  nieco ciężki, ale w yczerpujący Wstęp do teorii marksizmu ( „K s ią ż ­
ka“ , 1948).

Z  zasadniczym i p rob lem am i ekonom ii po lityczne j we współczesnym 
u jęc iu  można się zapoznać na podstaw ie w znow ionych  przez „K s ią żkę “  
popu la rnych  rozprawek M a r k s a  Praca najemna i kap ita ł oraz Płaca, 
cena i zysk. Epokowe dzie ło  M a r k s a  — K ap ita ł, którego 2 zeszyty 
pierwszego to m u  zostały opub likow ane przez „K s ią żkę “  w  r. 1926, po 
w o jn ie  nie zostało dotąd wznow ione. Praca nad n im  wymaga zresztą 
gruntow nego przygotowania. N atom iast w szystk im  można zalecić dzieło 
L e n i n a  Im peria lizm  jako  najwyższe stadium kapita lizm u, uderzające 
głęboką log iką  prostej kons trukc ji i w ym ow ą przytoczonych faktów .

Spośród książek popu la rnych  można by  zalecić dla początkujących 
S c h a f f a  —  B r u m a  Pogadanki ekonomiczne (w yd. „K s ią żka “ ), W acława 
B i e l e c k i e g o  — Elementarne podstawy marksizmu —  ekonomia (wyd.
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T U R ), a d la nauczycie li pracujących w  szkołach w ie jsk ich  — Jerzego 
T e p i c h t a  — W ykłady  popularne z ekonomii po litycznej (w yd . Zw . Sa­
m opom ocy C hłopskie j), ob fitu jące  w  fak ty  i p rob lem y zaczerpnięte z życia 
i bolączek naszej wsi. D la  bardzie j zaawansowanych nadają się Seweryna 
Z u r a w i c k i e g o  Drogi rozwoju gospodarczego (w yd. T U R ) oraz L u d w ika  
S e le n a  Ekonomia po lityczna  (w yd. ,,Ingos“ ). T y m  nauczycielom , k tó rzy  
chc ie liby  zgłębić pewne interesujące ich  p rob lem y z dz iedziny ekonom a 
po lityczne j, polecam y 12 wyczerpujących opracowań w ydanych przez 
„K s iążkę “  pod zb iorow ą nazwą Biblioteka Ekonomiczna. A u to ra m i poszcze­
gólnych rozpraw  są znani ekonom iści radzieccy, ja k : O s t r o w i t i a n o w ,  
L e o n t i e w ,  M o r o z o w ,  K u ź n i e c o w ,  T r a c h t e n b e r g  i m .

D o  zapoznania się z w ęzłow ym i zagadnieniam i te o r ii m arksistowskiej 
można polecić doskonale opracowany zbiorek a rtyku łów  1 w y ją tków  z dzie l 
L e n in a  p t. M arks  — Engels —  marksizm  (w yd. „Książka* , I 94§) oraz. 
zb ió r ważniejszych prac, a rtyku łów  i p rzem ów ień S ta l in a  p t. Zagadnienia
leninizmu  (wyd. „K s iążka  , 1947). _ .

W ie le  jest m ożliw ości zapoznania się z ideolog ią m arksizm u-lem - 
n izm u. N auczycie l, dobrze przygotow any teoretycznie, w  codziennej swej 
pracy spełn i w ie lk ie  zadanie wyznaczone m u w  p lan ie  budow y podstaw 
socja lizm u: poprow adzi na po lu  ośw iaty walkę o wzm ocnien ie w  p ro ­
gramach i w  praktyce nauczania e lem entów ideo log ii m arks izm u-len i- 
n izm u. Będzie w spó łdzia ła ł w  rea lizow aniu  6-le tn iego P lanu w ychowując 
i szkoląc m łodzież robotn iczą oraz chłopską na p rzyszłych św iadom ych 
budow n iczych  państwa socjalistycznego.

M A R IA  K O W A L C Z Y K O W A

JAK Z O R G A N IZ O W A Ć  C Z Y T E L N IC T W O  PRASY

Podstawową pomocą w  nauce o Polsce i świecie współczesnym  jest 
czyte ln ic tw o prasy. D o tyczy  to  zarówno nauczyciela, ja k  i  ucznia. C iąg ły 
rozwój zjaw isk, aktualne wydarzenia, powstawanie now ych zagadnień, 
przem iany zachodzące w  życiu społecznym —  wszystko to  stanow i za­
sadniczą treść nauki o Polsce i świecie współczesnym. N ajw ie rn ie jszą  
i najbardzie j aktualną ilus trac ją  życia jest prasa. Daje ona obraz szybko 
zm ieniających się przejawów życia prędzej n iż  książka, k tó ra  w praw dzie  
szerzej i głębiej omawia zagadnienia, ale dociera do czyte ln ika  co na jm nie j 
w  k ilka  miesięcy po opisywanych wydarzeniach. W y n ik a  z  tego, że prasa 
jest naszym na jb liższym  łączn ik iem  z życiem . Czytelnictwo^ prasy p rz y ­
czynia się do poszerzenia i pogłęb ienia naszego poglądu na św iat, kszta ł­
tu je  do pewnego stopnia nasz stosunek do zagadnień życiowych,^ wreszcie 
uświadam ia nam is tn ien ie  w ie lu  now ych dla nas zagadnień, k tó ry m i za­
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czynam y się interesować, co z ko le i p row adzi do wzm ożenia czyte ln ic tw a 
książek i  samokształcenia. D latego n iezm iern ie  ważną sprawą jest takie 
zorganizowanie w  szkole czyte ln ic tw a prasy, aby u ła tw ić  korzystanie z niej 
i  przyzwyczaić do stałego i  um iejętnego czytania o sprawach życia bieżącego.

Z  początkiem  nowego roku  szkolnego p renum eru jem y dla szkoły 
dz ie n n ik i i  czasopisma. Zaobserwujem y k ry tyczn ie , czy pism a te są na 
ogół dostatecznie wyzyskiwane i  co się z n im i dzieje. N ieste ty, bardzo 
często można zauważyć, że w  czyte ln i czy św ie tlicy  szkolnej leżą na sto ­
likach  stosy bezładnie porozrzucanych p ism , któ re  są przeglądane ty lk o  
przygodn ie , niszczone i  w łaściw ie n ie  przynoszą w iele pożytku . M oże to  
w yw ołać jedyn ie  niechęć uczniów  do korzystania z czy te ln i p ism . Gdzie 
indz ie j zaś pism a mają w praw dzie  teczki bądź uchw yty , leżą łu b  wiszą 
na stale wyznaczonych miejscach, ale m łodzież n ie  um ie  korzystać z n ich  
w  sposób w łaściwy. Jedni czytają ty lk o  u ry w k i lite rackie , in n i przeglądają 
w yłącznie ilustrac je . P ism  jes t dużo, nie w iadom o, co w ybrać, n ie  zdąży 
się przeczytać wszystkiego, czyta się w ięc to , co p rzypadkow o wpadnie 
w  oczy. Jest to  typ o w y  p rzyk ład  niezorganizowanego korzystania z p ism , 
dającego oczywiście słabe w yn ik i.

D o b ry m  a zarazem a trakcy jnym  sposobem nauczania właściwego 
czytania p ism  może być zapowiedziana uprzedn io  p o g a d a n k a  na tem at: 
Co nas najbardzie j zainteresowało w prasie w ostatnim tygodniu. Będzie to  
ciekawa pogawędka; okaże się, że jeden uznał za najważniejsze w iado ­
m ości ze sportu , in n y  —  fragm ent lite rack i, tam ten znów  —  w iadom ości 
gospodarcze, ten  —  po lityczne , a jeszcze in n y  uważa za najciekawszą 
ru b rykę  w ypadków  lu b  kącik hum oru . W yw iąże  się zapewne dyskusja 
o tym , co składa się na treść pisma, k tó re  sprawy są bardzie j, a k tó re  m nie j 
ważne, dlaczego tak jest, co należy koniecznie czytać, a co wystarczy p rze j­
rzeć lu b  przeczytać wówczas, gdy m am y dużo wolnego czasu. P rzy te j 
okazji poruszy się sprawę, d l a c z e g o  t a k  w a ż n e  j e s t  k o r z y s t a n i e  
z p r a s y .  W  pogadance okreś lim y rodzaje p ism , s tw ie rdz im y, jaka orga­
nizacja lu b  ins ty tuc ja  jest wydawcą pisma, na jak ie j ideo log ii opierają się 
poszczególne pisma, k tó re  z n ich  podają nam  w ierne odb ic ie  rzeczyw i­
stości, a k tó re  ją  wypaczają. O m ó w im y  np. sprawę, dlaczego Tygodnik 
Powszechny n ie  może kszta łtować poglądu na św iat dzisiejszego człowieka, 
natom iast dz ienn ik  Trybuna Ludu  pow in ien  być p rzew odn ik iem  człow ieka 
postępowego. W y tłu m a czym y  uczestn ikom  dyskusji, dlaczego p renum e­
ru je m y  takie , a nie inne pisma.

W y ja śn im y  również, na czym  polega różnica m iędzy p ism am i co ­
dz iennym i a czasopismami, jak ie  zadania spełniają jedne i  d rug ie . Za­
na lizu jem y konstrukc ję  dz iennika, wskażemy, w  k tó rych  m iejscach i  w  ja k i 
sposób zna jdu je  się najważniejsze w iadom ości, nauczym y wyszukiwać 
w  dz ienn iku  odpow iedn ie  dzia ły. Ponieważ n iem ożliw e jest przeczytanie
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w  całości w szystk ich  p ism , k tó re  m am y w  czyte ln i, nauczym y u m i e ­
j ę t n o ś c i  w y b i e r a n i a  s p r a w  nas  i n t e r e s u j ą c y c h .

G dy  ju ż  nauczyliśm y znajomości rodzajów  p ism  i sposobu pos ług i­
w an ia  się n im i, należy wyznaczyć poszczególnym  p ism om  ich  s t a ł e  
m i e j s c e  w  św ie tlicy  czy czyte ln i, aby ła tw o można by ło  do n ich  tra fić . 
N a jlep ie j składać num ery każdego pism a do osobnych teczek z w yp isanym  
na w ie rzchu ty tu łe m  i  określeniem  rodzaju pisma, np. Trybuna Wolności — 
ty g o d n ik  społeczno-po lityczny. Oczyw iście przyzw yczajam y czy te ln i­
ków  do składania teczek z p ism am i na swoim  miejscu.

N a  ogół uczeń nie ma czasu na prze jrzenie w szystk ich  p ism  i  zo rien ­
tow anie  się, co  przede w szystk im  w a r t o  p r z e c z y t a ć .  Pom óżm y m u 
w  tym . Nauczycie l bądź zgłaszający się do te j czynności starsi uczniow ie 
przeglądają nowe num ery  p ism  i podkreślają czerw onym  o łów k iem  ty tu ły  
a rtyku łów , które  szczególnie w arto  przeczytać. M ożna rów nież wykonać 
t a b l i c ę  z ty tu łe m  D ziś w prasie i  pow iesić ją  w  św ie tlicy. Poniżej ty tu łu  
dz ie lim y  pow ierzchn ię  ta b licy  na dw ie  części. Po lewej stron ie  piszemy 
nazw y dzia łów , podobnie  ja k  w id z im y  w  układzie  p ism  codziennych. 
M ogą to  być np. Wiadomości ze świata, Wiadomości z kra ju, dz ia ł po lityczny  
— gospodarczy —  społeczny —  ośw iatowy — życie ku ltu ra ln e  ■— sport — 
odcinek lite rack i itd . Po prawej stronie, obok odpow iedn ich  dzia łów , zna j­
du ją  się przytrzym yw acze z kartonu , sznurka lu b  d ru tu ; zakładam y za nie 
paski kartonu  z w yp isanym i ty tu ła m i najważnie jszych a rtyku łów  oraz 
nazwą pisma, w  k tó rym  znajduje się dany a rtyku ł, wreszcie datą i num erem  
pism a. M ożna rów nież po lewej stron ie  um ieścić ty tu ły  p ism , które  mamy 
w  czy te ln i, po prawej —  ty tu ły  a rtyku łó w  i  num ery  p ism . Sposób w y ­
konania takie j ta b licy  jest zresztą dow o lny, zależny od pom ysłowości, 
zasada jednak pozostanie ta sama. Taka tab lica  u ła tw ia  czy te ln ikow i 
korzystan ie  z prasy.

W  m iejscu, gdzie leżą teczki z p ism am i, koniecznie pow in ien  się zna j­
dować s ł o w n i k  w y r a z ó w  o b c y c h .  Nasze pism a używają bow iem  

'■często w yrazów  trudnych , nie zawsze zrozum ia łych  dla przeciętnego czy­
te ln ika , a ty m  bardzie j d la  ucznia wdrażającego się dop iero  w  czytanie 
gazet. Należy w ięc nauczyć go posług iw ania się s łow n ik iem  w yrazów  
obcych. Jeśli s łow nika nie ma, a nawet niezależnie od tego, dobrze jest 
w ybrać w yrazy na jtrudn ie jsze a najczęściej używane i wypisać je  w yraźnie 
na ta b licy  z kartonu, umieszczając obok proste w ytłum aczen ie  ich  zna­
czenia. T ab licę  tę zawiesza się w  czy te ln i p ism . Po k ilk u  tygodn iach na 
ta b lic y  um ieszczamy inne trudne  w yrazy. M oże się jednak okazać, że 
ta b lice  i  s łow n ik  nie wystarczają w szystkim . O d  czasu do czasu urządza 
się w ięc pogadankę dyskusyjną na tem at w łaśnie tych  wyrazów. D a jm y  
uczestn ikom  możność swobodnego wypow iedzenia, zastanowienia się 
na tem at znaczenia tych  wyrazów , zastosowania ich  w  różnych zdaniach.
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Bardzo pożądane by łoby udostępnienie uczn iom  e n c y k l o p e d i i , ,  
natom iast konieczne w  czyte ln i są m a p y  lub  a t las .  Uczeń m usi m ieć 
możność orientow ania się, gdzie znajdu ją  się kraje, o k tó rych  czyta w  p ra ­
sie. W  sta łym  uży tku  będą rów nież r o c z n i k i  s t a t y s t y c z n e .  P orów nu­
jąc zamieszczone tam  zestawienia z w iadom ościam i podaw anym i w  prasie 
uczeń ma możność porów nyw an ia  i o rien tow an ia  się w  sta łym  wzroście 
p rodukc ji, odbudow y, rozbudow y itp .

O d  czasu do czasu, a p rzyna jm n ie j raz na miesiąc, w arto  zorgan i­
zować w i e c z ó r  d y s k u s y j n y  na tem at najważnie jszych zagadnień i  w y ­
darzeń opisanych w  prasie w  osta tn im  okresie. W yb ie ra m y  wówczas, 
wydarzenia wiążące się tem atycznie, takie, które  szczególnie w arto  szerzej 
przedyskutować. N p . W yZwolenie się Chin ludowych lu b  Zm iany adm in i­
stracji gospodarczej itd . Poszczególni uczn iow ie  opowiadają, co p rzeczyta li 
na dany tem at w  prasie, oczywiście nie pow tarzają się, każdy uzupełn ia  
lu b  prostu je  w ypow iedź poprzedn ika. Po zgrom adzeniu w  ten sposób 
w iadom ości może się okazać, że wygłaszano sprzeczne zdania; wówczas 
odczytu je się odpow iednie fragm enty a rtyku łów . Następuje dyskusja, 
w które j uczestnicy ustalają swój sąd o om aw ianych zagadnieniach.

N iezależnie od indyw idua lnego czyte ln ic tw a, w ie le korzyści dają 
tzw . „p ra s ó w k i" . Nazywa się też je  ,,przeglądam i prasy“ , „spraw ozda­
n iam i p rasow ym i“  czy jeszcze inaczej. M a ją  one na celu podać do ogólnej 
w iadom ości, jakie  najważniejsze wydarzenia opisane b y ły  w  prasie w  ciągu 
ostatn ich k ilk u  dn i. Będą to  na ogół k ró tk ie  kom un ika ty . Jeśli chodzi 
o szczególnie ważne sprawy, można przeczytać głośno odpow iedn i a rtyku ł 
w  całości lu b  w  w yjątkach. N iek tó re  w iadom ości trzeba uzupe łn ić  ko ­
m entarzam i, tzn. szerszym om ów ien iem  i wyjaśnieniem .

Różne są sposoby organizowania „p rasów ek“  w  szkole. Jeśli jest 
zwyczaj, że wszystkie klasy zbierają się przed lekcjam i w  celu wspólnego 
odśpiewania pieśni m łodzieży lu b  hym nu robotniczego, to  m ożem y w ó w ­
czas podawać k ró tk ie  kom un ika ty  prasowe o najważnie jszych w ydarze­
niach. „P ra só w k i“  omawiające szerzej i dokładn ie j poszczególne w yda­
rzenia organizuje się na lekcjach lub  w  św ie tlicy . Po przeglądzie prasy, 
k tó ry  może trw ać np. pó ł godziny, dobrze jest zagaić dyskusję. Jeśli 
uczn iow ie zainteresują się pew nym i sprawam i, wskazujem y im  pomocniczą 
lekturę . Początkowo „p rasów kę“  przygotow u je  nauczyciel, z czasem 
jednak sami uczniow ie podejm ują się przygotowania i wygłoszenia 
„p ra só w k i“ . N a jlep ie j, je ś li do tej pracy zgłosi się k ilk u  chętnych 
na dłuższy przeciąg czasu. Każdy z n ich  podejm uje się opracowania 
pewnego dz ia łu ; w ięc np. jeden czyta codziennie we w szystkich pismach 
w iadom ości z życia po litycznego w  kra ju , in n y  śledzi sprawy gospodarcze 
itd . Każdy z tych  sprawozdawców prasowych (bo tak możemy ich  nazwać) 
ro b i k ró tk ie  nota tk i. N a ich  podstawie przygotow u je  k ró tk ie  sprawozda-
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nie, ew entua ln ie w yb iera  lu b  w ycina a rtyku ły  nadające się do głośnego 
czytan ia . W obec tego w  oznaczonym dn iu  każdą część „p ra s ó w k i“ , m ów i 
k to  inny , co czyn i ją  bardzie j urozmaiconą i ciekawą.

Zasadniczo lep ie j, żeby sprawozdawcy m ó w ili, n iż  czyta li, jeś li jednak 
spraw ia  im  to  trudność, a przez ich  zastanawianie się, źle sform ułowane 
zdania itd . „p rasów ka“  m ogłaby być nudna, to lepie j, żeby czyta li żywo 
i  ciekawie napisane sprawozdanie. W ażny jest rów nież sposób w yg ła ­
szania przeglądu prasy. Jeśli w iadom ości i  kom un ika ty  będą podawane 
głosem m onotonnym , w  fo rm ie  suchej, nudne j, wówczas nie zainteresują 
n ikogo, a słuchacze będą uważali „p ra s ó w k i“  za nieciekawy obowiązek. 
Jeśli jednak „p rasów ka“  będzie m iała charakter swobodnych opowieści
0 w ydarzeniach podawanych w  sposób barw ny i żywy, pobudzający za­
interesowanie, a co za ty m  idz ie  — dyskusję, na pewno przeglądy prasy 
będą pożądanym  i oczekiwanym  zajęciem. N iek iedy  w  szkole lub  w  po ­
szczególnej klasie można opracować bardzie j atrakcyjną form ę „p ra só w k i“ , 
czy li ż y w ą  g a z e t k ę .  W  takie j gazetce treść poszczególnych p ism  poda­
wana jest w  fo rm ie  dialogów, scenek pow iązanych piosenką, reportaży i tp .1)

Sprawozdawcy, k tó rzy  p rzygotow u ją  „p rasów kę“ , mogą równocześnie 
zamieszczać in fo rm acje  ty tu ło w e  na ta b licy  D ziś w prasie, o czym  była 
mowa wyżej. P ow inn i on i rów nież grom adzić w y c i n k i  p r a s o w e ,  tzn. 
ważniejsze a rtyku ły , ilus trac je  itp . M ożna je  p rzykle jać lu b  p rzyp inać 
na specjalnej „ ta b lic y  w yc in kó w “ . Będzie to  rów nież jedna z fo rm  za­
interesow ania czyte ln ic tw em  prasy. D obrze jest grom adzić te w yc in k i 
w  teczkach zagadn ien iow ych; np. w  jedne j teczce grom adzim y w yc ink i
1 ilus trac je  dotyczące rea lizacji P lanu T rzy le tn iego , inne j teczce damy 
ty tu ł Przemiany na wsi, trzec ie j — W spółżycie i współpraca z państwami 
ludowym i itd . Teczek tych  będziem y m ie li ja k  najw ięcej. Będzie to  bardzo 
ciekawa robota. M łodz ież  lu b i kolekcjonować znaczki pocztowe, p ie ­
niądze, pocztów ki, muszle lu b  inne p rzedm io ty ; dlaczegożby zatem przed­
m io tem  ko lekcjonow ania  nie m ogły być w yc in k i prasowe ? W yzyskam y je  
w ie lo k ro tn ie : będą stanow iły  doskonały m ateria ł do in fo rm a c ji bieżą­
cych, do gazetek ściennych i zagadnieniowych. Teczk i zagadnieniowe 
z w yc inkam i przydadzą się nam rów nież do pracy samokształceniowej, 
do opracow yw an ia re feratów  okolicznościowych, a zwłaszcza do nauki 
o Polsce i świecie współczesnym. M ożem y rob ić  a l b u m y ,  k tóre  stano­
w ią zawsze ciekawą pom oc naukową. Spożytku jem y rów nież w yc in k i w y ­
konu jąc p l a n s z e  z a g a d n i e n i o w e .

Zasadniczo w yc in k i ro b i się ty lk o  z dz ienn ików  lu b  z tych  czasopism, 
np. ilu s trow anych  magazynów, k tó rych  nie m am y zam iaru przechowywać. 
W sze lk ie  inne czasopisma przechow ujem y w  całości, aby je  p rzy  końcu 
roku  opraw ić w  ro czn ik i i w łączyć do b ib lio te k i.

*) Por. Polska i Św iat Współczesny, n r 5.
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M A R IA N  BZDĘGA

JAK U C ZY Ć  Z A G A D N IE Ń  Ż Y C IA  
B IE ŻĄ C E G O  PO LSK I
W  dyskusji nad metodami nauczania nauki o Polsce 
i  świecie współczesnym i zagadnień życia  bieżącego 
Polski, k tó ra  od roku toczy się na łamach naszego 
pisma, udzielam y dziś głosu Kolegom M . Bzdędze i Cz. 
G rotow i.
Prosimy uczestników dyskusji, by ilus trow a li swe tw ie r­
dzenia własną p ra k tyką , wzbogaconą ewentualnie 
osiągnięciami swych kolegów.

Redakcja

I

I d e o l o g i c z n a  f u n k c j a  s z k o ł y

O m aw ianie zagadnień życia bieżącego Polski oraz realizowanie 
w szkole nauk i o Polsce i świecie współczesnym  w yp ływ a  kons trukcy jn ie  
z założeń fu n k c ji społecznej szkoły.

Jedną z tych  fu n k c ji jes t funkc ja  ideolog iczna czerpiąca w ytyczne  
do swej rea lizacji z ro li w ychow ania  w  Polsce Ludow e j. Szkoła ma w y ­
chować m łodzież na obyw ate li dem okracji ludow ej. W  sw ym  p lan ie  
pedagogicznym  m usi zawierać treść po lityczną  państwa ludowego. Cele 
wychowawcze określane są w  zw iązku z ty m  przez rzeczywistość Polski 
Ludow e j i po trzeby tej rzeczywistości. Funkc ja  ideolog iczna szkoły jes t 
w ięc funkc ją  konkre tną, realną, związaną ze społeczeństwem, a n ie idącą 
obok niego lu b  przec iw  n iem u.

Takie  sfo rm u łow an ie  żądań państwa w  dz iedzin ie  w ychow ania , 
skierowane pod adresem szkoły, n ie jest jakąś nową koncepcją pedago­
giczną. Każda epoka m iała określone fo rm y  społeczno-polityczne i  w y ­
nikające z tych  fo rm  zadania dla szkoły. M ożna wykazać, że szkoła w  każdej 
epoce spełniała funkc je  społeczno-polityczne, nie by ła  w ięc n ig d y  in s ty ­
tuc ją  apolityczną. Jeżeli zaś is tn ie ją  w  te j sprawie odm ienne poglądy, 
to  mają one na celu albo um yślne wprow adzen ie w  b łąd o p in ii p ub liczne j 
i wychowawców-pedagogów, albo też są w yrazem  igno ranc ji i n iezna jo­
mości najprostszych czynn ików  rządzących życiem  społecznym  w  ogóle, 
państwa zaś w  szczególności.

Postęp nauk społecznych ukazał ob iek tyw n ie  prawa rządzące spo­
łeczeństwem. O d k ry ł, że zasadniczym elem entem  kszta łtu jącym  oblicze 
państwa są s iły  społeczne, s iły  klasowe, tkw iące w  n im  i działające. O d 
oblicza i k ie runku  tych  s ił zależy oblicze i k ie runek rozw o jow y państwa. 
W  różnych  okresach h is to rycznych  różne s iły  społeczne kszta łtow ały 
losy państwa. W  starożytności zasadnicze oblicze nadawali państw u 
ludzie  w o ln i, a m ianow icie  w łaściciele n iew o ln ików , w  us tro ju  feuda lnym
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stany w łaścic ie li z iem skich, w  dobie kap ita lizm u  — klasa posiadaczy,, 
ka p ita lis tów ; w  państw ie lu d o w ym  tą siłą jes t klasa robotn icza w  sojuszu, 
z klasą chłopską, zorganizowane w  pa rtie  po lityczne , a w ięc naród w  swej 
najżywotnie jszej masie. Rola s ił społecznych jest w ie lka  i  zasadnicza, 
bo przez tw orzen ie  się coraz to  now ych klas i  przez ich  walkę odbywa się 
postęp, tw orzą  się coraz to  doskonalsze fo rm y  życia społecznego.

Szkoła spełnia funkc ję  społeczną związaną z konkre tną i aktualną 
s truk tu rą  państwa. Szkoła jest in s ty tuc ją  konkre tn ie  i aktua ln ie  działającego 
państwa, ma ona w yraźny  k ie runek p rogram ow o-ideow y, zgodny 
z ro lą  i zadaniam i państwa. T a  ob iektyw na praw da stw ierdza rzecz za­
sadniczą: że szkoła n ie  może być niezależna lu b  obojętna na otaczającą 
ją  rzeczywistość państwową, że szkoła zawsze by ła  i jes t w  swej treśc i 
in s ty tuc ją  upo lityczn ia jącą, bo spełniała i spełnia zadania wyznaczone 
je j aktualn ie przez państwo.

O  tych  prawdach należy zawsze pamiętać, gdy się chce m ów ić 
o ja k im ko lw ie k  zadaniu, k tó re  szkoła ma przeprow adzić i  wykonać.

Na jeszcze jedno zagadnienie należy zw róc ić  uwagę w  tych  w stęp­
nych  rozważaniach, aby nie zaciem nić sobie obrazu fu n k c ji szkoły. T y m  
zagadnieniem  jest tu  i ówdzie jeszcze pokutu jące pojęcie szkoły „a p o li­
tyczne j“  i „a p o lity c z n e j“  postawy nauczyciela w  pracy. P rzypa trzm y 
się, w  czym  tk w i w łaściw y sens tzw . szkoły „a p o lity c z n e j“  i  związanej.; 
z n ią jakoby „a p o lity c z n e j“  postawy nauczyciela.

Jedną z p rzyczyn  tak ie j in te rp re ta c ji jest na jzw ykle jszy konserw atyzm ,. 
niedopuszczenie do szkoły jak ichko lw iek  nowości, k tóre  n ie odpowiadają 
interesom  klas będących u steru. W sze lk i postęp ocenia się jako  w p row a ­
dzanie p o lity k i do szkoły, stare zaś treści nauczania (oczywiście też po ­
lityczne) uważa się za ob iektyw ne p raw dy naukowe. O czyw iście, że ten 
argum ent nie w y trzym u je  ob iektyw ne j k ry ty k i.

In n y  argum ent —  to  argum ent ob iektyw nych treści nauczania. 
Szkoła m ianow ic ie  — tw ie rdzą  zw o lenn icy je j rzekom ej „a p o lityczn o śc i“  
— ma dawać ty lk o  ob iektyw ną wiedzę. O biektyw ność w iedzy in te rp re tu je  
się p rzy  ty m  jako  popularyzację poglądów dogodnych dla tych , k tó rzy  
tak oceniają ro lę  szkoły. Każdą inną  in te rp re tac ję  tra k tu je  się oczywiście 
jako po lityczną, a w ięc niedopuszczalną. Naukowa analiza faktów  h is to ­
rycznych  jest tego k lasycznym  przykładem . M ożna o jak im ś fakcie 
h is to rycznym  m ów ić albo n ie  m ów ić, można go in te rp re tow ać tak albo 
inaczej, można go zakw alifikow ać jako „o b ie k tyw n ą  praw dę“  lu b  jako- 
„oddz ia ływ an ie  p o lityczne “  —  takie  postaw ienie spraw y nie ma nic 
wspólnego ze zd ro w ym i podstawam i nauki.

W  je d n ym  i  w  d ru g im  w ypadku analiza socjologiczna nie dopatru je  
się niczego w ięcej, ja k  zamaskowanego działania s ił spo łeczno-po litycznych  
na ins ty tuc ję  szkolną w  sensie je j upo lityczn ien ia . T ak tyka  dzia łan ia
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społecznego nakazywała ty lk o  operowanie pojęciem  „szko ły  apo lityczne j“ , 
ale b iorąc rzecz ob iektyw n ie  n ie  by ło  to  n ic  innego, ja k  w łaśnie dążenie 
do upo lityczn ie n ia  szkoły.

W  żadnym  w ypadku h is to rycznym  nie dałoby się udow odn ić  tezy 
.apolityczności szkoły i  związanej z ty m  pojęciem  apolityczne j postawy 
nauczyciela. M anew row an ie  pojęciem  apolityczności szkoły jest n iczym  
więcej, ja k  ty lk o  dalszym  dowodem , że szkoła spełnia funkc ję  u p o li­
tycznia jącą.

P rob lem  polega na stw ierdzen iu , czy k ie runek upo lityczn ien ia  szkoły 
zaspokaja ł po trzeby mas ludow ych, a w ięc is to tne j składowej części narodu. 
Stawiając tak i m ie rn ik  po lityczne j fu n k c ji szkoły ła tw o znajdziem y odpo­
w iedź  p rzy  analizowaniu różnych okresów h is to rycznych  i na ich  tle  ro li 
szkoły. Jej funkc ja  nie była zgodna z interesam i mas ludow ych.

Obecnej szkole polskiej wyznacza się w yraźn ie  funkc ję  up o lityczn ia ­
jącą. Polska Ludow a  ma praw o jasno postaw ić to  zagadnienie, gdyż 
jest po lityczną  organizacją mas ludow ych , gdyż jest realizatorką dążeń 
ludu . Szkoła dzisiejsza służy narodow i, bo służy masom lu d u  polskiego, 
bo uczy m łode pokolen ie praw  i  obow iązków obywatela państwa ludowego. 
B y łoby g ru b ym  n ieporozum ien iem  negowanie w  jak iko lw iek  sposób 
upo lityczn ia jące j fu n k c ji szkoły, ponieważ m usia łoby to  się równać nego­
w an iu  p raw  mas ludow ych  do tw orzen ia  państwa dla w łasnych celów 
i po trzeb.

Te wstępne rozważania do tem atu w łaściwego m ia ły  na celu dop ro ­
w a d z ić :

1. do zrozum ien ia  is to ty  szkoły w  stosunku do je j fu n k c ji ideo lo ­
gicznej przez stw ierdzenie, że szkoła spełnia funkc ję  upo lityczn ia ­
jącą;

2. do z in te rp re tow an ia  na te j podstawie m ateria łu  program owego 
związanego z om aw ianiem  zagadnień życia bieżącego i  ustalenia 
m etod pracy w  ty m  dziale program ow ym .

I I

A n a l i z a  p r o g r a m u  n a u c z a n i a  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  
z a g a d n i e ń  ż y c i a  b i e ż ą c e g o

S tw ie rdz iliśm y, że aktualn ie działająca szkoła polska w  układzie sił 
spo łecznych Polski Ludow e j ma wyraźne oblicze ideowe, a je j zadania 
mieszczą się w  określeniu w ychow ania dla dem okracji ludow e j, d la rzeczy­
w is tośc i, którą  budu jem y, k tó ra  w  re w o lu cy jn ym  zmaganiu się w ykuw a 
ob licze  nowej rzeczyw istości społecznej.

A b y  szkoła spełniała wyznaczone je j zadania wychowawcze, program y 
nauczania p rzew idu ją  p rzerob ien ie  odpow iedn ich  p a rtii m ateria łowych. 
M ożna  je  zgrupować w  trzech punktach  p ro g ra m u :
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1. w  języku po lsk im  w  temacie Najważniejsze wydarzenia z życ ia  
bieżącego P o lsk i;

2. w  p rzedm io tach : język  po lsk i, h is to ria  i geografia — w ram ach 
aktualizowania treści nauczania;

3. w  przedm iocie  nauki o Polsce i  świecie współczesnym.
Z  tego zgrupowania m ateria łu  w yn ika , że p rogram  przew iduje- 

dw ie d rog i wiodące do zw iązania szkoły ze współczesną rzeczyw istością : 
jedna z n ich  -— to  om awianie zagadnień życia bieżącego przez wszystkie 
klasy, p rzy  czym  m ateria łu dostarczy tętniąca życiem  rzeczywistość lu b  
też jest to  aktualizowanie nauczania nadających się do tego te m a tó w ; 
druga droga — to  systematyczne nauczanie zawarte w  przedm iocie  nauk i
0 Polsce i świecie współczesnym.

W  naszych rozważaniach zastanawiać się będziem y nad p ierw szą 
drogą, która  prow adzi poprzez wszystkie klasy, nie ma określonych godzin
1 określonych tem atów , a w ytyczne do realizacji czerpie z fak tów  i p rze ­
jaw ów  dnia codziennego. T en  p ierw szy etap nauki obywatelskie j je s t 
zarazem podbudową do systematycznego kursu, ja k im  jest nauka o Polsce 
i świecie współczesnym. Rozważamy pierwszą drogę ze w zględu na je j 
specyficzny charakter program ow y (bez pisemnego program u) oraz 
obejm owanie przez nią w szystkich klas.

N ie  ulega w ątp liw ości, że zakres poruszanych p rob lem ów  z aktualnego- 
życia Polski i świata współczesnego, jak  rów nież rodzaj tem atów  nie może 
być identyczny dla w szystkich klas. Chcąc ten zakres usta lić , należy 
rozpatrzyć poziom  w iedzy podawanej w  poszczególnych klasach. Poziom  
ten zakw a lifiku je  nam w ybrany konkre tn ie  do om awiania tem at pod w zg lę ­
dem  przydatności m ateria łowej dla określonego w ieku i poziom u in te ­
lektualnego uczn iów  oraz usta li jego zakres. Podstawą analizowania, 
poziom u nauczania jest tem atyka program owa poszczególnych klasr 
g łów nie języka polskiego, a w  płaszczyźnie szerszej — h is to rii i geog ra fii. 
Spróbujem y przypa trzyć  się tem atyce klas od I  do V I I .  Podobną analizę 
można przeprow adzić dla klas w yższych; da ona taką samą podstawę- 
ustalenia poziom u m ateria łu  tych  klas.

K l a s a  I
Temat-y z języka po lskiego: Godło Państwa Polskiego, uroczystości 

szkolne związane ze świętami państwowymi, wskazują, że dla uczn iak lasy I  
przeznaczony ju ż  jest zakres w iadom ości o rzeczywistości po lsk ie j.. 
Pom im o to  istn ie ją  jeszcze dalsze tem aty, k tó re  w in n y  spełniać tę samą 
rolę, np. przeżycia dziecka i jego rodz iny  w  czasie w o jny , tem aty związane 
ze środow iskiem  (co dziecko w id z i i spotyka w  dom u, szkole, po lu , ogrodzie, 
na placu, u licy  itp .) . Rzeczywistość polską i je j aktualne przejawy poznaje- 
uczeń tej klasy w  wyobrażeniach swego środowiska, w  wyobrażeniach 
powstałych z bezpośredniego uczestniczenia w  nich.
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K l a s a  I I
Tem atyka  program owa języka polskiego te j klasy zawiera ju ż  w yra ź ­

nie jsze p u n k ty  orientacyjne. Są n im i:
1. uroczystości szkolne —  ich  związek z rzeczyw istością;
2. uroczystości państwowe; jest to  dalsze pogłęb ienie treściowe 

i  ideowe zagadnień poruszanych w  klasie I ;
3. sztandar Państwa Polskiego, godło i ba rw y państwowe — przez 

ich  poznanie ma się zrodz ić  k u lt  państwowości w łasne j;
4. takie  tem aty, ja k : Przeżycia dziecka i jego rodziny w czasie wojny, 

Zniszczenia wojenne i odbudowa domów mieszkalnych, budynków 
gospodarskich i warsztatów pracy na najbliższym  terenie, Główne 
zajęcia mieszkańców — to  dalsze etapy poznawania otaczającego 
życia.

W  ramach wyszczególn ionych obrazów i  pojęć może się obracać 
obserw acja  życia bieżącego.

K l a s a  I I I
Począwszy od te j klasy m am y w program ie języka polskiego jasno 

okreś lony  tem at Najważniejsze wydarzenia bieżącego życia Polski.
Tem atyka program owa pozwala nam  p rzy  om aw ianiu zw rócić uwagę 

na k ilka  z jaw isk społecznych: O brazki z życia i pracy danej miejsco­
wości bądź pow iatu, w ośrodkach rolniczych, przemysłowych, handlowych, 
np. w młynie, w fabryce, w gospodarstwie hodowlanym, rolniczym , na targu, 
w spółdzielni itd ;  M om enty z  życia i  pracy instytuc ji samorządowych, 
społecznych, państwowych w danej miejscowości ( szkoła, gmina, poczta, 
stacja kolejowa, świetlica, biblioteka i t d ) ;  Konieczność i konkretne fo rm y  
współdziałania wsi i miasta.

N a tle  tych  treści p rogram ow ych m ożna omawiać zrozum iałe już  
d la  ucznia klasy I I I  proste prze jaw y życia społecznego, gospodarczego 
i ku ltu ra lnego  oraz po litycznego Polski Ludow e j.

K l a s a  IV
Klasa ta przez rozszerzenie tem a tyk i p rogram ow ej języka polskiego, 

przez system atyczny kurs h is to r ii oraz przez zapoznanie się z k ra job ra ­
zam i Polski na lekcjach geografii ma ju ż  znacznie szersze m ożliw ości w  do­
borze  tem atów  do om ów ień bieżących zagadnień. Tem atyka języka p o l­
skiego ukazuje nam  takie  m o ż liw o śc i: Różne środowiska społeczne, Osiąg­
nięcia i braki regionu, W spółdziałanie jednostek i  społecznie użytecznych 
grup i  środowisk, Równość wszystkich obywateli, Pam ią tk i przeszłości 
w najbliższej okolicy z  uwzględnieniem la t 1 9 3 9 — 4 5 < Wspomnienie zbrodni 
niemieckich, Obrona W esterplatte, W a lka  z Niemcami w latach 1 9 3 9 — 4 5 -

Każdy tem at z h is to r ii wzbogaca um ys ł dziecka różno rodnym i tem a­
tam i, k tó re  przyczyn ia ją  się do zrozum ien ia  przez n ie  bieżącej rzeczyw i­
stości. W a rto  by  p rzy  te j okazji zw rócić uwagę na ważny szczegół, k tó ry
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ma zasadnicze znaczenie d la  omawianego tem atu. N a lekcjach h is to r ii 
uczeń począwszy od te j klasy poznaje naszych sąsiadów. W ie m y  dobrze, 
że każda rzeczywistość h istoryczna, a w ięc także i  współczesna, jes t w y ­
tw o rem  nie ty lk o  życia narodu, ale rów n ież w  w ie lk ie j m ierze —  stosunków 
z sąsiadami. Jest to  fak t don ios ły  d la  zrozum ien ia  otaczającego nas życia 
gospodarczo-politycznego.

G eografia  wprowadza ucznia w  kra jobrazy Polski, zapoznaje go* 
z na jw ażnie jszym i m iastam i, daje m u w ięc ty m  samym przestrzenne 
wyobrażenia poznawanych przezeń faktów .

W  klasie IV  m am y ju ż  dosyć znaczny zasięg tem atow y, k tó ry  pozw o li 
na pogłęb ienie om aw ianych wydarzeń.

K l a s a  V
Tem atyka program owa języka polskiego jest w  te j klasie znacznie 

wyspecyfikowana. N iek tó re  tem aty —  to  konkre tne  wskazania odnoszące 
się do tych  przejawów i procesów, któ re  są treścią dn ia  bieżącego. P rzy ­
k ładam i tych  tem atów  są: A ktua lne osiągnięcia i zamierzenia w ładzy  
państwowej, Konieczność współpracy i współdziałania, Organizacje spo­
łeczne, np. zw iązk i spółdzielcze, zawodowe, Samopomoc Chłopska, Bohate­
rowie pracy, Fragmenty z życia wielkich Polaków, Polscy demokraci w walce■
0 nowe fo rm y życia, O brazki z życia zaprzyjaźn ionych państw sąsiedzkich.

H is to ria  w  dalszym  ciągu pogłęb ia zagadnienia po lityczne, społeczne
1 gospodarcze, a przez zb liżen ie  się do współczesności daje wystarczające 
podstaw y do zrozum ien ia  obcych stosunków społecznych i p raw no - 
państwowych.

Systematyczny kurs geogra fii Polski, a zwłaszcza jego pierwsza^ 
część, ogólna, u ła tw ia  zrozum ien ie  bodajże w szystkich zjaw isk na tu ry  
społeczno-gospodarczej.

Klasa V , jak  w idz im y , reprezentu je  różnorodne i dosyć wszechstronne 
bogactwo rzeczowe pozwalające omawiać nawet bardzie j skom plikow ane 
prze jawy życia bieżącego.

K l a s a  V I
W  oparciu  o poprzedn ie  w iadom ości i o p rogram  te j klasy może 

uczeń w  stosunkowo szerokiej skali zrozum ieć zjawiska otaczającego go* 
świata. H is to ria  zapoczątkowuje systematyczne zrozum ienie zagadnień 
ustro jowo-gospodarczych. G eografia  rozszerza horyzon ty  myślowe ucznia 
o zrozum ien ie  różnych  uk ładów  spo łeczno-po litycznych państw  europe j­
skich. A na liza  u tw o rów  lite rack ich  z uw zg lędn ien iem  prob lem ów  spo­
łecznych —- to  dalszy sukces w  rozw o ju  naukowego m yślenia ucznia..

K l a s a  V I I
W iadom ości program owe ze w szystk ich  p rzedm io tów , a zwłaszcza 

tem atyka języka polskiego dają szeroką i  pewną postawę do om ów ienia 
zagadnień życia bieżącego.
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Język po lski zawiera następującą tem atykę, k tó ra  w inna  być p rzed­
m io tem  przerabianych w  te j klasie u tw o rów  lite ra ck ich : Zmaganie Polski 
i  innych narodów słowiańskich z  naporem germańskim, Dążenia niepodle­
głościowe narodu polskiego, W a lka  o wyzwolenie społeczne warstw pracu­
jących, Portre ty biograficzne wybitnych bojowników i dzia łaczy, M łodzież  
w dążeniu do lepszych fo rm  życia, Stowarzyszenia młodzieży, Zycie mło­
dz ieży  w Polsce i w innych krajach.

H is to ria  nauczy ucznia posług iwania się te rm in a m i h is to rycznym i, 
k tóre  poznał w  klasach poprzedn ich, oraz zrozum ien ia  now ych te rm i­
nów : stan, parlam ent (sejm), elekcja, em igracja, w ładza absolutna, rac jo­
na lizm , deklaracja, kons ty tuc ja ;, nauczy go spostrzegać zależność stosun­
ków  społecznych i  po litycznych  od całokszta łtu stosunków p rodukc ji 
{gospodarczych. Patrz Projekt programu historii).

G eografia  przestrzennie i gospodarczo przenosi ucznia na cały glob 
z iem ski. Daje m u podstawy do porów nyw an ia  zjaw isk geograficzno- 
gospodarczych na terenie Polski i państw  europejskich oraz pozaeuropej­
sk ich . Z b liża  go do zagadnień żywo obchodzących ogół społeczeństwa, 
a w ięc i starszą m łodzież, k tó re j zainteresowaniom  pow inna szkoła służyć, 
zaspakajając je  w  .miarę możności (patrz Projekt programu geografii).

IV . Z a k o ń c z e n i e

Przedstawiona tem atyka i zakres po jęc iow y poszczególnych klas z róż ­
nych dziedzin  nauk stanowią ogólne t ło  jakości i zakresu prob lem ów , 
k tó re  mogą stanow ić p rzedm io t om aw iania zagadnień życia bieżącego.

T a  ogólna tem atyka program owa wskaże nauczycie low i, w  ja k im  
zakresie i w  jak ie j ilośc i można z uczn iam i w  poszczególnych klasach 
rozpatryw ać p rob lem y społeczne, aby fak ty  i wydarzenia, k tóre  om awiam y, 
u m o ż liw iły  uczn iow i zrozum ienie otaczających go przejawów  w spó ł­
czesnego życia.

Opanowanie tem a tyk i program owej każdej klasy to  zasadniczy w a­
runek um ieję tności wyzyskania tętna życia w  jego rozw ija jących się 
tw ó rczych  procesach do potrzeb nauczania i  wychowania.

Jak w idz ie liśm y z przeglądu m etod, k tó re  mogą m ieć zastosowanie 
p rz y  rea lizow aniu zagadnień życia bieżącego, szkoła ma do dyspozycji 
w ie le  środków, aby wciągnąć m łodzież w  aktualną rzeczywistość. N a u ­
czyc ie low i zaś realizacja te j części p rogram u daje w ie lk ie  m ożliwości 
tw órcze  tak w  treściach rzeczowych, ja k  rów n ież w  m ożliwościach d y ­
daktycznego ujęcia.

Na zakończenie w arto  by jeszcze zw róc ić  uwagę na k ilka  luźnych  
szczegółów, któ re  u zu p e łn iłyb y  poprzedn ie  w yw ody.

i .  N ie  można om awiać zagadnień życia bieżącego z w ybranych  
dz iedz in  w  poszczególnych klasach nie znając dokładn ie tem atyki
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program ow ej danej klasy. Jest to  kardyna lna zasada obow iązu­
jąca w  ty m  zakresie pracy. D o  tem a tyk i te j dostosow u jem y 
rodzaj, zakres tem atu i metodę postępowania.

2. K to  daje in ic ja tyw ę  w yb o ru  tem atów  om aw ianych zagadnień?' 
In ic ja tyw a  ta może w ychodzić  z dw óch stron. O m aw ia się pewne 
zagadnienia na zarządzenie w ładz szkolnych, k tó re  uwzględnia ją 
w  swych pro jektach całe państwo. Prawo in ic ja tyw y  ma również, 
nauczyciel śledzący prob lem atykę  dnia.

3. Jak często omawiać bieżące zagadnienia?
W  starszych klasach m ożna każdy dzień nauki rozpoczynać 

d w u -,trz y m in u to w ą  rozm ową o aktua lnych sprawach. W ażn ie jszym  
w ydarzen iom  poświęca się odpow iedn i czas bądź zuży tkow u jąc  do 
realizacji tem atu  różne m etody postępowania, bądź w yzysku jąc te  
w iadom ości do innych  fo rm  dydaktycznych .

4. W szelk ie  om awianie zagadnień m usi być poparte oczyw istym i: 
faktam i. N a frazeologię i m ora liza to rs tw o n ie  ma miejsca. Zwraca 
na to  uwagę program  nauki o Polsce i świecie współczesnym

C Z E S Ł A W  G R O T

JA K IE  F O R M Y  N A U C ZA N IA  N A L E Ż A Ł O B Y  
ZA S TO SO W A Ć  W  N A U C E  O POLSCE  

I  Ś W IE C IE  W S P Ó Ł C ZE S N Y M

Podobnie jak  p rzy  nauczaniu in n ych  p rzedm io tów , tak i  w  nauce
0 Polsce i świecie współczesnym  w y n ik i nauczania zależą w  dużym  stopn iu  
od fo rm y  podania uczn iom  treści poznawczych i wychowawczych. Po­
jęcie fo rm y  nauczania może tu  być traktow ane bardzo szeroko i obe jm o­
wać nie ty lk o  sposoby przekazywania uczn iom  przez nauczyciela w iado ­
mości o świecie współczesnym , ale także środk i dostarczające u czn io w i 
pożądanego m ateria łu  rzeczowego i wychowawczego. N ie  można z g ó ry  
ustalić, jaka fo rm a będzie najw łaściwsza p rzy  opracow yw an iu  poszczegól­
nych tem atów . Zależeć to  będzie m. in . od stanowiska nauczyciela, p rz y ­
gotowania uczniów , środków naukowych, środow iska itp .

a. W y k ł a d

G łów nym  środkiem  przekazywania uczn iom  w iadom ości o Polsce
1 świecie współczesnym  jest w yk ład  nauczyciela. Form a ta pow inna m ieć 
szczególne zastosowanie p rzy  om aw ian iu  tem atów  h is to rycznych  oraz 
tych  z in n ych  dziedzin , do k tó rych  słuchaczom  brak przygotow ania
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W y k ła d  nauczyciela pow in ien  być interesujący, u trzym any na odpo­
w ie d n im  poziom ie, treśc iw y. Jeśli zdo łam y w zbudz ić  zainteresowanie 
uczn iów  danym  tem atem , to  i sobie, i uczn iom  znacznie u ła tw im y  pracę. 
Za in teresow anie  to  m ożna w yw ołać m iędzy in n y m i przez przytaczanie 
c iekaw ych p rzyk ładów  z życia, przez zręczne powiązanie m ateria łu  
znanego uczn iom  z now ym i treściam i, przez ob iektyw ne ośw ietlanie 
p rob lem ów .

Bardzo duże znaczenie ma także fo rm a w ypow iadan ia  się nauczyciela. 
D o b ó r słów pow in ien  być przystosow any do poz iom u um ysłowego ucz­
n iów . S ty l opow iadania nie może być ani za ła tw y , ani zby t tru d n y . D la  
pew ności wszystkie m n ie j używane w yrazy należy ju ż  w  ciągu opow ia­
dania wyjaśniać, aby każde słowo by ło  zrozum ia łe  i w iązało się z poda­
waną treścią.

Samo ujęcie treśc i decyduje rów n ież o efekcie całej lekc ji. W yk ła d  
pow in ien  stanow ić pewną całość z w yraźnym  podkreślen iem  rzeczy, za­
sadniczych. M y ś li is to tne, najważniejsze, należy n ie  ty lk o  s iln ie j za­
akcentować, ale także pow tó rzyć  k ilka  razy, aby m og ły  być ła tw ie j p rz y ­
sw ojone przez uczniów .

N iepożądane jes t stosowanie przesadnego patosu, frazeo log ii, p rze ­
jaskraw ian ie  fragm entów . W y k ła d  p o w in n y  cechować przede w szystk im  
rzeczowość, ob iek tyw izm , jasność i  zwięzłość. O  tym , czy treść w yk ładu  
została należycie uchwycona i  zapamiętana, przekonać nas mogą odpo­
w iedz i na pytan ia , szczegółowe bądź bardzie j ogólne, p ró b y  u jm ow ania  
g łów nych m yś li w  fo rm ie  dyspozyc ji (p lanu), wreszcie odtw orzen ie  opo­
w iadania przez uczn iów . Z a n im  dop row adz im y słuchaczy do należytej 
w p raw y w  sam odzie lnym  od tw arzan iu  w  logicznej ko le jności zasadniczych 
tez w yk ładu  nauczyciela, trzeba będzie przejść wszystkie w ym ien ione 
szczeble pośrednie.

b. D y s k u s j a

O bok w yk ładu  na czoło rac jona lnych  fo rm  nauczania wysuwa się 
dyskusja . T ę  fo rm ę stosuje się najczęściej p rzy  om aw ian iu  zagadnień 
częściowo znanych uczniom . N auczycie l n ie  jes t w  ty m  w ypadku jedynym  
źród łem  w iadom ości, jes t on raczej in ic ja to re m  i  k ie ro w n ik ie m  dyskusji.

D yskusja jest fo rm ą nauczania o w ie le  trudn ie jszą  n iż  w ykład , gdyż 
wymaga od nauczyciela n ie  ty lk o  należytego opanowania samego m ate­
r ia łu  rzeczowego, ale i obm yślenia środków  w yw o łu jących  u słuchaczy 
postawę aktyw ną i  zainteresowanie. M oże ona stanow ić g łów ny trzon  
le kc ji albo też być jego uzupe łn ien iem . W  ty m  d ru g im  w ypadku następuje 
po w yg łoszonym  w ykładz ie  i  polega na uzupe łn ian iu , w yjaśn ian iu , zde­
fin io w a n iu  lu b  ocenie faktów  przytoczonych  przez nauczyciela i uczniów .

P rzy w łaśc iw ym  prow adzen iu  dyskus ji należy przestrzegać pew nych 
ogó ln ie  p rzy ję tych  zasad. Jedną z najważnie jszych jest aktyw na postawa
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całej klasy. G d y  ty lk o  część uczn iów  i zawsze c i sami zabierają głos, to  
reszta słuchaczy z regu ły  nudz i się i  przenosi m yślam i w  ,,kra inę 
m arzeń“ . W ie lu  uczn iów  cechuje onieśm ielen ie, b rak odwagi cyw ilne j, 
poczucie niższości w  stosunku do kolegów. In n i są b ie rn i, n ie  zdobywają 
się na żaden w ys iłek um ys łow y i idą  po l in i i  najm niejszego oporu . Rola 
nauczyciela polega na pobudzen iu  do w ypow iadan ia  się tak jednych , jak 
i  d ru g ich  przez zachętę, pochwałę lu b  stosowanie różnych  wymagań 
w  zależności od in te lig e n c ji i w yrob ien ia  społecznego słuchaczy.

Sposób w ypow iadan ia  się uczn iów  ma też duże znaczenie. N ie  jest 
obojętne, czy ktoś odpow iada u ryw a n ym i słowam i, czy też ca łym i zda­
n iam i. Każda w ypow iedź ucznia pow inna  być popraw na zarówno pod 
względem  gram atycznym , jak  i  log icznym . Ponieważ w  życ iu  społecznym  
dyskusja ma często zastosowanie, należy w  szkole także przestrzegać 
pew nych fo rm  konwenansowych, k tó re  wym agają np. ko le jności w y ­
pow iadania się, każą prosić  o głos i tp . , a zakazują np. odbiegania od tem atu, 
p rze ryw an ia  przem aw iającem u, zan im  skończy m ów ić, itp .

O d  czasu do czasu poleca się także pow ierzan ie  uczn iom  fu n k c ji 
prow adzen ia dyskusji. U ła tw i to  w  przyszłości n ie jednem u należyte w y ­
w iązyw anie  się z obow iązków  p rzy  spe łn ian iu  różnych  czynności w  życiu 
p o lity c z n y m  i  społecznym .

c. C z y t a n i e  u s t a w  i d o k u m e n t ó w

C zytanie ustaw bądź dokum entów  n ie  jest czynnością ła tw ą. N ie  
jes t też ono dlatego lek tu rą  szczególnie zalecaną dla m łodz ieży szkolnej. 
Inaczej jes t z dorastającą m łodzieżą, a ty m  bardzie j —- ze słuchaczami 
szkół wyższych. Zasób słów i te rm in ó w  jest u n ich  zw ykle  bogatszy, nie 
zrażają się on i tak ła tw o  p rzy  pokonyw an iu  trudnośc i oraz okazują za­
interesow anie treścią o w ie le  głębsze i przez d łuższy okres czasu niż 
uczn iow ie  m łodsi.

C zytan ie i  in te rp re tow an ie  ustaw  odbywa się paragrafam i. N ie ­
k tó re  zdania należy n iek iedy przeczytać po k ilka  razy, zan im  słuchacze 
uchwycą jego sens i  pow tórzą  treść w łasnym i słowam i. Po przeana lizo­
w an iu  poszczególnych ustępów  i  p rze tłum aczen iu  is to tne j treści na język 
po toczny pow inno  nastąpić om ów ien ie  całości u jm ujące zasadnicze m yśli 
z pom in ięc iem  m nie j w ażnych szczegółów; w  n ie k tó rych  w ypadkach 
m ożna ograniczyć się do p rzerob ien ia  ty lk o  n iek tó rych  części ustaw  po ­
trzebnych  do om ów ien ia  określonego tem atu.

D o  prze rob ien ia  na podstaw ie o ryg ina lnych  ustaw lu b  dokum entów  
nadają się m. in . następujące tem a ty : M anifest L ipcowy 22. V I I .  1 9 4 4  r -< 
Tymczasowy Rząd Narodowy, Gospodarka planowa, Prawo wyborcze, 
tzw . , ,M a ła  Konstytuc ja“ , Reforma rolna, N acjonalizacja  bogactw na tu ra l­
nych, wielkiego i średniego przemysłu, banków i transportu, Rady narodowe,
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Współpraca gospodarcza i sojusz z ZS R R , Konstytucja ZSR R , Organizacja- 
Narodów Zjednoczonych. W yże j w ym ien ione  tem aty można by  o w ie le  
ła tw ie j p rze rob ić  w  fo rm ie  w yk ładu  bądź dyskusji. U ważam  jednak, że 
uczeń starszej klasy, a zwłaszcza słuchacz dorosły pow in ien  „p rz e tra w ić “  
k ilka  ustaw w  dos łow nym  b rzm ien iu , aby nauczyć się m etodycznego 
korzystania z n ich , oswoić z ich  sty lem  i  form ą, gdyż w  życ iu  codzien­
nym  często będzie m usia ł pow oływ ać się na au to ry ta tyw ne  p rzep isy  
i czerpać z n ich  potrzebne w iadom ości.

d. K o r z y s t a n i e  z p r a s y

Le k tu ra  czasopism, szczególnie zaś prasy codziennej, jes t je d n y m  
z bardzo ważnych źródeł dostarczającycłi na jaktua ln ie jszych w iadom ości 
o Polsce i świecie współczesnym.

Korzystanie z gazet n ie  jes t tak ła twe, ja kb y  się na pozór w ydawało. 
Język, stylizacja, używanie skró tów  czyn i często poszczególne a rtyku ły  
mało z rozum ia łym i. N auczycie l pow in ien  od czasu do czasu w spó ln ie  
z uczn iam i opracowywać w ybrane a rty ku ły  i  tak przetransponować zaw iłą 
n ie jednokro tn ie  treść, by  ujęcie by ło  ja k  najprostsze i ogóln ie zrozum iałe.

Częściej może n iż  p rzy  szczegółowym opracowaniu tem atu p rog ram o­
wego korzysta się z a rtyku łó w  prasowych p rzy  uzupe łn ian iu  w iadom ości 
poznanych z in n ych  źródeł bądź —■ ze w zg lędu na zainteresowanie za­
gadnieniem . Rozpoczęcie le kc ji od odczytania n o ta tk i prasowej podnieca 
z regu ły  uwagę uczn iów  i wzbudza ich  zainteresowanie treścią is to tną  
p rob lem ów  nie zawsze ich  interesujących. O d  czasu do czasu należałoby 
pośw ięcić całą lekcję na przegląd na jaktua ln ie jszych w iadom ości poda­
wanych przez prasę i  skojarzyć z n im i tem atykę program ową. Poleca się 
p rzy  ty m  także poruszać sprawy, k tó re  będą planow o i  system atycznie 
przerabiane w  miesiącach następnych. W p ły n ie  to  korzystn ie  na oswo­
jen ie  się słuchaczy z pew nym i te rm in a m i i  u ła tw i w  znacznym  s topn iu  
przysw ojen ie przez n ich  m ateria łu  w  czasie w łaściwego jego opracow y­
wania.

e. P o d r ę c z n i k

D o b ry  podręczn ik d la uczn iów , zaw ierający w  przystępnej fo rm ie  
ujętą bogatą treść program ów , m óg łby w  w ie lu  w ypadkach z powodzeniem  
zastąpić wszystkie poprzedn io  w ym ien ione  fo rm y  nauczania. U ła tw ia łb y  
on w  znacznym  stopn iu  pracę tak nauczycie low i, ja k  i  uczniom .

Podręcznik ma tę zaletę, że m ateria ł rzeczowy jest w  n im  u ję ty  p la ­
nowo, z usta lonym  następstwem tem atów  i w  zakresie nadającym się do 
opanowania przez uczniów . T a  jedno litość  i usta lony zakres zagadnień 
muszą być wszakże w  n ie jednym  w ypadku uzupełn iane w  zależności od 
środowiska i aktua lnych tendencji, now ych faktów  i  danych cyfrow ych .
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N a razie jednak nie m am y odpow iedniego podręcznika szkolnego 
do  nauki o Polsce i  świecie współczesnym. P rzy opracow yw aniu poszcze­
gó lnych  zagadnień można polecić uczn iom  taką czy inną broszurę, ro z ­
d z ia ł z książki lu b  a rty k u ł z czasopisma.

P rzy pos ług iw an iu  się książką, ewentua ln ie podręcznik iem , nasuwa 
się pytan ie , czy najważnie jszych zdań nie należałoby w  n ich  podkreślać 
ko lo row ym  ołów kiem . N a pewno znajdzie się w ie lu  p rzec iw n ików , k tó rzy  
będą odradzać takie  postępowanie g łów n ie  ze względów  estetycznych. 
Osobiście tw ie rdzę , że n o ta tk i uzupełn iające, np. na marginesie, pewne 
um owne znaki czy też podkreślen ia ko lo row ym  o łów kiem  n iek tó rych  
d e fin ic ji i zasadniczych zdań czynią książkę cenniejszą i bogatszą. Strona 
estetyczna niew ie le  uc ie rp i, gdy zw róc im y uczn iom  uwagę na staranność 
pisma i nak łon im y ich  do używania lin ia łu  p rzy  rob ien iu  kresek mających 
zastąpić kursywę. Podkreślanie w y ją tkow o ważnych w ierszy okazuje się 
szczególnie cenne p rzy  pow tarzan iu  d łuższych p a rtii przerobionego m a­
te ria łu . W te d y  w  stosunkowo k ró tk im  czasie m ożem y prze jrzeć zasad­
nicze m yśli, z k tó ry m i ła tw ie j już skojarzą się szczegóły drugorzędne.

f. R e f e r a t y  u c z n i ó w

O pieran ie  nauki na referatach uczn iów  jest może zby t rzadko p ra k ­
tykowane. A  szkoda w ie lka. Przez samodzielne bow iem  opracowywanie 
i  wygłaszanie re feratów  na ściśle określony tem at m łodzież, a ty m  b a r­
dz ie j doroś li p rzygo tow u ją  się do pracy społecznej i naukowej. Praca taka 
m usi być w  początkach „k ie ro w a n a “ , tzn . nauczycie l m usi dokładn ie 
om ów ić  z uczn iam i sposób określania tem atu, korzystan ia  ze źródeł, 
uk ład  p lanu, ujęcie treści, uwagi krytyczne, reasumcję, a także technikę 
ekspresji.

T em aty  re fera tów  pow inny  być podane słuchaczom na k ilka , a n ie ­
k iedy  nawet na kilkanaście d n i naprzód, aby można by ło  zagadnienie 
wszechstronnie opracować, a potem  w  odpow iedn ie j fo rm ie  odczytać czy 
w ygłosić. T ru d n o  określić cyfrow o, ile  lu b  jak  często należałoby 
takie  re fe ra ty  opracowywać. W  każdym  razie im  częściej słuchacz w y ­
stąpi p rzed fo ru m  klasy, ty m  dla niego lep ie j, bo ty m  pewniej będzie się 
czu ł w  m iarę pozbywania się n ieśm iałości i  niepożądanych- skrupu łów .

Zagadnienie bardzie j złożone i  o bogatszej treści można dać do opraco­
wania k ilk u  uczn iom  dzieląc tem at ogó lny na k ilka  bardzie j szczegóło­
w ych  (np. tem at ogólny Historycznie znane fo rm y  państw i gospodarczo- 
społeczne uwarunkowanie ich powstania). W  ta k im  w ypadku m am y do 
czynien ia  z konkre tną  fo rm ą pracy zespołowej.

T em aty  re fera tów  mogą m ieć także na celu pow tórzenie pewnego 
przerobionego ju ż  cyk lu . P rzeprow adzić to  można w  ten sposób, że okre­
śleni uczniow ie o trzym ają  po je d n ym  zagadnieniu do opracowania i w y ­
głoszenia na lekc ji.
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Dążeniem  szkoły pow inno  być nie ty lk o  propagowanie odczy ty ­
w ania w ypracow ać przygotow anych na p iśm ie, ale rów nież doprowadzenie 
do tego, b y  dane opracowanie by ło  wygłaszane z pam ięci. Początkowo 
będą to  ujęcia k ró tk ie  i zw ięzłe, k tó re  z czasem mogą się przekszta łc ić 
w  zupe łn ie  popraw ne co do treści i  fo rm y  w yk łady. W ażną rzeczą jes t 
p rzy  ty m  przygotow an ie  pewnego konspektu złożonego z dyspozycji 
(tez), k ró tk ic h  d e fin ic ji i  zw ięzłe j k lasy fikac ji. T ak  u ję ty  p lan  re feratu 
u ła tw i zachowanie ko le jnośc i p rzy  om aw ian iu  poszczególnych zagadnień 
i dopom oże re fe ren tow i do skom ponowania z n ie licznych  w yrazów  szeregu 
zdań pow iązanych w  logiczną całość.

N ależy od różn ić  pojęcie w yk ładu  od przem ów ienia, k tó re  ma zabar­
w ien ie bardzie j uczuciowe, k ładzie  s iln ie jszy nacisk na fo rm ę i  kończy się 
z regu ły  pew nym  apelem. N a  lekcjach nauki o Polsce i  święcie w spó ł­
czesnym trzeba ograniczać p rzem ów ien ia  w  wyżej w ym ie n io n ym  u jęc iu  
do w ażnie jszych roczn ic  i św iąt zw iązanych z przerab ianym  m ateria łem  
poznawczym . Przem ów ienie tak ie  będzie zaw ierało m . in . wezwanie sk ie ro ­
wane do określonej ka tego rii osób (K o ledzy, Rodacy itp .) , w yjaśn ien ie  charak­
te ru  święta bądź roczn icy, genezę i znaczenie święta lu b  rocznicy, p o d ­
kreślenie w artości wychow aw czych i  okrzyk na cześć aktualne j ide i. K u lty ­
wowanie na lekcjach, a także p rzy  in n ych  okazjach swobodnego w yp o w ia ­
dania się słuchaczy na określony tem at i konsekwentna pielęgnacja treści, 
jak  i fo rm y  w ypow iedzen ia  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do podniesien ia  
poziom u naszego życia społecznego.

g. A u d y c j e  r a d i o w e

R adio jes t rów nież do b rym  pośredn ik iem  dostarczającym  a u to ry ­
ta tyw nych  i  na jbardzie j aktua lnych  w iadom ości o Polsce i  święcie w spó ł­
czesnym. Ogłasza ono najświeższe bodaj w iadom ości w  w iększym  lu b  
m nie jszym  skrócie, g łów n ie  w  postaci dz ienn ika  porannego, p o p o łu d n io ­
wego czy też w ieczornego. N iezależnie od przeglądu ostatn ich w ydarzeń 
w  k ra ju  i  na świecie audycje rad iow e zawierają często pogadanki i fachowe 
odczyty  na tem aty społeczno-gospodarcze. Należy zw róc ić  uwagę na 
zorganizowaną ostatn io  W szechnicę Radiową, k tó ra  nadaje także prelekcje 
z nauki o Polsce współczesnej. O prócz dziennika, przeglądu prasy, poga­
danek popu la rnonaukow ych w  d n i ważniejszych roczn ic państw ow ych 
rad io  tra n sm itu je  p rzem ów ien ia  oraz przebieg uroczystości z udzia łem  
na jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li narodu i państwa. T ak ie  audycje do­
starczają nie ty lk o  w iadom ości rzeczowych, ale przede w szystk im  przeżyć 
w yw o łu jących  podn ios ły  nastrój i n ie jednokro tn ie  zapalających do w zn io ­
słych czynów .

T ru d n o  wskazać, w  ja k ich  okolicznościach korzyści ze słuchania, 
radia są największe. Zależeć to  m. in . będzie od tego, czy szkoła ma w łasny 
aparat, czy insta lacja i  g łośn ik um oż liw ia ją  korzystanie z audyc ji wszyst­
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k im  uczn iom , w  jak ie j porze odbywa się nauka itp . Zb io row e słuchanie 
audyc ji rad iow ej należy poprzedzić w  m iarę możności pogadanką. Będzie 
ona m ia ła  na celu w zbudzen ie zainteresowania audycją i  danie uczn iom  
k ró tk ic h  objaśnień rzeczowych, u ła tw ia jących  im  zrozum ienie zapowie­
dzianego tem atu. N aw et w  w ypadku, gdy zb iorow e słuchanie i  om awianie 
audyc ji jes t n iem ożliw e, należy wyzyskać pośrednictw o fa l eteru do 
sporadycznych re lac ji o audyc ji wygłaszanych przez nauczyciela i  posz­
czególnych uczniów .

h. Z e b r a n i a ,  u r o c z y s t o ś c i ,  w y c i e c z k i

Najlepszą szkołą jest samo życie, śledzenie jego przejawów , w spó ł­
udz ia ł w  tw o rzen iu  nowej rzeczyw istości. Jednym  ze sposobów bezpo­
średniego poznawania stosunków panujących w  pewnej dz iedzin ie  życia 
społecznego jes t obserwacja określonych fo rm  pracy na zebraniach do­
stępnych szerszej pub licznośc i. M am  tu  na m yś li śledzenie (zbiorowe 
czy też pojedyncze) przebiegu posiedzeń sejmu (dla przebywających 
w  W arszaw ie), rozpraw  sądowych, posiedzeń terenow ych rad narodowych, 
zebrań organizacji spółdzielczych, po litycznych , społecznych, naukowych 
i innych . Tak ie  bezpośrednie współuczestn iczenie w  tw o rzen iu  nowej 
rzeczyw istości stanow i nieocenioną skarbnicę w iedzy i  doświadczenia. 
T o  samo da się pow iedzieć o udzia le  w  akademiach, w ieczorkach i u ro ­
czystościach, k tó re  oddzia ływ ają nie ty lk o  na rozum , ale także na uczucie.

Zb io row e uczestniczenie w  wyżej w ym ien ionych  zebraniach, posie­
dzeniach i  uroczystościach pozwala w  całej p e łn i wyzyskać na lekcjach 
konkre tne  obserwacje z życia społecznego. M a m y tu  na m yś li objaśnienia 
wstępne, pouczenia o zachowaniu się na ty ch  zebraniach, a następnie 
sprawozdania z obserwacji, dyskusje i praktyczne wskazania wychowawcze.

. D odatkow o należy w spom nieć o wycieczkach, k tó re  pozostawiają po 
sobie zw ykle  n iezatarte wspom nienia . M ogą to  być w ycieczki o charak­
terze kra joznaw czym  w  celu poznania pew nych re jonów  geograficznych, 
ja k  np. Z ie m  O dzyskanych, wybrzeża m orskiego, portów ,, ośrodków p rze ­
m ysłow ych i t p . ; mogą to  być rów nież w ycieczki do m iejscowości, w  k tó rych  
odnaleźć można ślady bohaterskich walk, barbarzyńskiego zniszczenia 
przez wroga czy też m a rty ro lo g ii ludności po lskie j (W este rp la tte , W a r­
szawa, O św ięc im ); wreszcie w ycieczki za granicę, do naszych sojuszników, 
nie ty lko  pogłębiają w iadom ości o tych  krajach, ale na pewno przyczyn ią  
się do większego obopólnego zbliżenia.

P rzy zastosowaniu w szystkich wyżej w ym ien ionych  fo rm  bezpo­
średniego zetknięcia się uczn iów  z życiem  m ożem y być pew ni, że nauka 
o Polsce i świecie współczesnym spełn i swoje zadanie, a uczn iow ie  zdoby­
wając praktyczn ie  potrzebną wiedzę będą p a trzy li na rzeczywistość z w ię k ­
szym zrozum ien iem  i z większą dozą ob iektyw izm u.
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ALFR ED A TYKO CIÑSKA

N A U K A  O  PO LSCE I  Ś W IE C IE  W S P Ó Ł ­
C ZESN YM  W  S Y S TE M IE  N A U C ZA N IA  

K O R E SP O N D E N C Y JN E G O

Zacofanie ku ltu ra ln e  Polski przedwrześniowej i  je j p o lity ka  ośw ia­
tow a zm ierzająca do pozostaw ienia w  ciem nocie i  n iew iedzy szerokich mas 
robo tn ików  i  ch łopów  spowodowały, że korespondencyjne nauczanie jako 
masowa fo rm a kształcenia nie m ia ło  u nas praw ie zastosowania. D op ie ro  
po w yzw o len iu  k ra ju  zagadnienie upowszechnienia ośw iaty stało się p ro ­
gram ow ym  zagadnieniem  naszej p o lity k i, stwarzając ty m  samym m ożliw ości 
zastosowania rozm aitych  fo rm  nauczania. Jedną z tych  fo rm  jes t system 
nauczania korespondencyjnego.

System ten ma przed sobą poważną przyszłość. T ru d n o  bow iem  
m arzyć w  te j ch w ili, aby istniejące szkoły d la  dorosłych m og ły  w  p e łn i 
zaspokoić wszystkie zaniedbania wojenne i  k rzyw d y  społeczne w yrzą ­
dzone masom ludow ym . Szerokie m ożliw ości o tw iera ją  się w ięc p rzed  
szkołam i i  ku rsam i p row adzonym i systemem korespondencyjnym .

W ie le  osób dotychczas ca łk iem  m y ln ie  in te rp re tu je  system pracy oraz 
kon tak t nauczyciela z uczn iem  p rzy  kszta łceniu korespondency jnym ; 
dlatego też dobrze będzie, gdy choć w  k ilk u  słowach w spom n im y, w  ja k i 
sposób odbyw a się ta  nauka.

Uczeń-korespondent, zapisany na jeden z kursów , o trzym u je  raz na 
m iesiąc przez pocztę p rzydz ia ł m ateria łu  naukowego (w  skryptach) op ra ­
cowanego na podstaw ie p rogram u M in is te rs tw a  O św ia ty . D a lszym i po ­
m ocam i naukow ym i są kom entarze do książek oraz szczegółowe wska­
zów ki m etodyczne z podzia łem  na jednos tk i lekcy jne ; dotyczą one w szyst­
k ich  p rzedm io tów . P rzy systematycznej pracy uczeń w  ciągu miesiąca p o ­
w in ie n  opanować w  całości ten  m ateria ł. W yjaśn ien ie  trudn ie jszych  
zagadnień o trzym u je  uczeń od w yk ładow cy danego p rzedm io tu  na specjal­
nych konsultacjach urządzanych system atycznie w  ośrodku m etodycznym  
lu b  korespondencyjn ie  od w łaściwego nauczyciela. W y k ła d y  z nauk i 
o Polsce i świecie współczesnym  wydane są w  fo rm ie  skryp tów , brak bowiem, 
dotąd podręcznika, k tó ry  m og libyśm y polecić uczn iom . D la  ła tw ie jszego 
opanowania treści w yk ładów  poleca się prowadzenie notatek. Po p rzysw o­
je n iu  sobie m ateria łu  naukowego uczeń odpow iada na pytan ia  um ieszczone 
w  skryptach.

T o  jednak n ie  wszystko. Jest to  bow iem  nauka kszta łtu jąca się 
obecnie, nauka dn ia  codziennego, k tó ra  wymaga od ucznia dużego w k ładu  
samodzielnej i  w y trw a łe j pracy. K ładz iem y w ięc duży nacisk na to , b y  
uczn iow ie  p iln ie  ś ledz ili prasę dem okratyczną stanowiącą skarbnicę w iado-
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m ości z te j dz iedziny. W skazane jes t kom ple tow an ie  a rtyku łów  z życia 
społeczno-gospodarczego i  po litycznego oraz segregowanie ich  w  osobnych 
teczkach, po trzebnych  do uzupe łn ien ia  poszczególnych zagadnień, w edług 
następującego schem atu:

1. p o lity ka  w ew nętrzna i  zagraniczna,
2. życie gospodarcze,
3. osiągnięcia Zw iązku  Radzieckiego i kra jów  dem okracji ludow ej,
4. p o lityka  oświatowa kra ju ,
5. p rzodow n ic tw o  pracy i rozw ój techn ik i.
M a te ria ł posegregowany w ed ług  wyżej w ym ien ionych  zagadnień 

stanow i skarbnicę służącą do pogłęb ien ia  w iadom ości o Polsce i  świecie 
współczesnym .

Sprawdzianem  osiągnięć ucznia są jego p iśm ienne prace miesięczne. 
Są to  syntetyczne opracowania tem atów  zaw artych w  skryptach, uzupe ł­
nione w iadom ościam i zdoby tym i dz ięk i systematycznemu czytan iu  prasy. 
O pracow ania  przesyła uczeń do d y re kc ji kursów  do popraw y i  oceny. Sta­
now ią one dla w ykładow ców  bogaty m ateria ł do badania, ja k  ludzie  różnych 
sfer i  zawodów po jm u ją  zagadnienia współczesności. O prócz nabytych 
w iadom ości zna jdu jem y w  n ich  bow iem  kartę  h is to r ii, k tó rą  uczniow ie 
sami tworzą. Zupe łn ie  inaczej opracowuje miesięczne ćwiczenie z nauki 
o Polsce i  świecie współczesnym  żo łn ierz, ro b o tn ik , u rzędn ik  czy nauczy­
c ie l uzupe łn ia jący na kursach korespondencyjnych swoje wykształcenie. 
Bez zaglądania do ru b ry k i „za w ó d “  praw ie  zawsze można stw ierdzić, k im  
jest au to r danego wypracowania.

Ćw iczenia żo łn ie rzy  zawierają na p rzyk ład  dużo fragm entów  z oso­
b is tych  przeżyć, zwłaszcza tam , gdzie poruszają oswobodzicie lski marsz 
W ojska  Polskiego lu b  ro lę  wojska w  obronie granic naszego kra ju . Styl 
ćw iczenia staje się w tedy obrazowy i  żywy. A u to rz y  odbiegają daleko od 
treści skryp tów  i  w iadom ości zaczerpniętych z prasy, uzupełn ia ją  je  w łasny­
m i przeżycian i. T ru d n o  w ięc n ie w yczuć, którego rozdzia łu  h is to r ii są oni 
w spó łtw órcam i. Ze szczególną tk liw ośc ią  piszą też nasi uczn iow ie -żo ł- 
nierze o p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j. N ie  jest to  ty lk o  w yliczen ie  korzyści 
w yn ika jących  z te j p rzy jaźn i, ale przede w szystk im  są to  głębokie, n ieza­
ta rte  w spom nienia w spólnej w a lk i u boku towarzyszy. Czytając ich  ćw icze­
n ia  odczuwa się, że tę p rzy jaźń  w y k u li oni. w  b ra te rs tw ie  b ro n i oswoba- 
dzając w raz z A rm ią  Radziecką swój ro d z in n y  kra j.

Inne  znów  m om enty charakteryzu ją  naszych uczn iów  za trudn ionych  
w  procesie p ro d u kc ji. G dy  piszą o planach gospodarczych, w idzą jasną 
perspektywę ich  realizacji. W  ćw iczeniach tych  zna jdu jem y w ie le  u zu ­
pe łn ień  z ich  życia codziennego, a przede w szystk im  m nóstwo m ateria łu  
z dz iedz iny  w spó łzaw odnictw a pracy. Z  entuzjazm em  opisują nasi uczn io - 
w ie-korespodenci walkę ro b o tn ikó w  o w ype łn ien ie  swoich zobowiązań
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w  ramach czynu przedkongresowego czy przedm ajowego. N p . 2 0 -łe tn i 
ro b o tn ik  z W a łb rzycha  pisze:

„N a sz  15-osobowy zespół gó rn ików  w z ią ł na siebie zobow ią­
zanie powiększenia w ydobyc ia  węgla. Postanow ienie tak ie  zapadło 
na naradzie w ytw órcze j z okazji Z jednoczenia R uchu R obotn iczego“ . 
P rzyk ład  ten dow odzi, ja k  popu la rna  jest idea w spó łzaw odnictw a 

w śród robo tn ików . D ru g i p rzyk ła d : jeden z uczn iów  radom skie j fa b ryk i 
„M e ta lu rg ii“  w  sw oim  w ypracow an iu  o Polsce współczesnej p isze:

„ W  Polsce Ludow e j zn iknę ła  zm ora bezrobocia. Każdy ro ­
b o tn ik  o trzym u je  pracę. W  fabryce jest św ietlica, gdzie ro b o tn ik  
ma możność oglądania ciekawych f ilm ó w . M ożna tam  też czytać 
książki i  gazety".
N ie  są to  w iadom ości zaczerpnięte ze skryp tów  w ydanych  z początkiem  

roku  szkolnego. Z  całą pewnością nie są to  też w iadom ości ty lk o  z gazet. 
Sam sposób wyrażania m yś li św iadczy o tym , że ćw iczenie pisze w spó ł­
tw órca  potężnych przem ian zachodzących w  kra ju .

W  rezultacie  w yw iązu je  się ciekawa w ym iana zdań i  m yś li m iędzy 
uczn iam i a w ykładow cam i danego przedm io tu , dz ięk i k tó re j m ożem y się 
nauczyć w ie le  rzeczy now ych i  pożytecznych.

W n io sk i są jasne. Nauka o Polsce i świecie współczesnym  jest nauką 
kroczącą wraz z życiem  naprzód.

P IS M A  SPECJALNE  
P O M O C Ą  D L A  N A U C Z Y C IE L A

W yp o w ie d z i czyte ln ików  Polski i  Św iata Współczesnego wskazują, 
że n iek tó rzy  nauczyciele zwężają tem atykę swoich w yk ładów  i  zamiast 
nauki o P o l s c e  i  ś w i e c i e  w s p ó ł c z e s n y m  dają uczn iom  kadłubow ą 
naukę o P o l c e  w s p ó ł c z e s n e j  potraktow aną z pom in ięc iem  szerszego 
tła  m iędzynarodowego. Jest to  prze jaw  pewnej zaściankowości, oder­
wania się od żywego n u rtu  życia po litycznego. Czasem św iadczy to  
o tym , że dany wykładow ca n ie  odnalazł jeszcze swego m iejsca w  zmaganiu 
się dw óch obozów św ia tow ych: im pera listycznego obozu w o jn y  i  ucisku 
oraz obozu państw  walczących o pokój, wolność i  socjalizm . Czasem 
jest to  po prostu w y n ik  b ra k li książek, czasopism, zwłaszcza w  szkołach 
w ie jsk ich  i m ałom iasteczkowych, obawa przed  szerszym u jęciem  tem atu, 
gdy posiadany m ateria ł zawiera poważne lu k i. Obawa to  zresztą n ieuza­
sadniona, gdyż każdy nauczyciel, nawet w  m iejscowości pozbaw ionej 
b ib lio te k i i  czy te ln i pub liczne j, może ła tw o  uzupe łn ić  swe w iadom ości, 
n iewyczerpanym  źród łem  in fo rm a c ji jes t bow iem  prasa.
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Zbędne jest, ja k  się zdaje, podnosić raz jeszcze znaczenie gazety. 
Każdy nauczyciel przegląda codziennie jeden lu b  parę dz ienn ików , acz­
ko lw iek  nie wszyscy w  rów nej m ierze po tra fią  spożytkować uzyskane 
w  ten sposób in form acje  jako  m ateria ł lekcy jny. N iedostatecznie są 
natom iast spopularyzowane pism a specjalne, przynoszące bogaty m ateria ł 
z szerokiego świata.

D o  najpoważniejszych spośród n ich  należy n ie w ą tp liw ie  d w u tyg o d n ik
0  trw a ły  pokój, o demokrację ludową, organ B iu ra  In fo rm acy jnego  P a rtii 
K om un is tycznych  i R obotn iczych . Bogata treść, w ysok i poziom  naukow y, 
a przede w szystk im  ideowość —  wysuwają go na p ierwsze m iejsce w  prasie 
św iatowej. A u to ra m i a rtyku łów  są na jw yb itn ie js i działacze m iędzy­
narodowego fro n tu  postępu. T reść num erów  św iadczy o tym , że om awiane 
pism o jest potężnym  orężem w  św iatowej walce lu d z i p racy z podżega­
czam i w o jennym i.

N auczycie low i p ism o to  daje zarówno bogaty m ateria ł fa k tyczn y , jak  
w yczerpująco opracowane zagadnienia i  może być dla niego cennym  
drogowskazem ideolog icznym ,

O b fite  in form acje m iędzynarodowe przynosi każdy num er cz aso- 
pism a Św iat a Polska — Przegląd M iędzynarodowy.

Pismo to  zawiera następujące dz ia ły :
1. Z  widowni międzynarodowej,
2. W  Niemczech i o Niemczech,
3. Korespondencja,
4. Z  prasy zagranicznej,
5. W śród książek,
6. Dokumenty.

Zakres zainteresowań pisma jest, ja k  z tego w idać, ba rd z o  szeroki. 
N ie  ogranicza się ono p rzy  ty m  w yłącznie do p rob lem ów  europe jsk ich
1 amerykańskich. D użo uwagi poświęca kra jom  ko lo n ia ln ym . D ow odzą 
tego takie a rtyku ły , ja k : Korea południowa —- amerykańska B izon ia  na 
Dalekim  Wschodzie, L ibe ria  — baza wypadowa amerykańskiej ekspansji 
w A fryce, Sytuacja w Burmie, Prześladowanie organizacji dem okratycz­
nych w Iran ie  i  w ie le  innych .

Bogatym  źród łem  in fo rm a c ji o ZS R R  jest ilustrow ana gazeta codzienna 
Wolność. Zaznajam ia ona czyte ln ika z osiągnięciam i pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego, in fo rm u je  o postępie radzieckiego przem ysłu , 
ro ln ic tw a , nauki, szkolnictwa, lite ra tu ry  i  sz tuk i; zawiera przegląd prasy 
radzieckiej oraz obszerny dz ia ł in fo rm a c ji zagranicznych; rozstrząsa p ro ­
b lem y zasadnicze w  wyczerpujących, w ie loszpaltowych artyku łach, jak  
np. O kosmopolityzmie i internacjonalizm ie, n r  83 (1335). Socjalistyczny  
system gospodarczy, n r  81 (1333) itp .
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C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą

Z B IG N IE W  P Ę K O S Ł A W S K I,  
idyr. G im nazjum  i Liceum Fototechnicznego 

W arszawa

R O L A  I  Z N A C Z E N IE  N O W Y C H  K O M I T E T Ó W  
R O D Z IC IE L S K IC H  W  ID E O L O G IC Z N E J  

P R Z E B U D O W IE  S Z K O Ł Y

Ważność postulatu przebudowy ideologicznej szkoły polskiej została szczególnie zaakcentowana 
p rzez Kongres Zjednoczeniowy. Jednym z ogniw planowanej w zw iązku  z  tym  akcji są powołane 
rozporządzeniem M in isterstw a O św iaty z  dnia JO lutego szkolne kom itety rodzicielskie i  szkolne 
kom itety opiekuńcze.

Rozważań na temat daleko posuniętej współpracy domu ze szkołą nie brak wśród teoretyków- 
pedagogów, postawienie jednak tego problemu na gruncie klasowym jest cechą wychowania socja­
listycznego.

Dotychczasowa ro la  komitetu rodzicielskiego —  ins ty tuc ji znanej i  w Polsce przedwrześniowej —  
ograniczała się wyłącznie do pokryw ania  w fo rm ie  stałych opłat czy ,,tańcującej dobroczynności“  
wydatków gospodarczych szkoły. W  pierwszych latach pookupacyjnych dołączyła się do tego 
kwestia —  problematycznego z  punktu  widzenia e tyk i nauczycielskiej oraz postulowanej bezpłatności 
nauczania  —  wyrównywania niedoborów uposażeniowych personelu pedagogicznego. O innych 
zadaniach komitetów rodzicielskich, o zw iązan iu  p rz y  ich pomocy szkoły z życiem człowieka 
pracy, o walce o klasowy charakter szkoły, o zm ianie społecznej s truk tu ry  szkoły, o ba ta lii z  wrogą 
reakcyjną agitacją, o uwolnieniu szkoły spod wpływów wojującego k le ryka lizm u  —  nie było w ogóle 
mowy. N a  ten stan rzeczy z łożyło  się k ilk a  przyczyn, z  których wymienimy najważniejsze:

1. B ra k  wyraźnego oblicza politycznego zespołu poszczególnych komitetów, nawet w szkołach 
skupiających większość m łodzieży pochodzenia robotniczo-chłopskiego, na skutek nie­
przemyślanego doboru składu personalnego tych komitetów, w których zasiadać pow inni 
przede wszystkim  rodzice realnie ustosunkowani do rzeczywistości politycznej, świadomi 
ważności etapu rozwojowego, na którym  znajdujemy się w marszu do socjalizmu.

2. Stosunkowo n ik łe  czerpanie z  doświadczeń szkoły radzieckiej w omawianej dziedzinie.

J. Nieusankcjonowanie statutowe celów i zadań komitetów rodzicielskich przez władze
oświatowe.

4. Bierność wynikająca z  postawy części nauczycielstwa nie dość pozytywnie ustosunkowanego 
do sprawy dem okratyzacji szkoły.

5. Rażące do niedawna dysproporcje w uposażeniu nauczycielstwa w zestawieniu z  innym i 
zawodami.

6. W yzyskiw anie  przez reakcję sytuacji materialnej nauczyciela celem uzależnienia go w róż­
nym stopniu od dotacji komitetowych.

Uświadomienie sobie powyższych niedomogów, doświadczenia czterech la t nowej szkoły, ro ­
zumna po lityka  uposażeniowa i konsekwentna praca nad uświadomieniem po litycznym  nauczyciela, 
podniesienie do właściwej godności stanowiska pedagoga, uprzystępnienie znajomości szkolnictwa 
naszego wielkiego sojusznika, niezaprzeczone w yn ik i wspaniałej odbudowy gospodarczej i  przebu-
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dowy społecznej nafodu  —  to wszystko pozwoliło na właściwe potraktowanie ta k  ważnego ze wszech 
m iar zagadnienia komitetów rodzicielskich i  tzw . szkolnych komitetów opiekuńczych. Zreorganizo­
wane kom itety mają być czynnikiem  kon tro li społecznej i społecznego oddzia ływ ania na szkołę, 
regulującym dopływ do szkoły średniej dzieci robotników i małorolnych chłopów oraz oddanej sprawie 
postępu inteligencji pracującej. M a ją  pomagać w zw alczan iu  wpływów elementów reakcyjnych na 
młodzież. Tak pojętą rolę zreorganizowanych komitetów rodzicielskich normuje wyraźnie Regulamin 
zatw ierdzony przez m in istra oświaty, stw ierdzający we wstępie, iż  , .zadaniem szkoły w Polsce 
Ludowej jest zapewnienie m łodzieży gruntownego wykształcenia opartego na naukowym poglądzie 
na świat i  nowoczesnym w ychowaniu", że , .szkoła ma wychować młode pokolenie na obywateli 
wiernie oddanych demokracji ludowej i  przygotowanych do wypełnienia zadań, ja k ie  stoją przed  
państwem i narodem" ,

N ow y regulamin nie podważa autoryte tu  i nie neguje odpowiedzialności dyrektora (k ie row n ika ) 
szkoły. Przeciwnie, podkreśla, iż  harmonijność w inna cechować współpracę domu ze szkołą, a in ­
gerencja czynnika społecznego w życie szkoły nie uszczupla w niczym  w ładzy dyrektora. O bowią­
zkiem nowego komitetu rodzicielskiego jest zaznajam ianie się z  pracą i potrzebami szkoły. Kom ite t 
organizuje dożywianie w szkole, prow adzi akcję wczasów, sprawuje opiekę nad zdrowiem uczniów, 
zaopatruje niezamożną m łodzież w odzież, obuwie, podręczniki i  p rzybory  szkolne. W spółdziała  
w urządzaniu uroczystości szkolnych, przedstawień, wycieczek. U dzie lą  rodzicom pomocy p rz y  
organizowaniu pracy domowej uczniów celem umożliw ienia im  osiągnięcia ja k  najlepszych wyników  
nauczania.

Do dalszych obowiązków komitetów rodzicielskich należy czuwanie nad tym , aby samorząd 
te ry to ria lny  w yw iązyw a ł się należycie z  ustawowych obowiązków wobec szkoły. Jeśli do tego do­
damy, iż  przedstawiciele komitetu po uzgodnieniu sprawy z  kierownictwem szkoły mogą odwiedzać 
lekcje i uczestniczyć w posiedzeniach rady pedagogicznej, będziemy m ieli praw ie pełny zakres 
wielkich i  odpowiedzialnych zadań kom itetu rodzicielskiego w naszej nowej szkole.

Z  punktu  widzenia ogólnopaństwowego akcja reorganizacji komitetów rodzicielskich jest za ­
gadnieniem niezmiernie ważnym. Jej powodzenie zależy od postawy ogółu nauczycielstwa; od ugrun­
towania w nich świadomości, że nie ma podstaw twierdzenie o apolityczności szkoły i  je j autono- 
miczności, bo nigdy nie było autonomiczne samo wychowanie, że nie można wyobrazić sobie szkoły 
odizolowanej od życia, szkoły z  nieprawdziwego zdarzenia.

R Y S Z A R D  O G O N E K  
W arszawa

W Y B O R Y  N O W Y C H  K O M I T E T Ó W  R O D Z I ­
C IE L S K IC H

Nowe zadania, ja k ie  stanęły przed szkolą, spowodowały potrzebę powołania nowych komitetów  
rodzicielskich, które by się sta ły poważnym ośrodkiem w walce o zmianę oblicza szkoły, w w a l­
ce o demokratyzację naszego szkolnictwa podstawowego i  średniego.

W a lka  o nowe oblicze szkoły nie może się ograniczyć do zarządzeń w ładz państwowych, które 
pragną wychować uświadomionego klasowo, młodego obywatela. M uszą wziąć w niej udz ia ł nie 
ty lko  nauczyciele, ale również rodzice. Szkoła musi być ściśle zespolona z  domem, w którym  mło­
dzież wychowuje się, tuyrasta, nabiera świadomości i  zdobywa doświadczenie życiowe. Te dwa 
zasadnicze ośrodki wychowawcze -— dom i szkoła —  nie mogą dzia łać osobno obok siebie w okresie 
wzmożonej pracy nad wychowaniem naszej m łodzieży w duchu odbywających się ciągle przem ian  

społecznych i politycznych.
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Dlatego też M in isterstwo Oświaty, kierując się nowymi postulatam i wychowawczymi, wydało  
nrrzepisy w sprawie nowych komitetów rodzicielskich i  szkolnych komitetów opiekuńczych. Przepisy 
te są pierw szym i tego rodzaju dokumentami norm ującymi na terenie całego k ra ju  funkc je  czynnika  
społecznego w naszym szkolnictw ie.

Odbyte w marcu wybory do nowych komitetów rodzicielskich w Wóarszawie świadczą, że ogół 
•rodziców obdarza zaufaniem lud z i żywo interesujących się .życiem szkoły i wychowaniem dzieci, 
pragnących pracować w tej dziedzinie, mimo żę nierzadko mają wiele zajęć zawodowych.

W  szkole n r 38 (O gród Saski J , otoczonej starym  parkiem , zebrało się 340 rodziców. Poważny  
■nastrój świadczył o w ie lkie j doniosłości zebrania, o szczerej trosce, ja k ą  rodzice otaczają wychowanie 
swych dzieci. Robotnicy i urzędnicy, tram w ajarze i kolejarze poruszali w dyskusji zagadnienie w a lk i 
o pokój, uprawianie przez kler p o lity k i na lekcjach re lig ii, sprawę opłat i  wiele innych kwestii 

■dotyczących życia ich dzieci, ich szkoły. W ypowiadano się również dosyć obszernie na temat 
wychowania dziecka w duchu pa trio tyzm u i  internacjonalizm u. D yskutow ali p a rty jn i i  bezpartyjn i, 
ludz ie  zdający sobie doskonale sprawę z  ro li, ja k ą  będzie spełniał nowy komitet rodzicielski.

W ybory da ły  szkole nowych gospodarzy, k tó rzy  na pewno nie zawiodą pokładanych w nich 
nadz ie i. W  skład nowego komitetu wchodzą ludzie pracy —  jiz yczn e j i  umysłowej. Óbok urzę­
dn ika państwowego zasiada monter, obok mechanika —  buchalter. Funkcję przewodniczącego 

pełni robotnik.
Trafnego wyboru dokonali rodzice w gim nazjum  im. Batorego p rz y  ul. M yśliw ieckie j 6. N a  

miejsce dawnego komitetu, w którym  zasiadali przedstawiciele in ic ja tyw y p ryw atne j i  urzędnicy 
(ostatn i w znikomej zresztą mniejszości) ,  powstał kom itet o zupełnie innym obliczu społecznym. 
W  skład jego weszli: robotn ik Rygawaru, pracownik E lektrow n i W arszawskiej, tram w ajarz, 

robotn ica G azowni M ie jsk ie j i  inn i.
Przebieg ioyborów w szkole R T P D  im . B . Limanowskiego na Żo liborzu  m ia ł charakter uro ­

czysty  i odświętny. W  zebraniu w zię li udz ia ł przedstawiciele D . R. N . oraz dzielnicowej organi­
zacji P Z P R . W ybrano Kom ite t składający się z  32 osób. W eszli doń zarówno robotnicy, np. robotnik 
G azowni M ie jsk ie j, ślusarz, robotn ik budowlany, robotnica Państw. M onopolu Spirytusowego, 
ja k  i urzędnicy. Przewodniczącym został urzędnik, sekretarzem komitetu dzia łacz społeczny. 
Zebrani w ysła li depeszę na Kongres Pokoju w Nowym  Jorku i zakończyli zebranie odśpiewaniem 

M iędzynarodów ki.
" Nowe kom itety rodzicielskie, a tym  bardziej szkolne kom itety opiekuńcze, składające się z ludz i 

pracy, mogą przyjść z  poważną pomocą nauczycielom nauki o Polsce i świecie współczesnym. 
Współpraca nauczyciela z  przedstawicielam i ogółu rodziców p rzyczyn i się do ożywienia i pogłę­
bienia tego przedm iotu, tak ważnego d la  wychowania młodych obywateli. Członkowie komitetu  
rodzicielskiego mogą zreferować uczniom niektóre zagadnienia specjalne wiążące się z  kręgiem ich 
zainteresowań i p ra k ty k i zawodowej lub zaprosić na prelegenta kogoś spośród rodziców, zorganizować 
wycieczkę do pobliskiej fa b ry k i lub na budowę, przygotować spotkanie uczniów z  przodownikam i 
pracy itp . Jeśli wśród tych przodowników pracy będzie ojciec albo m atka jednego z  uczniów, jeś li 
w zwiedzanej fabryce pracuje ktoś z  rodziców uczniów danej klasy lub szkoły zb liży  to m łodzież 
do poruszanych zagadnień, napełni ich zdrową dumą, powiąże w ich pojęciu dom, szkołę i zak ład  
pracy jako  czynn ik i form ujące nową Polskę —  Polskę ludz i pracy.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
Koledze Z e n o n o w i W y ty c z a k o w i dziękujemy za obszerny a rtyku ł, którego nie możemy, 

niestety, wyzyskać w całości. Pragniemy podzielić się z  ogółem czyte ln ików  słusznymi uwagami 
Kolegi W ytyczaka  o znaczeniu aktywnej pozycji społecznej nauczyciela.

Kolega W ytyczak wskazuje, że , ,skoro w ykład, zgodnie z  założeniam i programu, jest głównym  
środkiem p rz y  nauczaniu naszego przedm iotu, należy dbać o to, by był on logiczny, ciekawy, bogaty 
w p rzyk łady , oparty  na właściwej i  jasnej orientacji nauczyciela w problematyce dziejowego prze­
biegu wydarzeń polityczno-społeczno-gospodarczych“ .
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Podstawowym warunkiem skuteczności pracy nauczyciela —  słusznie stw ierdza Kolega  
W ytycza li -  jest bezpośrednie poznanie przez niego m ożliw ie największej liczby fa k tó w  świad­
czących o naszej w ielkie j przebudowie materialnej i  duchowej, o naszych założeniach, dązemac , 
celach, planach, osiągnięciach, o naszych trudnościach i możliwościach gospodarczych, społecznych 
i ku ltu ra lnych. Nauczyciel, k tó ry jest aktyw nym  członkiem p a rt ii politycznej, zw iązku  zawodo­
wego, rady narodowej, spółdzielni, lepiej wprowadzi uczni we współczesne problemy^ społeczne 
an iże li nauczyciel bierny, pozostający z  dala od nurtu  życia społecznego, często nawet me usiłujący 
poznać k ra ju  przez wycieczki, wczasy, zwiedzanie zakładów pracy, wystaw, muzeów itp  T a k i 
nauczyciel nie p o tra fi ożywić swych lekcji nauki o Polsce przyk ładam i i różnorodnością własnych 
przeżyć i sądów. W yk ład  nauczyciela, poparty zobrazowaniem fa k tó w  z  jego własnej obserwacji 
wynikającej z  m ożliw ie bogatego uczestnictwa społecznego i z  wym iany myśli, zastąp i w znacznym  
stopniu przeżycia m łodzieży w tych sytuacjach społecznych, w których nie może ona z  rożnych  

przyczyn na razie uczestniczyć .
* * *

Zgadzam y się z uwagą Kolegi S ta c h la k a ,  żc na kursach nauczycielskich stanowczo zb y t 
mało czasu przeznacza się na dyskusje. „D yskusja  -  pisze Kolega -  niezawodnie p rzyczyn iłaby się 
do w ykrysta lizow ania  praw dy naukowej, gdyż ścieranie się poglądów naukowych służy celom

wszechstronniejszego ujęcia omawianego przedm iotu . . . .  .
Słuszna jest też uwaga, że należy poświęcić więcej czasu na dydaktykę nauki o Polsce i świec le

współczesnym, przedyskutować metody nauczania tego przedmiotu.
N arzuc iło  się to tym  bardziej —  pisze Kolega —  że powstała niedawno gałąź wiedzy okazuje 

chwiejność w istocie i zakresie swego przedm iotu, jakieś dziwne m ixtum  compositum („n a u k a  
o Polsce współczesnej", „nauka  o Polsce iświecie współczesnym", „zagadnienia życia  współczesnego ),. 
brak w ykrystalizow anych metod pracy. Tak w momencie powstania, ja k  i  późnie j śc ie ra ły  się 
w niej tendencje „ geograficzno-ekonomiczne"  i „us tro jo w o -ku ltu ra ln e ". O stra niekiedy dyskusja 
nie p rzyczyn iła  się wszakże do powstania jednolitego metodologicznie przedm iotu naukowego 
(dyskusja pro /. A d . S z e lą g o w s k ie g o  i p ro f. St. K u t r z e b y ,  M . P o h o s k a  —  D ydak tyka  
h istorii, Warszawa 1928 r ., str. 108— 119). Dyscyplina powyższa pozostała nadal, ja k  in statu  

nascendi, konglomeratem wiedzy z  różnych dziedzin .
Z  tym  poglądem Kolegi nie możemy się zgodzić. ,
Po pierwsze, nie ma murów granicznych między różnym i dziedzinam i wiedzy. N a  lekcjach 

geografii i h is to rii również zaobserwujecie, Kolego, takie ścieranie się -  ja k  tw ierdzicie -  ten­
dencji „geograficzno-ekonom icznej" i  „us tro jow o -ku ltu ra lne j". Chemia wkracza do bakteriologu, 
f iz jo lo g ia  do psychologii. D ziś  niesposób studiować h is to rii nie potrącając o socjologię 1 ekonomię 
polityczną. To nie „kong lom era t", Kolego, ale ścisły zw iązek wzajemny różnych dziedzin  jedno­

lite j w iedzy ludzkie j.
Po drugie, nauka o Polsce i świecie współczesnym została pomyślana jako  nauka obywatelska. 

M a  ona dać młodemu obywatelowi sumę wiedzy podstawowej o otaczającym go świecie, zapoznać 
z  zasadniczymi problemami po litycznym i, społecznymi, gospodarczymi i  ku ltu ra  nymi wspo cze  ̂
sności. U ła tw ić  młodzieńcowi opuszczającemu szkołę zajęcie miejsca w rzeczywistości emo rac jt 
ludowej, w życiu kra ju  budującego socjalizm. I  to zadanie -  mimo niewątpliwych usterek, które 
zwalczam y i zwalczać będziemy, mimo tych czy innych braków w programie 1 metodzie nauczania

przedm iot nasz spełnia. ..................
Po trzecie nauka o Polsce i świecie współczesnym bardziej m z jakako lw iek, inna nauka jest

wykładnik iem  naszego stosunku do zjaw isk społecznych. U czy ona o k ra ju  budującym socjalizm  
o j.ego wrogach i  sprzymierzeńcach, ma za zadanie wychować młodych, świadomych budowniczych 
socjalizmu w Polsce, k tó rzy  by p o tra fili powiązać p a trio tyzm  z  internacjonalizmem. N ie  ma 
więc nic wspólnego z  sanacyjną, „nauką  o Polsce współczesnej", która zacierała istotny obraz stosunki 
sił klasowych w naszym kra ju , g lo ry fikow a ła  faszyzację kra ju , budziła megalomanię narodową, 
szowinizm, m iała na celu wychowanie dzieci ludu na swoistych janczarów , związanych ideologicznie 
z klasą panującą, a więc ustosunkowanych negatywnie do interesów mas ludowych.
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R E C E N Z .1 E

Kazimierz B is k u p s k i —  Rady narodowe jako  organa adm inistracji lokalnej. W yd a w n ic tw o
„K s ią żka  P o lska". W arszaw a 1948.

W  poprzedn im  a rtyku le  o radach n a ro d o w ych 1) s tw ie rdz iliśm y , że powstanie rad tak 
zasadniczo zm ien iło  oblicze samorządu te ry to ria lnego  w  Polsce, że w łaściw ie  tru d n o  dziś p rze­
prowadzać jak ieko lw iek  dalej idące porów nania  współczesnego systemu samorządowego z p rzed ­
w o jennym . N ie  ty lk o  zresztą sam system rad je s t czymś now ym  w  naszym u s tro ju  a d m in i­
s tracy jnym , ale ustró j ten  is tn ie je  dziś w  in n y m , now ym  środow isku społeczno-gospodarczym, 
s tw orzonym  przez re fo rm ę ro lną  i nacjonalizację p rzem ysłu  oraz podlegającym  dalszym  zm ia ­

n o m  s truk tu ra ln ym .
C zym  w  swej istocie są rady narodowe ? Jakie m ają zadania do spełn ienia ? Czy w ypełn ia ją 

swe zadania z korzyścią dla państwa ludowego? Praktyka dała ju ż  odpow iedź na te pytania. 
C z te ry  lata pracy k ilkunas tu  w o jew ódzkich  rad narodow ych, k ilku se t —- pow ia tow ych  i  k ilk u  
tysięcy —  gm inn ych  stanow i ogrom ną sumę doświadczeń i  osiągniętych w yn ików . Pytania te, 
k tó re  często nasuwają się zarówno dzia łaczow i społecznemu, ja k  każdemu obserw atorow i życia 
społecznego w  Polsce, w ym agały jednak jeszcze i  naukow ych odpow iedzi. Poważną lukę, 
k tó ra  w  te j dz iedzin ie  is tn ia ła  dotychczas w  naszej lite ra tu rze  po lityczno -p raw ne j, w ype łn ia  nowa 
pub likac ja  dra  Kazim ie rza  B is k u p s k ie g o  p t. Rady narodowe jako  organa adm inistracji lo ­

kalnej 2).
Zadaniem , k tó re  postaw ił sobie autor, jes t zbadanie „zakresu  i  sposobu dzia łania loka lnych 

przedstaw ic ie ls tw  społecznych w  Polsce, t j.  rad narodow ych, w  okresie od 1944 do 1948 r . "  3). 
Badanie to  op iera au to r na m e todo log ii m arks is tow sk ie j, co, n ies te ty , wciąż jeszcze jes t z ja ­
w isk iem  bardzo rzadk im  w  po lsk ie j lite ra tu rze  praw n icze j i  d latego ty m  bardzie j zasługuje 

na podkreślenie.
„P e łn ia  dem okracji faktycznej m usi się wyrażać •—  zdaniem  autora ■ n ie  ty lk o  w dem o­

kra tyzac ji u s tro ju  społeczno-gospodarczego i  po litycznego, lecz także w  dem okratyzacji us tro ju  
a d m in is tra c y jn e g o "4). Badacz systemu rad narodow ych m usi zatem ocenić stopień, w  ja k im  
is tn ie jący system realizuje postu lat dem okra tyzac ji us tro ju . A u to r  dokonuje  te j oceny przez 
p ryzm at p ięc iu  następujących zasad:

a) zasada powszechności udz ia łu  w  tw o rzen iu  i  fu n kc jonow an iu  loka lnych  p rzedstaw i­

c ie ls tw  społecznych i  ich  o rganów ;
b) zasada powszechności zadań loka lnych  przedstaw ic ie ls tw  społecznych i  organów im  

podporządkow anych ;
c) zasada przewagi loka lnych  organów p rzedstaw ic ie lsk ich  w  stosunku do organów 

w ykonaw czych ;
d) zasada jedno litośc i (koordynac ji) dzia łania organów cen tra lnych  oraz loka lnych  p rzed ­

staw ic ie ls tw  i  ich  organów;
e) zasada zgodności u s tro ju  określonego przez ustawę z us tro jem  fak tycznym .

1) A n d rze j G w iżd ż : Znaczenie społeczne rad  narodowych. Polska i Św iat Współczesny, 

n r  3. S tr. 25 i n.
2) D r  K azim ie rz B iskupsk i: Rady Narodowe ja ko  organa adm inistracji lokalnej. Warszawa 

1948. W y d . „K s ią żka  P olska". Str. 216. Cena z ł 400.
3) Tam że, str. 7
4) Tam że, str. 11
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Tak sie przedstaw ia sprawa urzeczyw istn ien ia  tych  zasad w  Polsce Lu d ow e j?  Zasada 

powszechności udz ia łu  realizowana je s t dziś u nas w  “ ^ ^ c h n e  ’ pm w o w y b l z e ,  ale

w ic ie li do rad  osiąga się wciągnięcie najszerszego ogołu do codziennej pra  y

-  ■ * * * •  -  >— ■

n Z T - C S l  i . «  - a .  P—  « -  - IUalKOW icie u rze  y j ^ „ „ . „ t r a t y z a c i i  u s tro iu , sko ro  w  pa ń s tw a ch  k a p ita lis ty c z -
k o n a w czym i. je s t  to  w ażne zn a m ię  d e m o k ra ty z a c i u  t  oj
n y c h  o rgana p rz e d s ta w ic ie ls k ie  -  je ż e li  w  ogo lę  is tn ie ją  są re gu  y
rzą d ko w a n e  o rg a n o m  rz ą d o w y m 1). . , r |7:ał an ;a

.po.»»“»- r  * “ “  ŚS 7 7 ^  >X

U rzeczyw is tn iam y w  Polsce Lud ow e j postu la t zgodności u s tro ju  ustawowego z rea lizo-

s is ts  pTaridtirrm:
^  ra dacdT na rodo w ych  n ie  k o rzys ta ją  one na  ra z ie  ze w s z y s tk ic h  sw o ich  u p ra w n ie ń  ).

O to  w  na ipobieżn ie jszym  skrócie przew odnie  m yś li pracy dra  B iskupskiego. Zaw arta  

w n ie j szczegółowa analiza sytuacji rad
rów naw czym , obe jm ującym  zarowno - o  j  *  k  j  różnego rodzaju  lokalne przed-
ja k  rady delegatów lu d u  pracującego w  Z w  ^ a  Rad wysok?ch wymagaA naukow ych.
<;tawicielstwa społeczne w  kra jach  dem okracji lu  ow j  . , , i.  L~*A(>af>
"  u w i ł  sobie autor, książka napisana jes t p rze jrzys tym  język iem , dostępna d la  każdego

i  Z pewnością zainteresuje me ty lk o  p raw n ików  i  dzia łaczy rad narodow ych
Piaca dra B iskupskiego ma duże znaczenie aktualne. Przed radam i na rodow ym i w  Polsce 

stoją S g le  nowe zadania P rzy spe łn ian iu  ich  cytowana książka odegra na pewno dużą i d o ­
datnia rolę N a o d b y tym  w  styczn iu  rb. zjeździe przewodniczących wojewo z lc _
datnią rolę. IN • 3\  trzeba b v  rady narodowe stały się ju z .. .
rodow ych  P rezydent B ie ru t ośw iadczył m. in . ), ze trzeba, by y . . .  • ,

ty m  czym  być p o w in n y , ale czym  dotąd jeszcze me są —  szkołą rządzenia U  % 
z ' fo rm 'rzą d ze n ia  don ios łym  to rem  rzeczyw istej i  coraz głębszej dem okra tyzacji państwa 
L e w e g o  w U d .y  lu d o w e j, o p „ « u ,  d l .  t« j w l.d .y  lu -

dowei • Andrzej Gwiżdż

i )  X ak  by ło  w  Polsce przed w ojną w zw iązku  z ustawą z 23. I I I .  1933  °  częściowej zm

UStT w y P o w ie d Uż B ie ru t"  w  l j  p r a w ie  z o b . ^ ^ '  i  W c z e s n y ,  n r  3.

5 tr .  28. TT u
s) C yt. za Trybuną Ludu, n r  31 (4 5 ) z d n - l - 1L rb '
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W  porów nan iu  z w ie lką rolą, jaką zw iązk i zawodowe odgryw ają  w  życ iu  naszego społeczeń­
stwa, lite ra tu ra  m onograficzna omawiająca to  zagadnienie jes t n iew spó łm ie rn ie  uboga.

Bogaty natom iast zasób w iadom ości na ten tem at zawiera prasa codzienna, a przede wszyst­
k im  liczne czasopisma o problem atyce społecznej i  gospodarczej. M a te r ia ł dz ienn ika rsk i jes t 
n iezm iern ie  cenny p rzy  om aw ian iu  p rob lem ów  życia bieżącego, bow iem  p rob lem y te, często 
tak  ważne w  c h w ili obecnej, tracą swą aktualność, zan im  doczekają się opracowania książkowego 
(je ś li się go w  ogóle k iedyś doczekają). Spośród liczn ych  czasopism om aw iających zagadnienie 
ruchu  zawodowego największe znaczenie ma Robotniczy Przegląd Gospodarczy, organ K o m is ji 

C en tra lne j Z w iązków  Zaw odow ych w  Polsce. Jest to  m iesięcznik w ydaw any od września 1946 r. 
Za p rzew odnika w śród ob fitośc i w ydaw n ic tw  periodycznych  służyć może Przegląd bibliogra­
ficzny  czasopism gospodarczych i  społeczno-gospodarczych wychodzących na terenie Rzeczy­
pospolitej Polskiej, w yd. „G osp o d a rk i P lanow e j“ . N o ta tk i b ib liog ra ficzne  w  Przeglądzie ułożone 
są rzeczowo, a dz ia ł X V I :  p o lity k i społecznej, zawiera poddz ia ł „z w ią z k i zawodowe“ . W ia d o ­
m ości dostarczane przez prasę są jednak fragm entaryczne, m ają często charakter dyskusyjny, 
b rak w  n ich  natom iast ogó ln ie jszych w n iosków  czy szerszej syntezy. A r ty k u ły  zaś o ruchu  
zaw odow ym  w  Kalendarzu Robotniczym mają charakter w zm ianek encyklopedycznych -— 
podają ty lk o  najważniejsze dane bez b liższej ich  analizy. W artośc iow ą pozycję stanow i książka 
W ł.  S o k o rs k ie g o  Sprawy ruchu zawodowego (W arszawa 1947 r .) . Jest to  jednak zb ió r a r ty ­
k u łó w  po łączonych wspólną m yślą przew odnią , a w ięc praca o charakterze raczej fragm en ta ­
rycznym , częściowo zresztą ju ż  przestarzała. T y m  w ięc ciekawszą pozycją wydawniczą jes t 
wydana w  r. 1948 praca St. M . G r z y b o w s k ie g o  Pracownicze zw iązki zawodowe — droga 
rozwoju (B ib lio teka  W yższej Szkoły N auk  Społecznych T U R  w  K rakow ie  pod redakcją 
St. M . G rzybowskiego, seria A . T . I.  S tr. 183).

R ozdz ia ł I  p racy zawiera k ró tk ie  om ów ienie rozw oju  zw iązków  zawodowych epoki k a p i­
ta lis tyczne j na terenie A n g lii,  F ra n c ji, N iem iec i  z iem  po lsk ich  (w  okresie zaborów  i  d rug ie j 
n iepodległości) oraz w  Stanach Z jednoczonych A m e ry k i Północnej. N a  p lan p ierw szy wysunięte 
są p rzy  ty m  zagadnienia podstaw p raw nych  ruchu  zw iązkowego oraz jego oblicze po lityczne , 
pom in ię te  są natom iast n iem a l zupełn ie p rob lem y życia gospodarczego i  społecznego i  ich  
decydujący w p ływ  na rozw ój zw iązków. W  rezultacie zarys rozw oju  ustawodawstwa o zw iązkach 
zawodowych, oderwany od rozw o ju  w a lk i klasowej, staje się schematem pozbaw ionym  głębszej 
treśc i. A u to r  zastrzegł sobie praw o do takiego ujęcia podkreślając we wstępie, że p raca jego 
nie jes t „h is to r ią  zw iązków  zaw odow ych“ ; z b raku  tego pow in ien  sobie jednak zdawać sprawę 
korzysta jący z książki czyte ln ik-nauczycie l.

R ozdzia ł I I  om awia charakter i  rozw ój zw iązków  zawodowych w  R osji Radzieckiej. W  roz ­
dziale I I I  i  IV  au to r przedstaw ia podstaw y praw ne organ izacji zw iązkow ych w  Polsce do r. 
1939 oraz zm iany, jak ie  za sz ły , w  te j dziedzin ie . R ozdzia ł V  pośw ięcony je s t analizie 
p ro je k tu  nowego prawa o zw iązkach zawodowych z r. 1945/6, k tó ry  w  znacznej m ierze opiera 
się. na is tn ie jących  rzeczyw iście stosunkach. Następnie au to r omawia fo rm y  prawne i  zakres 
dzia łan ia  zw iązków  oraz nadzór nad n im i. Praca zawiera nadto  w ykaz aktów  ustawodawczych 
p rzy toczonych  w  je j tekście, p ro je k t dekre tu  o pracow niczych zw iązkach zawodowych (om a­
w iany w  rozdzia le V ) oraz b ib lio g ra fię  zagadnienia (z uw zg lędn ien iem  m ate ria łu  czasopiśm ien- 
nego).

Jak w idać z powyższego zestawienia, praca om awia przede w szystk im  stronę praw ną 
rozw o ju  ruchu  zawodowego. T am , gdzie au tor us iłu je  w yjść poza te ram y, występują rażące 
n ieścisłości, przestarzałe s form ułow ania , niedostatecznie w n ik liw a  ocena poszczególnych k ie ­
run kó w  po litycznych . Reasumując —  trzeba stw ie rdz ić , że w  dalszym  ciągu n ie  m am y 
w  lite ra tu rze  po lskie j obrazu rozw o ju  ruchu  zawodowego na tle  przekształceń życia gospodar­
czego i  h is to r ii ruchu  robotniczego.

T y m  donioślejsze znaczenie ma w ydan ie  w  ję zyku  po lsk im  zb io rku  L e n in a  p t. O zw iąz­
kach zawodowych. Są to  a rty k u ły  pisane w  ciągu ćw ierćw iecza jego dzia ła lności pub licys tyczno-

ZWIĄZKI ZAWODOWE W  PRASIE I LITERATURZE
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naukow ej. P ierwszy a rty k u ł um ieszczony w  zb io rku  nosi datę r. 1898, osta tn i 1920. Z aw ie ­
rają one ocenę ro l i zw iązków  zawodowych w  czasach abso lu tyzm u, w  okresie w a łk i o władzę 
i wreszcie w  w arunkach  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , zagadnienie stosunku p a rt ii do organizacji 
m asowych, przede w szystk im  zw iązków  zawodowych. Książka ta  • obok in n ych  dz ie ł Le n in a  * ■ 
pow inna  się znaleźć w  ręku  każdego nauczyciela.

Leon Grosfeld ■—  Z  dziejów kapitalizmu w Polsce• Spółdzie ln ia W ydaw n icza  „K s ią żka  .

1948.

.Książka Leona G rosfe lda jes t pow ażnym  do robk iem  lite ra tu ry  popularnonaukow ej. O parta  
na naukowej dotychczaspwej lite ra tu rze  z te j dz iedziny, podsum ow uje  i  uogóln ia  je j w n iosk i. 
N ie  w nosi ona w ie le  nowego w  po rów nan iu  z rozprawą R y n g a  Początki imperializmu w Polsce, 
opublikow aną w  r. 1929, ale gdy tam ta, jako  pozycja arch iw alna , znana jes t dziś stosunkowo 
wąskiem u kręgow i osób, książeczka G rosfe lda, k tó ra  ukazała się w  m asowym  w ydan iu  „K s ią ż k i 
w  nakładzie 10 tys. egzemplarzy, dostępna je s t szerokim  kręgom  czyte ln ików .

Napisana żywo, o prze jrzyste j ko n s tru kc ji, zaopatrzona w  liczne ilus trac je , w ykresy, d ia ­
g ram y, tab lice  porównawcze, może być także polecona uczn iom  klas starszych - przede w szyst­

k im  licea lnych.
G rosfe ld  k reś li d ro g i i  tem po rozw o ju  kap ita lizm u  polskiego, tłum aczy p rzyczyny jego 

opóźnien ia , n iedo rozw o ju  i  szczególnie jaskraw ych  n ierów nom ierności. U jaw n ia  ogrom  p o ­
zostałości feuda lnych  ciążących na gospodarce k a p ita lis ty 'zn e j. A n a lizu je  tem po koncentrac ji 
i  m onopo lizac ji p rzem ysłu  polskiego, wskazuje zjaw ienie się w  rezultacie tego procesu na p rze­
łom ie  X IX  i X X  w. fo rm  m onopo lis tycznych  (karte le, koncerny, syndykaty), łączenie się ka p i­
ta łu  przem ysłowego, bankowego i obszarniczego w  kap ita ł finansow y. Podkreśla powstanie 
po lsk ie j o liga rch ii finansow ej zrośniętej z m agnaterią, uzależnionej od kap ita łu  obcego, poszu­
ku jące j na wschodzie te renów  loka ty  kap ita łów  i  bazy surowcowej. A  w ięc —  reasum uje autor 
-—. pod rządam i zaborców powstają ju ż  podstawowe przesłanki im p e ria lizm u  polskiego.

G d y  rew oluc ja  rosyjska, załamanie się okupacji n iem ieckie j, rozpad A u s tro -W ę g ie r u m o ż ­
l iw i ły  powstanie państwa polskiego, „po w s ta ło  ono —  stw ierdza G rosfe ld  • jako  państw o b u r- 
żuazyjne, zarazem im peria lis tyczne  i  wasalne, państwo, k tó re  reprezentowało im p e ria lizm  w łasny 
j  b y ło  równocześnie narzędziem  im p e ria lizm u  obcego“ .

T a  ocena stanow i o bezwzględnej wyższości rozp raw k i Leona G rosfe lda nad książką W i­
to ld a  K u l i 1). K u la  dostrzega w  rozw o ju  ka p ita lizm u  na p rze łom ie X IX  i  X X  w. ty lk o  n ie ­
ustanny proces postępującej naprzód koncentrac ji kap ita łu . G rosfe ld  w id z i to  n o w e , co ce­
chu je  w  ty m  okresie kap ita lizm  po lsk i, m ianow ic ie  pierwsze m onopole, nową rolę banków , ich  
związek z przem ysłem , a w ięc proces zrastania się kap ita łu  przem ysłowego z bankow ym , eksport 
kap ita łów , powstanie po lsk ie j o lig a rch ii finansow ej. K u la  m ów iąc o kap ita lizm ie  n ie  rozróżnia 
poszczególnych stadiów  jego rozw oju , G rosfe ld  wskazuje, ja k  kap ita ł p rzem ysłow y przekształca 
się w  m onopo lis tyczny kap ita ł finansow y.

B rak iem  rozp raw k i G rosfe lda je s t ca łkow ite  pom in ięc ie  p rob lem u zaostrzania się p rzec iw ­
ności kap ita lis tycznych  w  m iarę  powstawania kap ita łu  m onopolistycznego. N ie  porusza ona 
ciekawego p rob le m u  kryzysów  omawiając proces koncentrac ji p ro le ta ria tu , p rzem ilcza p rob lem  
zaostrzania się sprzeczności klasowych. A u to r  o m ó w ił w  swej książce jedyn ie  procesy ekono­
m iczne pom ija jąc ich  sku tk i społeczne; wznosi w  ten sposób sztuczny m u r g ran iczny, k tó ry  

w  rzeczyw istości n ie istn ie je.
N . N . i)

i )  Z. Kam ieńska —  W i t o l d  K u la :  Historia gospodarcza Polski w dobie popowstaniowej 
2864—1918. Polska i Świat Współczesny, n r  2
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WYDAWNICTWA RADZIECKIE

N ig d y  przed w o jną  n ie  wydawano u nas ty lu  książek, co dziś w  Polsce L u d o w e j, m im o- 
tru d n ych  w arunków , chronicznego b raku  pap ie ru  oraz szczupłości bazy po lig ra ficzne j, zn isz­

czonej przez okupanta.
Nasze po trzeby jednak, zwłaszcza w  dz iedzin ie  lite ra tu ry  naukow ej i  pedagogicznej, rosną, 

szybciej an iże li nasze m ożliw ości w ydawnicze. Powstaje specyficzny g łód  książki specjalnej, postę­
powej, oparte j na podstawach m ateria lis tycznych , posiłku jące j się m etodą d ia lektyczną. Można, 
tem u częściowo zaradzić udzie la jąc pom ocy początku jącym  autorom , tw orząc k o le k ty w y  a u to r­
skie (zwłaszcza au torów  podręczn ików ); można lu k i te  zm niejszać przysw ajając czy te ln ic tw u  
po lskiem u coraz to  w ięcej pozyc ji postępowej lite ra tu ry  obcej, a przede w szystk im  lite ra tu ry  

radzieckie j.
T łum aczen ia  książek radzieck ich  zaję ły ju ż  poczesne miejsce w  naszych b ib lio tekach . 

Jednocześnie coraz to  szersze koła czy te ln ików  poznają lite ra tu rę  rosyjską w  oryg ina le . P o­
nieważ jes t to  lite ra tu ra  szczególnie cenna, będąca w yk ła d n ik ie m  w iedzy współczesnej, ściśle 
związanej z p raktyką  życia społecznego, z p raktyką  p rodukcy jną , należy ją  udostępn ić szero­

k iem u  ogółow i.
Książka radziecka, odcięta n iegdyś od P o lsk i —  za czasów panow ania sanacji kordonem , 

gran icznym , staje się ostatnio coraz bardzie j dostępna. Książkę radziecką można znaleźć w księ­
gozbiorach pub licznych , można ją  nabyć w  księgarniach Tow arzystw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j. Zasoby książkowe Tow arzystw a  są wciąż jeszcze skrom ne, ale i one spraw iają  n ieraz 
k ło p o t czy te ln iko w i zastanawiającemu się, co w ybrać, czym  się k ie row ać w  w yborze  ?

Poradnictw o w  te j dz iedzin ie  jes t zadaniem  n iezm iern ie  k ło p o tliw y m , je ś li w eźm iem y po d  
uwagę, że dorobek w ydaw n iczy Z w iązku  Radzieckiego w ynos i 836 000 pozyc ji kata logowych, 
1 0 2 5 0 0 0 0 0 0 0  egzem plarzy w  i i i  językach! W  te j sytuacji najlepszą metodą jes t o rien tac ja  
w poszczególnych w ydaw nictw ach.

W  w arunkach daleko posuniętej koncentrac ji 1 specjalizacji w yda w n ic tw  oraz p lanow e j 
akc ji wydaw nicze j, tak charakterystycznych d la  ZSR R , stw ierdzenie, przez kogo książka została 
wydana, pozwala nam  z grubsza wnioskować o je j treści.

N auczycie la  n auk i o Polsce i  świecie współczesnym  przede w szystk im  może zainteresować 
P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  P o l i t y c z n e j .  M asowe jego nakłady wzbudzają 
podz iw  w  każdym  czy te ln iku  nie znającym  rozm achu p racy w ydaw niczej Z w iązku  Radzieckiego, 
T rzy tom ow a  H is to rią  dyplomacji, opublikow ana przez to  w ydaw n ic tw o  w  nakładzie pó ł m i­
liona  egzemplarzy, zn iknę ła  z półek księgarskich w  przeciągu dosłow n ie ... k ilk u  godzin.

N auczycie l nauk i o Polsce i świecie współczesnym  w  poszukiw aniu  bieżącej lite ra tu ry  
po lityczne j p o w in ien  poznać rów nież bogaty dorobek W y d a w n ic tw a  P a r t y jn e g o  C K  
W K P  (b). Zakres jego p racy je s t bardzo szeroki: od aktualne j b roszury do 40-tom ow ego zb io ­
rowego w ydania  p ism  Len ina  w  -nakładzie 500 000 egzemplarzy i  zb iorowego w ydan ia  p ism  
Stalina o objętości 16 tom ów , w  nakładzie także p ó łm ilio no w ym .

T a  sama tem atyka cechuje także pracę znanego w ydaw n ic tw a  m oskiewskiego K o m ite tu  
W K P  (b) —  R o b o t n ik  M o s k ie w s k i  ( M askowskij R aboczij).

L iczne  pub likac je  oświetlające p rob lem y świata współczesnego ukazały się nakładem  n a j­
poważniej szego w ydaw n ic tw a poświęconego lite ra tu rze  naukow ej W y d a w n ic tw a  A k a d e m i i  
N a u k  Z S R R . Jego książki, wydawane w  nakładzie k ilkunas tu  lu b  k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy egzem­
plarzy, n ie są przeznaczone d la  masowego czyte ln ika. O db io rcam i są liczne w  Z w iązku  Radziec­
k im  kad ry  p racow n ików  naukow ych i pedagogicznych. P ub likacje  A ka d e m ii N auk ZSRR,, 
wydane na wysokogatunkow ym  papierze, odznaczają się starannym  w ykonan iem  i estetyczną 
oprawą.

W łasne w ydaw n ictw a posiadają także akademie nauk re p u b lik  zw iązkow ych i w ie le  
spośród wyższych zakładów naukow ych (un iw ersy te ty , p o lite ch n ik i i  in s ty tu ty ).
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W zro s t zainteresowania ekonom ią po lityczną  w  u jęc iu  m arksistowskim , zw ro t naszych 
kad r pedagogicznych ku  m etodzie d ia lektycznej i  m ateria lis tycznem u pog lądow i na św ia t po ­
w oduje  zwrócenie uw agi polskiego czyte ln ika  na W y d a w n ic tw a  I n s t y t u t u  M a rk s a  
E n g e ls a  —  L e n in a .  W  Ins ty tuc ie  ty m  pracu ją  poważne kadry  naukow ców ; może się on 
poszczycić opracowaniem  i p rzysw ojen iem  lite ra tu rze  św iatowej licznych  dotychczas nigdzie 
nie pub likow anych  pozyc ji ze spuścizny M arksa i  Engelsa.

Poważną pomocą w  pracy pedagogicznej mogą być encyklopedie sow ieckie: w ie lka  i  mała 
( n  tom ów ) oraz w ydaw n ic tw a o charakterze encyklopedycznym  poświęcone poszczególnym 
k ra jo m  (np. Stany Zjednoczone, kraje bałkańskie, kraje  skandynawskie itp .) ,  opublikow ane 
przez P a ń s tw o w y  I n s t y t u t  N a u k o w y  —  E n c y k lo p e d ia  S o w ie c k a .

K olegom  nie znającym  języka rosyjskiego można po lecić W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  
w  J ę z y k a c h  O b c y c h ,  k tó re  d ru ku je  książki w  k ilkunas tu  językach o bardzo różnorodnej 
tem atyce, obejm ującej zarówno lite ra tu rę  piękną, ja k  naukową, pub licystyczną  i  dziecięcą.

Znajom ość radzieckiej lite ra tu ry  p iękne j jes t szczególnie ważna d la  nauczyciela. W prow adza 
go ona bow iem  w  środow isko obyw ate li radzieckich, zaznajamia z p rob lem am i budow nictw a 
socja lizm u i  okresu przejściowego do kom un izm u, daje charakterystykę z jaw isk współczesnych, 
dostarcza m ate ria łu  ilustracyjnego, k tó ry  nauczyciel z powodzeniem  wyzyska na lekcjach.

L ite ra tu ra  p iękna ma dw óch poważnych w ydaw ców : G o s l i t i z d a t  (Państwowe W y d a w ­
n ic tw o  L ite ra tu ry  P ięknej) i  S o w ie ts k i j  P is a t ie l  (W ydaw nic tw o  Z w iązku  P isarzy Radziec­
k ich). L ite ra tu rę  p iękną p u b liku ją  także w ydaw n ictw a poszczególnych re p u b lik  zw iązkowych 
i  autonom icznych, a nawet w ydaw n ic tw a pa rty jne , poświęcone zasadniczo lite ra tu rze  p o li­
tyczne j, je że li dane dzie ło  lite rack ie  ma dużą wartość ideologiczną. Podobne książki wychodzą 
w  dużej ilośc i nakładem  P r a w d y  —  Centra lnego O rganu W K P  (b). Masowe, tan ie  w ydaw ­
n ic tw a  P r a w d y  rozchodzą się po w szystkich  zakątkach k ra ju . N p . b ib lio teczka  O g o n io k  
p u b lik u je  książeczki w  nakładzie io o — 150 ty s .. egzemplarzy o cenach bajecznie n isk ich . Dość 
pow iedzieć, że w  prze liczen iu  na polską w alu tę  koszt tak ie j książeczki, p ió ra  przeważnie w y ­
b itnego  pisarza, w ynosi zaledwie k ilkanaście z ło tych.

W  dziedzin ie  lite ra tu ry  pięknej przeciętne nakłady wynoszą k ilkadziesiąt, a często i  k ilkaset 
tys ięcy egzem plarzy; do tyczy to  p rzy  ty m  zarówno lite ra tu ry  współczesnej, ja k  i  k lasyków  l ite ­
ra tu ry  narodów radzieckich oraz lite ra tu ry  wszechświatowej. N p . M łoda  G w ardia  Fadiejewa 
ukazała się w  k ró tk im  czasie w  k ilk u  nakładach, każdy po paręset tysięcy egzemplarzy.

P iśm ienn ictw o radzieckie n ie  tw o rzy  specjalnej lite ra tu ry  d la  mas. R obo tn ikom  i  chłopom  
n ie  podsuwa się tam  m dłe j, uproszczonej, pseudoludowej pożyw ki zamiast pełnowartościowych 
u tw o ró w  lite rack ich . Książka masowa w  Z w iązku  R adzieckim  jes t to  książka przede wszystkim  
ta n ia ; może n ią  p rzy  ty m  być zarówno u tw ó r klasyczny, ja k  dz ie ło  współczesnego pisarza. Po­
pu la rne  w ydaw n ic tw o  G o s l i t i z d a t a  Roman —  Gazeta, w  dw uszpaltow ych, o dużym  fo r ­
macie zeszytach, o czcionce i  papierze gazetowym, uprzystępn ia  pierwszorzędne dzieła l ite ­
ra tu ry  p iękne j szerokim  masom.

U czn iom , k tó rzy  opanowali ję zyk  rosy jsk i, trzeba wskazywać książk i z zakresu w ydaw n ic tw  
dziecięcych i  m łodzieżow ych; są to  przede w szystk im  w ydaw n ic tw a  D ie t i z d a t  i  M o ło d a ja  
G w a r d ia .  L ite ra tu ra  dla dz ieci w  Z w iązku  R adzieckim  jes t bogata, różnorodna i  za jm uje po ­
czesne m iejsce na ryn ku  w ydaw n iczym . Książka radziecka u ła tw ia  m łodzieży szkolnej z rozu ­
m ienie stosunków społecznych i  p rob lem ów  społeczeństwa socjalistycznego.

W yd a w n ic tw a  radzieckie zadały k łam  przesądowi, że szatę artystyczną mogą posiadać 
ty lk o  edycje specjalne, o n iew ysokich nakładach, przeznaczone wyłącznie dla snobów i  smakoszy. 
O p ró cz  tan ich  książek w ykonanych  na gazetowym  papierze, k tó re  można nabyć za bezcen 
w  p ierw szym  lepszym  kiosku prasowym , rynek  księgarski ZS R R  może się poszczycić przep ięk­
n ym i, bogato ilu s trow anym i, gustow nie op raw ionym i książkam i, w śród k tó rych  zna jdz iem y 
zarówno dzieła k lasyków i  poem aty ludow e, ja k  dzieła naukowe lu b  książki d la  dz ieci i  m ło ­
dzieży. N ak łady  w ie lu  z n ich  są poważne. T ra fia ją c  przeważnie do k lu b ó w  i czyte lń  ks iążk i te, 
a lb u m y  i atlasy kształcą smak a rtys tyczny m ilio n ó w !

W . N .
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A n n a b e lla  B u c a r  Prawda o dyplomatach amerykańskich.
N iew ie le  jes t książek, k tó re  w  k ró tk im  czasie uzyska ły ta k i rozgłos św ia tow y, ja k  rew e­
lacyjna Prawda o d y p lo m a ta c h  a m e ry k a ń s k ic h  A n n a b e l l i  B u c a r .

A u to rka , by ła  współpracowniczka w yw iadu  amerykańskiego i B iu ra  In fo rm a c ji Am basady 
Stanów Z jednoczonych w  M oskw ie  (por. rozdzia ł I  M oja  praca w wyw iadzie  i  rozdz ia ł I I I  
M ó j w yjazd do M oskw y ), charakteryzuje w  swojej książce antyradzieckie  stanow isko am ery­
kańskiego departam entu stanu (por. rozdz ia ł I I  Kieru jąca antysowiecka k lika  departamentu 
stanu); demaskuje związek p racow n ików  dyp lom atycznych  z w yw iadem  (por. rozdz ia ł I V  
Praca wywiadowcza ambasady amerykańskiej), fałszywe in fo rm acje  szerzone przez „gangste rów  
p ió ra "  in fo rm acy jno-propagandow e j s łuży Stanów Z jednoczonych  (por. rozdzia ł V ) ;  odsłania 
zgn iliznę  m ora lną przeżartej gorączką spekulacyjną amerykańskiej s łużby dyp lom atyczne j 
(rozdz ia ł V I ) ;  p róbu je  wreszcie (w  rozdziale V I I )  odpow iedzieć na py tan ie : „D laczego  koła 
rządzące Stanów Z jednoczonych  potrząsają o rężem ?".

Podżegaczami w o jennym i są, ja k  wskazuje autorka, potentac i finansow i, gospodarujący 
w  dzisiejszej A m eryce  „ ja k  w  swoim  b iu rz e ".

,.W ładza  w ich rękach i oni sami wyzyskują tę władzę, by popchnąć Stany Zjednoczone- 
na tory, które w ostatecznym rachunku mogą okazać się drogą do samobójstwa narodowego". 

Sytuacja bow iem  w  Stanach Z jednoczonych, stw ierdza p. Bucar, podobna jes t do te j, w  k tó re j 
zna jdow a ły się N iem cy w  latach trzydz ies tych , gdy H it le r  zaczął realizować swój w o jenny p ro ­
gram.

„ Oczywiście są w Ameryce także m iliony innych ludz i —  pisze A nnabe lla  Bucar —  którzy- 
rozumieją, że w naszym wieku atomowym wojna oznaczałaby dla Stanów Zjednoczonych samo­
bójstwo narodowe. Z  każdym  dniem przybyw a w Stanach Zjednoczonych ludzi, k tó rzy  rozu ­
mieją, dokąd prowadzi Am erykę zgubna po lityka  awanturn ików  z  W a ll Street. Ich głos ro z ­
brzmiewa coraz donośniej.
Jestem pewna, że ta druga, postępowa Am eryka jeszcze wypowie swe słowo 1.

Prawda o dyplomatach amerykańskich, d rukow ana w  po lsk im  przekładzie w  Trybunie L u d u f 
ukaże się w kró tce  w  w ydan iu  książkow ym  nakładem  S p ó łd z ie ln i  W ydaw n icze j „K s ią żka  .

Z z
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